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Matki: Polki w obronie swych dziatek. 


Oj nie zginęła jeszcze Ojczyzna, 
Póki niewiasty to czują, 

Bo z ich to piersi płynie trucizna, 
Którą wrogowie się trują, 

Słowa te płomiepnymi znaki zapi- 
sane być powinny w sercach kobiet 
polskich, 

Pomaga do rozpalenia tych uczuć 
gorących ucisk skierowany przeciwko 
nam wogóle, rozżarża go do płomienia 
szczególnie sprawa zaprowdzenia nie- 
mieckiej nauki religii w szkole. Matki 
w obronie dzieci swoich nie znają gra- 
nie swych ofiar mi poświęcenia. 


Dowodzą tego wypadki nadchodzą- 
«e ze wszech stron, dochodzą wieści, że 
z ciszy rodzinnego gniazda matki gro- 
madzą się do wspólnej, publicznej na- 
rady, że postanawiają mężów swoich w 
usiłowaniach około obrony polskiego 
wykładu religii wspomagać, chcą go- 
dnie stanąć przy ich boku: do walki 
za wspólną sprawę. 
(, Zaprawdę! — wieści tyefi słucha- 
Jąc, ma się na ustach to święte błogo- 
*  sławieństwo: Boże pomagaj, Boże blo- 
gosław świętej sprawie, błogosław ma- 
‘tkom, błogosław ofierze, w której nio- 
'8ą ci synów i córy swoje! 
© E Bóg — błogosławić będzie! 
__ Za przykładem Gostynia, gdzie naj- 
„pierw i bodaj najdzielniej zabrano się 
„do obrony polskiego wykładu religii, 
„bo w sprawie tej matki z ojcami w ró- 
„Wriym stanęły szeregu, bo na wiecu u- 
(<hwaliły : nie cofać się — po Gostyniu 
„nastąpił Kościan = 7 0— 


I tam w ubiegłą niedzielę odbył się 
wiec kobiet, wiec matek, i tam matki 
na wspólnej naradzie rozważyły sobie, 
na co siebie i dzieci narażają, gdy wy- 
trwają w obronie polskiego języka, i 
tam. uchwaliły pomimo wszystkiego wy- 
trwać. 

Kościański wiec nabiera szczegól- 
nego znaczenia, ponieważ matki ko- 
ściańskie nie ulękły się tego, że dwa 
tygodnie temu zakaz policyjny wykłu- 
czył je z wieca ojców, i ponieważ od- 
byt się w chwili, kiedy — jak donosi 
„Gazeta Polska'* — rząd przeznaczył 
już 5 (1!) nowych nauczycieli do Ko- 
ściana. W jakim celu to rząd uczynił 
— wiadomo. Pomimo wszystkiego ma- 
tki kościańskie się nie ulękły, na wie 
pospieszyły gromadnie, tak, że rzezu- 
pła sala wszystkich pomieścić nie mo- 
gla. Wiele z żalem musiało zrzec się 
bytności na wiecu. 


Sam wiec odbył się wspaniale; mo- 
że on nawet służyć za wzór innym. — 
Dla tego też szczupłe ramy pisma na- 
szego otwieramy szczególnie dla mów 
na nim wygłoszonych, bo te mowy, to 
odźwierciedlenie uczuć mate naszych 
wogóle, te mowy to miażdżąca krytyka 
obecnego systemu szkolnego, krytyka 
tem dosadniejsza, że pochodząca Z ser- 
ca szarpanego bólem a nie z mózgu na- 
bitego rozumami wiedzy i nauki. Uczu- 
cia to więc szczere, z serca pochcdzące, 
mamy też nadzieję, że wnikną do sero 
czytelniczek „Pracy'% 


Wiee w Kościanie zagaiła p. Wo- 
pińska, przewodniczyła mu p. Włady- 
stawowa Tomaszewska, pióro dzierżyła 


i 


panna Helena Czanlicka ~ ~ * 


| tek naszych, ~-~ 


Ogloszenia. r 


Pierwsza przemówiła p. Buduszew- 
ska, żona budowniczego, na temat: 


Obecne położenie matek Polek: 
Szanowne Matki I 

Witam Was i daję wyraz mej ra- 
dości, żeście się tak licznie zgromadziły 
w tak poważnej i nad wyraz bolesnej 
sprawie, Dajecie tem dowód dobitny, 
że wiec odpowiada rzeczywistej a pa- 
lącej potrzebie. Bo cel, który nas tu- 
dotąd przyprowadził, to obowiązek ma- 
cierzyński, obrona najdroższych mna- 
szych skarbów i wiary naszych dziatek. 

Dzisiaj zebrane matki z ami w o- 
czach i bólem w sercu pragniemy, je- 
dną i tą samą krzywdą dotknięte, roz- 
patrzeć położenie nasze, pobudzić ze. 
snu te, które nie rozumieją głodu du-. 
chowego, do samoobrony praw naszych 
wskazać jedną pomoc i powołać wsay-' 
stkie do wytrwałości i solidarności, —` 
Pracujmy więc wszystkie razem dla: 
świętej sprawy, nie rozpraszajmy się! 
na partye, nie szukajmy osobistych: 
ambicyi i zadowolenia, bo te, choćby 
najszlachetniejsze, pedkopują dobty 
obrót sprawy naszej i dają broń w ręce 
nieprzyjaciołom. Wiemy, że źle się: 
dzieje, ale oczu nie zamykajmy, oW- 
szem  rozpatrujmy się w położeniu, 
czuwajmy i działajmy. | 

Od niedawna — jakby 1a przekćr 
zapawnieniom monarchy, danym przed 
rokiem w Gnieźnie, że każdy Polak ża-' 
dnych nie będzie miał przeszkód w. wy: 
pełnianiu obowiązków religijnych, roz 
począł się od niedawna systematyczny, 
zamach, pędzący całą siłą pary na naj+ 
świętsze skarby. wiary, w sercach a 


_ Kochane Matki! A my dziś czego 
"tm m zenieny dokonać? — Nie NoWe- 
igo! 
`  l)zaprotestować uroczysie wręcz 
"wobec świata całego, że krzywda nam, 
matkom, się dzieje, przez gwałcenie gu- 
mienia naszych dziatek, przez wzywa- 

mie do nieposłuszeństwa względem ro- 
,dziców, przez naigrawanie się z nab- 
„żeństwa dzieci naszych, modłących się 
„pod figurą Matki Boskiej, przez nie- 
„winne karanie dzieci za to, że prze 
„strzegają czwarte przykazanie Boże. 
p 2) pragniemy pouczyć się wzaje- 
„mnie, co czynić mamy, by nie zagasła 
w sercach dzieci naszych: wiata św. 
Choć nie mam jeszcze dos «Tadcze- 
„nia życiowego, ale czuję i rozumiem 
'to dobrze, co jest wychowanie religijne 
"dziecka, ` Toć my matki, wpajamy w 
- dzieci nasze z trudem i mozołem poje- 
cia religijne i tak mozolimy się aż: do 
szóstej wiosny. życia dziecka. I tu trze- 
ba dziecko posyłać do szkoły. 
|. Cóż to jest szkoła? Szkoła to za- 
“stepezyni matki, zastępczyni rodziców ! 
>, Ładne mi zastępstwo! ` 


Matka uczyła dziecko wszystkiego | 


wW ojczystym języku, a tu pani zastęp- 
„czyni — szkoła — skoro tylko dziecię 


«przekroczy próg _szkólny, prócz począt-- 
„ków religii, domaga a wszystkiego wi. 


języku niemieckim, 'a nasi mężowie 
płacą podatki na taka szkołę! — Ale 


„mmiejsza z tem. ' Już by to było wy-| 


 maganie wobeć rządu aż nadto zuchwa- 


łe gdybyśmy zażądały, żeby język wy-. 


kładowy. w szkołach .7ł polski — te 
„czasy już minęły, :— Wo za późno zaczę- 
łyśmy się bronić, już żeśmy sie pogo- 
dzić musiały i-musiałyśmy się konten- 
ftować, że w religii zostawiono wyklad 
w języku polskim. Ale to nie żadna 
łaska rządu, że nam tę naukę zostawił, 
ito jego obowiązek! «I cóż się dzieje? 
Otóż i tę okruszynę, a zazdroszczono 
"jej nam. i Z nieubłaganą zawziętością 
_wydarto nam to, co się nam słusznie 
"należy. Odtąd w klasach naszej szkoły: 
{ludowej chciano zaprowadzić język 
| niemiecki w wykładach religii. Ale 
(przeciw temu jednak oparli się mężo- 
i wie, oparlo się społeczeństwo i się do 
‘dzisiaj opiera. 
`i Że nasz opór jest sluszny, o tem na- 
wet niemieckie i szwedzkie gazety o- 
twarcie i stanowczo piszą, a my wszyst- 
"kie jesteśmy mocno o tem przekonane, 
że dzieci nasze pobierać winny naukę 
„religii w języku ojczystym. 
Prawo krajowe wyraźnie zostawia 
rodzicom głos decydujący. Bo jakże- 
by mogło być inaczej; prawdy wiary 
to nie błahostki, to nie rachunki, to nie 
' oowiastki z tysiąca i jednej nocy, ale 
te podwaliny całego życia ludzkiego. 
To nie chodzi o to, naucz się na pamięć 


ro 


| stra do Berlina wysłali, 


di — a będziesz mądrym — lecz 
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przejmij się nią głęboko, abyś był ucz- 
ciwym człowiekiem przez całe życie. 
Mnożą się oznaka, że społeczeństwo 
nasze narażone zostanie na cięższe jest- 
czę próby, a wnosić to należy z ujada- 
nia i zapowiedzi prasy nam wrogiej, 
ale trzeba pamiętać, że Opatrzność ni- 
gdy uciśnionych i pokrzywdzonych nie 
opuszcza, zwłaszcza, gdy chowan:y 
przykazanie pierwsze: „Nie ibędziesz 
miał Bogów cudzych przedemną!'* Do- 
syć wskazać na dziewicę orleańską, Jo- 
annę d'Arc, która wziąwszy miecz do 
ręki, walecznością swą uratowała calą 
F'rancyę od zagłady Anglii — na prze- 
ora Kordeckiego w naszej historyi, na 
Trlandyę,  gnębiońą kilkuwiekowym 


uciskiem, tę Irlandyę, która pozbawic- 
na. mowy ojczystej, 


dzięki mężom 
przez Opatrzność zesłanym, ocknęła się 
z uśpienia, 

Widzimy więc, że żadnym narodom 
zwątpić nie wolno, nie wolno tracić na- 
dziei, trzeba tylko stanowczo do końca 
wytrwać. 

Weźmy sobie przykład z mężnej 
Zefii Chrzanowskiej, która za panowa- 
nia Jana Sobieskiego II. przez doda- 
ie otuchy i odwagi mężowi swema, 


obicnilae zamek Trembowię od nie- 
cbhybnej zagłady dzikich Tatarów. 


Mężowie nasi mnóstwo wieców u- 


rządzili, setki pelycyi z  tysiącznemi 
podpisami ` do rejencyi i do p. mini- 


lecz niestety 
bez żadnego skutku! 

My więc dzisiaj zebrane matki-Pol- 
ki wobec prawa przyrodzonego, podno- 
simy głos protestu i żądamy, żeby dzie- 
ci nasze wszędy i zawsze wiary naszej 


Św. uczyły się w języku ojczystym, z 


naszej zaś strony dokładać  będzienty 
wszelkich starań, aby pierwsze słowa, 
jakie dziecko się nauczy brzmiały — 
„mamatt — „tata”* i „Ojcze nasz, któ- 
ryś jest w niebiesiech.*  Wskazywać 
będziemy dzieciom naszym na wiszące 
po ścianach naszych comów obrazy 
Świętych Stanisławów, Janów, Ja- 
dwig, Katarzyn, a przedewszystkiecm 

aszej Matki Boskiej Częstochowskiej, 
która jak niegdyś przed Szwedami nas 
obreniła, tak i teraz potrzebnej pomo- 
cy nam nie odmówi. 

My Matki Polki i katoliczki, iagod- 
ne i dobre jesteśmy, ale potrafimy się 
też zawziąć ò być lwicamt, gdy tego po- 
trzeba! Będziemy cierpieć i trwać na 
straży świętości narodowych, uczyć do 
ostatniego tchu polskiego czytania i 
polskiej religii w domach naszych, a 
kapłani dokonają reszty w, kościele! 


$ * 


k 
Rodzina a szkoła: 
(Przemówienie p. Pelagii 
szowej.) 
Z polecenia Komitetu  wiecowego 
mam do Was, drogie Wiecowniazki, 


Tadeu- 
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mówić o obowiązkach matek względem 
wychowania dzieci. 

Serce się raduje ma widok tak liez- 
nie tu zebranych Matek w celu wyra- 
żenia żalu i wypowiedzenia krzywd, 
jakie się naszym dziatkom dzieją przez 
usunięcie ze szkoły polskiej nauki re- 
ligii. 

Ze drżeniem radości słuchałam o 
waszych, zacne siostry, naradach. Każ- 
dy wyraz był mi rozkoszą, lecz nieste- 
ty i bólem! Bólem, że tej religii świę- 
tej bronić musimy, rozkoszą, że wśród 
największego ucisku mowa nasza nie 
zginie! 

Przypominam sobie dzieje walki 
kulturnej, w którym to czasie rząd nas' 

całą zaciętością gnębił, a ojcowie na- 
si całymi miesiącami we więzieniu 
przesiedzieć musieli. Był to czas ala 
nas bardzo przykry, ale kochane Mat-| 
ki: — było nam lżej, bo cierpieli nasi] 
ojcowie i mężowie. 

Ale teraz rząd zwrócił się w inną. 
stronę i uderzył w to, co jest naszemu 
sercu najbardziej drogie — to jest w 
dziatki nasze! 

My matki dużo mozolu ponosić mu-, 
simy, aby dziatki nasze regularnie do' 
szkoły chodziły. Dziecko cały prawie; 
dzień w szkole przesiedzi. A cóż za. 
korzyść z tego, jeżeli to dziecko tego. 
c» mu jest najpotrzebniejsze, tej reli- 
gii albo wcale, albo w R ETOZUPAĄE 
języku się uczy? 

My chcemy, ażeby dzieci nasze nie-. 
mieckiego czytania i pisania się uczyły. 
Nie mamy nie przeciwko temu, bo wie-. 
my, że im to potrzebne w późniejszem 
życiu, ale niemiecki „Vater unser jest 
nam niepotrzebny ! I 

Niejedna z nas uczyła się w szkole 
pacierza w niemieckim języku. Czy 2) 
tej nauki korzystała? Z pewnością: 
nie! Gdybym ja miała uklęknąć i nie- 
miecki pacierz mówić, myślałabym, że 
blużnię przeciwko Bogu i że mnie Bóg 
za to ciężko skarze! — Pocóż tedy na- 
sze dzieci tego się uczyć mają? Toc 
tylko zgorszenie stąd powstaje! | 

Pewna  ośmioletnia dziewczynka, 
wróciwszy ze szkoły, w której co dopie-) 
ro odmawiała niemiecki pacierz, za” 
częla tańczyć w domu, przyśpiewując) 
sobie „Vater unser, der du bist.'* Zga-! 
niona przez ojca, że przy pacierzu tañ- 
czy, odrzekła: „przecież ja pacierza! 
nie mówię, tylko PORA wierszyk, 
szkolny. * ig ; 

Czy. to mie ugorszeniet po 

Gorzej jeszcze przedstawia się wy-| 
rażenie 13-letniego chłopca, który u 
czył się w szkole historyi o A Ja- 
nie Chrzcieielu. 

Zapytany. w. domu, tgo was dzi- 
siaj uczono, odpowiedział, dzisiaj opo-) 
wiadano nam © „Heiliger Johannes 
der Teufel, s! === mepi e 


.- Nie jest to oburzające i okropne? 
— Z św. Jana Chrzciciela (po niemiec- 
ku „Johannes der Tiaufer'*) zrobili 
'"dyabła — Teufel! Takie oto owoce ro- 
"dzi niemiecki wykłać religii w szko- 
łach pruskich ! 

| My Matki-Polki nie jesteśmy po- 
hopne do występów publicznych. Wo- 
limy raczej za przykładem babek na- 
szych i prababek pilnować ogniska do- 
mowego. Wiemy jednakże z historyi 
narodu naszego i z opowiadania, że 
prababki nasze umiały rzucić kądziel, 
a ująć broń w rękę, jeżeli niebezpie- 
czeństwo groziło ich domom i rodzi- 
nom. 

!  Niechże zatem nikt się nie dziwi ani 
nie gorszy, że tu dzisiaj stajemy w o0- 
bronie najdroższego skarbu, jakim 
jest religia święta i nasz ojczysty 
język! 

Zebrałyśmy się tutaj, aby otwarcie 
i publieznie zaprotestować przeciwko 
*krzywdom, wyrządzonym nam i dzie- 
ciom naszym, i podnieść okrzyk już nie 
żalu, ale oburzenia, że krzywdy te spo- 
tykają nas ze strony tych, którzy win- 
ni się nami opiekować. 

Nie boimy się też nazwy „agitato- 
rek'*, gdyż każda agitłacya w uczciwej 
sprawie ma racyę bytu! 

Jeżeli zaś w obecnych czasach i w 
obecnych stósunkach wytyka się nam 
niekiedy agitacyę wielkopolską, to do- 
znajemy wrażenia, jak gdyby nas kto 
mocno targał za uszy, a przytem wołał: 
Nie krzycz bracie! 

A jakżeż tu nie krzyczeć, jeżeli bo- 
i? Ach boli nas męka dzieci naszych, 
zmuszanych do pobierania nawet po- 
czytków nauki w niezrozumiałym języ- 
ku, boli nas, jeżeli dziecko pobite 
przyjdzie do domu i matce się żali! 

Przed kilku dniami córka moja 
przyszła do domu ze szkoły z pobitemi 
rękoma i opuchłemi oczami od płaczu 
i powiada, że jest wybita podczas nau- 
ki religii! Nie za religią wprost, ale 
za najmniejsze przewinienie podczas 
nauki religii, gdyź te dzieci, które się 
religii po niemiecku nie chcą uczyć, są 
często karane. 

Ja mówię do córki, przecież więcej 
razy już dostałaś tak zwane „łapy i 
nigdy tak mocno nie płakałas? — Tak, 
—— odpowiada dziewczę — ale nie te- 
raz! Jak teraz biją, to z taką mocą, że 
od bólu nie można wytrzymać i dla te- 
go tak mocno krzyczałam, bo myśla- 

dam, że mama w domu usłyszy i przyj- 
dzie mnie obronić! 

Córka tu obecnej pani Wopińskiej 
miała paluszki w wszystkich zgięciach 
do krwi poprzecinane! Jedna matka 
powiadała mi, że jej chłopiec dostał 14 
batów za nieodpowiadanie w niemiec. I 
kim języku i takich przykładów n na. a ty- | 


„Siące by, naliczyć można - 
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A więe boli nas krzywda, jaka się 
dzieciom dzieje, gdy nawet religii świę- 
tej uczyć się muszą w obcym, nie w oj- 
czystym języku, boli zas niesprawiedii- 
wość, jeżeli o narodowości dzieci sta- 
nowią nie rodzice, lecz rektorowie, in- 
spektorowie i inni przedstawiciele 
szkolnictwa; boli nas wreszcie i pali 
wstyd i sromota, jeżeli język, którym 
mówią 3 miliony polskiej ludności w 
Niemczech, wyrzuca się jak niepotrzeb- 
ną szmatę z okna szkolnego. 

Ale kochane wiecowniczki, nie do- 
syć narzekać, my musimy działać! Po- 
mimo, że jesteśmy obarczone tak w mie- 
ście jak na wsi ustawiczną pracą, ko- 
rzystajmy jednak z każdej chwili, gdy 
dziecko z nami rozmawia. 

Zamiast innej mowy, opowiadajmy 
mu o Bogu, który je stworzył, i aa co 
żyjemy na ziemi, i w ilu osobach jest 
Bóg nasz. Śpiewajmy z niemi pieśni 
polskie, uczmy je czytania i pisamia 
polskiego. Nie możemy się wymawiać, 
żeśmy nie uczone. yle każda umie! 

Na wieczór zaś, gdy ojciec w domu, 
w niedzielę lub święto, odsyłajmy dzie- 
ci do niego, a gdy się koło niego sku- 
pią, już on się nie będzie mógł wynieść 
z domu i nie jedno popołudnie lub wie- 
czór spędzi w gronie rodziny. 

W ten sposób oszczędzi się wiele 
grosza. Pieniądze te mogą być zużyte 
na katechizmy polskie, na gazety pol- 
skie, bez których dziś żaden dom pol- 
sko-katolicki obywać się nie powinien. 


Wielkie i szumne hasła są niczem ' T 


wobec pracy cichej, a wytrwałej, jaką 
każda z nas w swojem kółku i zakresie 
podjąć może i powinna! Praca ta nie- 
chaj nam będzie zjednoczeniem, myślą 
przewodnią, gwiazdą przyszłości i ju- 
trzenką zapowiadającą tryumf dobrej 
sprawie! 

Nie! naród nasz nie zginie nigdy, 
nie upadnie, bo kobiety polskie stać bę- 
dą na straży św. wiary i ojczystej 
mowy! 

Ale czy wszystkie Połki tak czują? 
Czy wszystkie rozumieją, jakim skar- 
bem drogim jest religia święta dla na- 
szych dzieci? Ile jeszcze matek śpi pod 
tym względem, niepomne na to, że dru- 
gie przez to dłużej i więcej cierpieć mu- 
szą, bo tylko siłą, jaką jedność daje, 
dokażemy swego | 

A więc kochane Matki, bądźmy 
wszystkie jednej myśli, idźmy wszyst- 
kie ręka w rękę! Opowiedzmy naszym 
dzieciom wszystkie xówno jak mają 
sobie postępować! — Niech nie będzie 
tego rozdwojenia między dziećmi w 
szkole! 

A gdy tak postąpimy, to miejmy 
nadzieję, że Bóg się ulituje naszej nie- 
doli i ześle nam inne lepsze czasy. Bóg 
jest tak dobry, tak mocny i sprawiedli- 
wy, że krzywdę naszą pomści | Co daj 
Panie Bożeł ~- 


O systemie szkolnym w Prusach. 
(Przemówienie p. Maryi Urbańskiej). 


Niech będzie pochwalony Jezus pe 
stus | 


Szanowne Matki! 

Z pewnością niema tu ani jednej z 
Was, któraby chciała dzieci swe źle 
wychować, Każda matka pragnie wys! 
chować dzieci dobrze. Niechby tylko 
kto powiedział matce, że źle wychown- 
ja dzieci! Oburzyłaby się na to i zna- 
lazłaby z pewnością, jeżeli nie trafne, 
to przynajmniej złudne wywody slu 
szności swego systemu wychowania 
dzieci. 

Tak samo jest ze szkołą. Przecież 
szkoła jest na to, aby dziecko nie tyl- 
ko kształciła, ale i wychowywała. Nau-. 
czyciel ma wyrobić z dziecka człowie-. 
ka, mającego być użytecznym człon-. 
kiem społeczeństwa. Lecz jak uiejed=, 
na matka się myli i 1 wychowuje blednie’ 
swe dzieci, tak i szkoła mylić się może.: 
Na dowód przytaczam tu zdanie Niem.. 
ca, dr. Sturma. 

Pisząc © wychowaniu młodzieży, 
jest dr. Sturm przeciwnym mechanic- 
nemu nauczaniu dzieci i mówi por; zai 
dzy innemi, „że człowiek powin? "en ndż 
pierw nauczyć się myśleć. "Nasze pięć 
zmysłów powinny być w „przód w umie- 
jętny sposób WZMW/yeniane. Dopiero 
gdy dziecko Na-ypz, y się samodzielnie 

myśleć RSE povinno się uczyć na 


Taka nauka odnosi korzyści À 


Ale czy szkoła tak postępuje? —, 
„Modne uczenie się na pamięć, stłumia 
w dziecku samodzielną myśl. "Taki 
stosunek jest nienaturalny, przeto dzi ų 
siejsze wychowanie denerwuje dzieci i, 
niekorzystnie wpływa na ich zdrowie. 
Cierpienia nerwowe szerzą się przez. to 
pomiędzy dziećmi w  zastraszajazy 
sposób.'* 

Takie jest zdanie Niemea o szka!e 
pruskiej, 

Jeżeli więc dziecko z korzyścią nia 
się uczyć w szkole, powinno najpierw 
nauczyć się myśleć. - yśleć zaś można 
tylko w ojczystej mowie. 

Tak więc dziecko niemieckie, za- 
stanawiając się nad czemś, myśli po 
niemiecku, dziecko polskie po polsku. 

A jednak rząd pruski tej różnicy 
pojąć nie może, czy nie chce. 

Dawniej uczono w szkołach dzieci 
polskie po polsku. Dopiero za czasów 
Bismarka zaczęto usuwać ze szkół ję- 
zyk polski i doszło tak daleko, że na- 
wet naukę religii wykładają teraz a 
ciom polskim po niemiecku. i 

Sprzeciwia się to przyrzeczeniom 
królów pruskich. 

W odezwie do Polaków. Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego z dnia 15-go 


k miećć* iu, 


J 


maja 1815 r. pisze między innemi król 
Fryderyk Wilhelm: 
"0 „Wasza religia zostanie zachowa- 
ną i przedsięwzięte będą środki dla 
utrzymania duchownych w miarę ich 
dostojeństw. Wasz język ma być u- 
żywanym obok niemieckiego we 
wszystkich publicznych sprawach. 
Dziadek zaś teraźniejszego cesarza 
Aniemieckiego w odezwie do Polaków z 
D ia 6-go sierpnia 1841 pisze dosla- 
iwnie; 
‘`i „Chwalebną miłość każdego szla- 
 chetnego narodu do swej mowy 1 
obyczajów, swych  bistorycznych 
wspomnień, także i-u Polaków 8z4- 
nować i cenić było myślą przewoduia 
"wykonawców traktatu wiedeńskiegn, 
"a także pod naszem panowaniem ma 
doznać ona poszanowania i opieki. 
1 Lecz nie potrzebuję sięgać tak date- 
iko, — Teraźniejszy cesarz niemiecki, 
„bawiąc przed kilku laty w Poznaniu, 
postrzega] urzędników pruskich, by „mie 
Wykali się wiary Polaków', a pierwszy 
minister powiedział, żę Polacy mogą 
mówić, „jak im dziób urósl''; wido- 
cznie takie wyrażenie w języku niemie. 
Kim brzmieć musi bardzo wykwin- 
tnie 
Pom, MO tych i innych jeszeze przy- 
rzeczeń, zm 51000 w szkole RBuk, J9- 
myka polskiego Zupełnie, a wyklad te: 
ligii odbywa się ny lko w najniższych 
„klasach po polsku. ć Aa Mój będzie Bie- 
"Zawodnie wkrótez, ZAPTOWAA Zo wy- 
- kład niemiej, 0.0 n 
Er my wobee tego? AG 
Przecież religii mechanicznie na pa. 
mięć uezyć się nie można w języka nie- 
zrozumiałym. Taka nanka jest szk- 


~ Z teatru. 


Ez 
3 Karykatury. 
Kisielewski jest wielkim wirtuozem 
umie grać na nerwach aż do ostatniego 
‘fich napięcia. Mistrz arcyprawdy ży- 
vciowej. Obrazuje ją w całej niepię- 
„knej nagości, zmuszając widza do re- 
fleksyi. W. „Karykałurach'* utworze 
S y 
„wznowionym przez dyrekcyę czwartku 
iveszłego przed audytoryum, które zwy- 
kle widuje się u nas tylko w sobotę 
przedstawił nam autor „Szalonej Jul- 
ki“ życie nie zidealizowane wcale, 
żałować jedynie należy, że naprężenie 
nerwowe i zainteresowanie się głębsze 
utworem mija po wyjsciu ze sali, Wi- 
ną tego może, brak oryginalności W pe 
myśle. To cośmy widzieli, takie zna- 
me, takie stare i powszednie, a budzą- 
ce może tylko u filistrów w. różowych 
okularach pewien rodzaj negacyi. Je- 
(„dynie rama, w którą Kisielewski opra- 


wil swoje studyum sceniczne, jest dla 
łan Ciekawą, i ta okoliczność bok * 
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dliwą podwójnie, gdyż denerwuje dzie- 
ci i spacza pojęcia religijne, „1edy 
już do innych przedmiotów jest po- 
trzebne skupiamie myśli, to tem więcej 
jest ono konieczne przy nauce religii. 

Przypominam sobie wypadek z 
moich lat szkolnych. Chodziłam wpierw 
do szkoły w Księstwie Poznańskiem 
i uczyłam się religii po polsku, Po- 
źniej dostalam się do szkoly w Pru- 
Bach Zachodnich, gdzie już od dawna 

| uczą religii po niemiecku. W kuściele 
jednakże ksiądz przygotowal mnie do 
pierwszej Komunii św, po polsku. 

Raz kazal mi nauczyciel wygłosić 
sześć prawd po niemiecku, lecz nie u- 
mialam. Jakto, mówił nauczyciel, zv- 
stalaś już przyjętą do Komunii $w., 
a nie umiesz sześć prawd! Po polsku 
umiem -- odpowiedziałam — po niz- 
miecku mie rozumiem! -- Od lego cza- 
su nauczyciel nie pytal mnie już wię- 
cej podczas nauki religii, 

A jak teraz postępują nauczyciele 
z dziećmi, które nię odpowiadają pod- 
czas ujemieckiej nauki religii? zu raj- 
mniejsze przewinienia biją dotkliwie i 
mówią; „Uczcie się religii po niemie- 
chu, będziecie miały lepiej", 

Tu szkoła sprzeciwia się rozporzą- 
dzeniu redziców. I to ma być dobrem 
wychowaniem? 

Dla czegoż emusza się dzieci do nig- 
mieckiej nauki religii? Otóż dla tego, 
aby później mógl vząd eakazać księżom 
nauki przygolowawczj do Komunii 


4 św w języku polskimi 


Późmej Zmiesie się śpiew polski w 
kościołach, aby jak rajprędzej zaśresć 
ślady polskości, Takich zamiarów FzĄ- 
du pruskiego można się domyślać. 


wielkiej sceniczności utworu, zapewni 
mu na naszej scenie powodzenie. 
Wprowadza nas autor w świat rady- 
kalnej „paczki“ krakowskich akademi- 
ków, adeptów sztuki, przysziych litera- 
tów, młodzieży pelnej zapału, pelnej 
nadziei i wiary w przyszłość i w swój 
gdzieś w głębi ukryty geniusz, który 
niedługo cały świat zadziwi, przyja- 
cicł muz, niedbających zresztą a jutro, 
żyjących chwiłą i podlegających grubej 
zmysłowości, która podcina skrzydła, 
mające wznieść ich na wyżyny. Mur- 
gierowskie postacie. 

Bohatyr, Antoni Relski, około któ- 
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swych kolegów, 
głowie, ale 
cierpi 


zdrewemi zasadami 
młodzieniec o zapalnej 
chwiejnego charakteru, 


wnętrznych, energię i szczęście. 
W pierwszych aktach widzimyj 


rego akcya cala się obraca, człowiek | 
nie przesiąknięty jeszcze dotąd nie-- 


pod 
wpływem lekkomyślności swej i nie 
przewidzianego stosunku, trawi się 0- 
gmiem wewnętrznym, traci pod cięża- 
rem walących się nań przeciwności ze- 


Rel- 


Czyż my już koniecznie mamy się. 
zniemczyć? Przecież w Austryi tyle 
narodów obok siebie żyje, a rząd daje 
im szkoiy nie niemieckie, ale Czechom, 
czeskie, Polakom polskie, Rusinom ru- 
siùskie itd. 4 

Nawet w Rosyi, gdzie tak Polaków! 
gnębiono, zaprowadza się język porski; 
przy wykladzie religii i innych przed-! 
miotach, | 

Szanowne Matki! Rząd pruski niej 
ustąpi dobrowolnie i wszelkie prośby: 
nie nie pomogą, 

„Jeżeli chcecie, aby dzieci Wasze się 
nie zniemczyly, musicie nauczyć je ko- 
chać wszystko co swoje. Niechaj dzie-, 
cko: pozna: te piękne piosenki polskie,. 
uczcie je czytać:i pisać po polsku, aby: 
mogło w języku ojezystym modlić sie 
do Boga. f 

Pamiçtajcie o tem, że dom polski, 
to warownia, której tak latwo zdobyć! 
nie można, jeżeli na straży jest w nimi 
Matka-Polka, Ale ta matke, powsnnał 
znać swoje prawa i obowiąz, s 

Niechaj te matki, które teraz mają, 
dzieci w szkole, skorzystają z przyslu. 
gujących im praw. Trzeba stawiać 
wnioski do nauczycieli e udzielanie re. 
ligii w języku polskim. r 

Jeżeli wnioski te nie zostaną u- 
względnione, trzeba użalić się u p. mi! 
nistra, ddy zaś p. minister na te nici 
nie odpowie, można udać się z tą spra- 
wa do posłów naszych. 

Jegeli nauczyciele karzą dzieet sa 
nieodpowiadanie podczas nauki religii 
w języku niemieckim, trzeba się tatis 
do władz wyższych. 

ffrzeba donieść o tent czloskem do- 
zoru szkolnego, a w. razie większego 


Sasa: e zB 


skiego, starającego się daremnie mez- 

wiązać wezel gordyisti, ową matnię, | 

w którą wplątał się, ulegając w słabej, 
ehwili zmyslom. Uwiódyzy Zosię, 
dziewczynę prostą, orkę kobiety, u! 
której dawniej zamieszkiwał, odemrwa' 
wkrótce cały, ciężar stosunku, który! 
go krępuje, wystawia ma szyderstwo, 
kolegów; dusi stę w bwadzie, jaki go: 
otacza. -— Nie ma jednakowoż na raziej 
odwagi zerwać na zawrze z matka swe.) 
go dziejśka. Zosia poftbija go swą ule- 

gla dobrocią serea, /pozbraja całą po- 
tęgą swej milosci, posanigtej do bałtwo: 
chwalezego ubóstysiania. 'Ona wierzy: 
w: swego Antosia, ufa mm 'bezgraniez- 
nie, karmi się nadzieją, że wkrótee mi- 
łość ich zostańie legalnym uwieńczona 
związkiem, %że skoro Relski zda egza- 
min, ona zostanie „profesorową* i, 
tem samem skończą się dla niej dni: 
szarej troski, a miłość ukochanego! | 
wróci do dawnego raju pierwszych u-i 

niesień. Spotyka ją zawód. Relski | 
| popisu mie zdał, Pod wpływem przy- | | 
| genębiającej go atmosfery miłość jegoj | 
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pobicia udać się natychmiast do a 
‘karza. 

Znajdą się zresztą ludzie, którzy w 
tej sprawie zawsze służyć będą radą 
i pomocą. 
` Lecz, aby zwyciestwo było po na- 
szej stronie, trzeba jedności w działa- 


"mu i wytrwałości 
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chodzi o naj- 
chodzi o 


Walka jest święta 
„wznioślejsze ideały nasze, 
zbawienie dzieci naszych 

W walce tej Bóg z nami, a gdy Bög 
(z nami, któż przeciwko nam?, 

; * * $ 

Cześć matkom Kościaniankom! Ob 7 
za ich przykładem poszły i inne miej. 
_SCOWOŚCI 


/ sprawie 
obrony dziatwy polskiej. 


W każdej walce są chwile wytchnie- 
mia, zawieszenia broni. Komuż, jeżeli nie 
dzieciom naszym obecne wakacye będą 
takiem wytchnieniem, chwilą wypo- 
czynku, chwilą, w której pełną piersią 
mogą zaczerpnąć swobody, mogą za- 
"brać się do dalszego borykania o swoje 
najświętsze prawa i 

Życzymy im tej 
serca 

Ta chwila odpoczynku dla dzieci -— 
powinna być chwilą namysłu i rozwa- 


chwili z całega 


pr 


ph m 
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Sprawę oporu samego — miel To 
dziś sprawa, nad którą uchwała zapa- 
dła żywiołowo, prawie bez woli i wie- 
dzy kierowniczych czynników. Wstrzy- 
manie oporu dziś nie od nas zależy, 
nie od rodziców, ale od tego, jakie w 
sprawie nauki religii zajmie stanowi- 
sok — rząd. Rząd wie, o co chodzi, 
powinien też wiedzieć, co czynić, — 
— przecież on taki — mądry! 

Nam raczej zastanowić się należy 
nad niektóremi objawami oporu, i to 
objawami tego rodzaju, na które mo- 
żemy mieć pewien wpływ. 

Chodzi tu nam w pierwszym rzę- 
dzie o — kary za opór. Kary te są na- 
stępujące: bicie, areszty, przetrzymy- 
wanie w szkole po nad 14 rok. 

Najwięcej na razie obchodzi nas tu- 
taj sprawa — bicia. Jest to sprawa 
najbardziej nagląca, bo chodzi o to, 
ażeby — oileto możliwe — ulżyć dzie- 
ciom tych mąk, jakie ponoszą. A wia- 
domości w tym względzie przychodz: 
coraz smutniejsze. 

Co pod tym względem w szkołe ro- 
biono? — Są wieści, że nauczyciele o- 
pornych dzielili na dwie części i to na 
takie dzieci, które na pytanie, dla cze- 
go nie uczą się religii po niemiecku, 
odpowiadały, że rodzice im zakazali, 
i na takie, które odpowiadały, że nie 
będą się uczyć z własnego popędu. 

I cóż się działo? Nauczyciele tym 


gi dla rodziców, dla opiektmów tych | dzieciom, które odwoływały się na za- 


„dziatek, wreszcie dla całego społeczeń- 
‘stwa, w którego szeregach dziś dzieci 
"stoją na czele. 

I cóż to powinniśmy sobie rozwa- 
"żyć? 


„dla Zosi znika bezpowrotnie. Zwraca 
„Się natomiast z calą siłą miłości czy- 
„stej do Stefanii Borkowskiej, córki za- 
możnych rodziców, uczennicy swej, a 

,przekonawszy się, że ta dawno już ży- 
wi ku niemu sympatyę, i że małżeń- 
stwu obojga nic nie stoi na przeszko- 
dzić, szaleje z bólu, gdyż czuje, że zla- 
„małby życie ukochanego, nie nie prze- 
|ezuwającego dziewczęcia, gdyby mu 
„odkrył całą grozę swego położenia 1 
"występny stosunek do drugiej kobiety. 
"Porzuca rodzinę Borkowskich i wra- 
«ca do swej nędznej siedziby z postano- 
dwieniem zerwania Kkrępujących go 
(więzów. Chwiia wolności wraca prę- 
dzej, niż się spodziewał. Zosia, opu- 
‘szeza go, dowiedziawszy się, że Relski 
„kochą Stefanię. — Jest to psychologi- 
,„Czny: moment w sztuce, na który zgo- 
dzić się nie mogę. — Czyż kobieta, u- 
dbóstwiająca kochanka, pali za sobą 
"wszystkie mosty tylko dla tego, że ten 
zapłonął afektem do innej? Sama po- 
iwiąda, że nie jest tak głupią, jaką ją 
dRelski sądzi, zresztą powinna odczu- 


kaz rodziców, dawali spokój, nie bili 
ich; natomiast te dzieci, które same ee 
siebie nie chciały się uczyć religii po 
niemiecku, — karali za nieposłuszeń- | 
stwo! 


wać, że jej Antoś teraz nieszczęśliwy, 
złamany, gdyż dowiedziała się od sta- 
rego Borkowskiego w ostatniej scenie, 
że w domu jego dla Relskiego miejsca 
już nie ma a jednak teraz opuszcza go 
tak nagle, że widz nawet zreflektować 
się nie może. — Zresztą Relski sam u- 
znal niemożliwość związku z Stefarią, 
wyrzekł się szczęścia, gdyż tlila w nim 
jeszcze iskierką szlachetności, cierpi, 
ale nie zatraca ostatki honoru. — An- 
tor każe działać tu Zosi bez żadnego 
przejścia, zbyt nagle, bez przekonywa- 
jącego umotywowania, tem samem za- 
kończenie nie zadowala. 

Role główne spoczywały w rękach 
rutynowanych przedstawicieli. Bogu- 
siński grał Relskiego przekonywająco, 
z wielką prawdą. 
tatora trudno sobie wyrobrazić, Jednę 
wadę ma artysta. Razi mnie jego zbyt 
częste a niekiedy wcale zbyteczne zaci- 
skanie ust, przy oddawaniu różnych 
afektów. Natomiast spokój i naturai- 
ność gry dodatnie robiły wrażenie. 


Lepszego interpre- 


4 


Mam nadzieję, że artyzm Bogusińskie- , 


Przepis szkolny; za naukę religii. 
zakazuje karać, więg obchodzi się tW 
przepis w ten sposób, że kara wydzię» 
lana bywa za zieposłuszeństwo. 

Jaka stąż nauka? — Otóż ta nauka, 
że rodzice powinni temu zarzutowi í 
tejże karze za rzekome nieposiuszeń-, 
stwa — zapobiedz. Mogą to uczynić W, 
taki sposób, że pójdą do nauczyciela i, 
powiedzą mu, że to oni zakazali dzie: 
ciom swoim uczyć się religii po nie- 
miecku, albo napiszą o tem do nauczy- 
ciela. 

Chcąc o tej woli swojej nauczyciela 
powiadomić, muszą rodzice rozważyć, 
sobie i to, czego ich zakaz ma doty.) 
czyć. À 

Przypomnieć tutaj nam trzeba, że! 
nauka religii obejmuje 4 rzeczy : 1) Pos 
chwalania Pana Boga, 2) odmawranią) 
pacierza, 3) śpiewania niemieckich pie-i 
śni kościelnych, 4) nauki katechizmu j4 
biblii św. n 

Jakże często n. p. zdarza się, ża; 
dzieci uczęszczające do szkoły, wobea! 
przechodnia zamiast „niech będzie pa-; 
chwalony Jezus Chrystus‘ — powiak: 
dają pe niemiecku: „gelcbt sei Mn 
Ohbristus'* — w szkolach przecież mu? 
szą odpowiadać po niemiecku. ; 

Przecież to są dwie rzeczy Z ť0-) 
dziennego życia — czyżby rodzice. 
chcieli, żeby dzieci ich Boga chwaliły, 
albo pacierz doń odmawialy po niemie- 
cku? k 

Zapewne nie! 

Trzeba więc, jeżeli pisze się lub 0- 
sobiście idzie ojciec, albo matka do na- 
uczyciela — wszystkie te cztery rzeczy 
wyszczególnić, ze szczególnym naci- 
skiem co do pacierza i pochwalania 


go jeszcze wiele zgotuje nam przyjem- 
nych chwil. 

Zosia p. Bogusińskiej, ta prosta, 
nie rozumiejąca swego kochanka dzie- 
wczyna, byla taką, jaką sobie autor pra- 
wdopodnie wymarzyl, Gra jej trafiała 


do serca, była artystycznie wykoń- 
czoną. 
Pan Jaracz w krótkiej roli Mi. 


chała, konkurenta do ręki Zosi, złożył 
znówu dowód wielkiego swego talentu. 
— I p. Staniewski w roli komitetowe-- 
go ojca Stefki podobał się bardzo. Do 
powodzenia przyczyniła się niemalo 
szczęśliwie wybrana maska. Panna 
Dunin przedstawiła nam się jako Stef- 
ka w kreacyi, wymagającej wiele za- 
cięcia dramatycznego. Młoda artystka, 
wywiązała się z swego zadania bardzo 
szczęśliwie. Studyowanie dalszego jej 
rozwoju artystycznege na deskach na- 
szych będzie bardzo ciekawem. — Pan-' 
na Wojciechowska grała Ignasia gi- 
mnazistę, brata Stefanii, małego męża, 
przyszłości, z zwykłą u tej artystki swa 
dą. — Tylko w jakimże to języku, 


J 


Pana Boga. Tym zaś rodzicom, któ- 
rzy wolą napisać, podajemy następu : 
jący wzór: 
N* den... 2 1906. 
An den Lehrer Herrn N** 
ZE m Ne] 
Ich benachrichtige Sie hiermit, dass 
ich als geborener Pole meinem (en; 
Kinde (rn) N. N.**** untersagt habe: 
a) an dem deutschen Religionsunte- 
richt teilzunehmen, 
b) sich des deutschen Grusses: „Ge- 
lobt sei Jesus Christus‘ zu bedie- 


i 


nen, 

e) deutsche kirchliche Lieder zu sin- 

i gen, 

'd) das Gebet in deutscher Sprache zu 
verrichten. 


- Ich bitte, mein (ne) Kind (der) in 
der Religion polnisch zu unterrichten. 
Achtungsvci 
MANG WĘ 
Po polsku: 
Nas z, dnia 

s» Do Nauczyciela Pana N .... 

WAN el! 

« Niniejszem zawiadamiam Pana, że 
"Jako rodowity Polak zakazałem dzie- 
«eku (ciom) memu (moim) N. N. 

a) uczenia się religii po niemiecku, 

b) posługiwania się niemieckiem 
pozdrowieniem. 

c) śpiewania niemieckich pieśni ko- 
ścielnych i 

d) odmawiania pacierza w niemiec- 
kim języku. 

Proszę dzieci moje uczyć religii po 


polsku, i 
Z uszanowaniem 


N. N. 


Ignaś recytował swoje lekeye? Przeko- 
nany byłem, że to „Iisperanto'', dopie- 
ro później dowiedziałem się, że Ignaś 
uczył się łaciny. 


Podczas przedstawienia artystom 
przerywano w  najpoważniejszych 
chwilcah wybuchami wesołości i to nie 
tylko galernicy święcili orgie dobrego 
humoru, ale i ta część publiczności, 
która gwałtem zaliczać się chce do in- 
teligencyi. — Jak mówi Relski? „mó- 
zgi z bibuły**,. Przykro pomyśleć, ja- 
kie wrażenie artyści nowi, przychodzą- 
cy z innych zaborów, mieć mogą o po- 
ziomie artystycznym naszego grodu! 

* k bal 
„Zazdrośnica.“ 

Jako antypodę do ponurego wie- 
czoru Ibseńowskiego przyniósł nam 
wieczór przeszłej soboty farsę wesołą, 
przerobioną z francuskiego pod tytu- 
lem „Zazdrośnica'*, zlokalizowaną na 
stosunki warszawskie. Lekkich rzeczy 
francuskich krytykować nie można, 


AB 2= 


N* — miejscowość, z której rodzice pi- 
szą; N ** nazwisko nauczyciela, który ma list 
odebrać; N *** miejscowość, w której znajduje 
się szkoła; N *** imiona dzieci, których ten 
zakaz rodzicielski dotyczy; N ***** w tem miej- 
scu należy podpisać imię i nazwisko ojca albo 
matki, jeżeli jest wdową, albo opiekuna, jeżeli 
dziecko jest sierotą, 


Tylko ci rodziee, którzy o tym za- 
kazie doniosą nauczycielowi, będą mo- 
gli później, gdy ew. nauczyciel pomi- 
mo wszystkiego podczas lekcyi religii 
dzieci ich bić będzie, uskarżać się na 
nauczycieli do władz wyższych, a w 
danym razie i przed sądem powołać 
się na ten zakaz, 

Dodać tutaj należy, że jest to 
czynmość jak najbardziej legalna, do- 
zwolona prawem, a z drugiej strony 
nakazana rodzicielskim obowiązkiem 
względem dzieci, obowiązkiem dbania 
o ich zdrowie cielesne i moralne. 


Sprawa reszty kar — aresztu, prze- 
trzymywania po za rok czternasty nie 
jest dotąd należycie wyjaśniona. 


Co dc aresztu sprawa rozstrzygnie 
się za pomocą sądowych wyroków, Tu 
i owdzie rodzice wzbronili dzieciom 
chodzić na areszt — nauczyciele zapi- 
sali ich za to na kary, — rodzice znów 
odwołali się do sądu. Sąd więc roz- 
strzygnie, czy kary te są prawne czy 
nieprawne. 

Sprawa przetrzymywania po nad 
rok czternasty ma się natomiast tak: 
Niestety wolno w szkole przetrzymać 
dziecko jeszcze jeden i drugi rok, fe- 
żeli dziecko nie zdobyło sobie co naj- 
mniej tych wiadomości, które zdobyć 
sobie powinno na najniższym oddziale 


gdyż stoją one zazwyczaj hors con- 
cours, — Ale przeróbki z nich nigdy 
dobrze nie wypadają. Semper aliquid 
haeret! 


Pomimo, że Warszawa wiele posia- 
da jako „mały Paryż'* cech wspólnych 
z metropolą świata, to jednakowoż tru- 
dne sobie wystawić, ażeby pożycie ro- 
dzinne polskie na tak filigranowych 
spoczywało słupach, nawet w kochanej 
Warszawie. — W sztuce całej widać 
robotę francuską, Tylko Francuz umie 
tak igrać, dowcipnie i genialnie. — 
Milieu utworu nie nasze. — Publicz- 
ność jednakże znakomicie się bawiła, 
uśmiała się do łez, dzięki wybornej 
grze aktorów. 


Wymienić muszę grę pp. Jaracza, 
Królikowskiej i  Kośnierskiej; trój- 
ka ta prym trzymała w sobotnim 
spektaklu. Panu Staniewskiemu nie 
wygodnie było w swej roli, choć ją od- 
dał bez zarzutu. Jużto wolę tego uta- 
lentowanego artystę w kostyumie, mam 
takie wrażenie, jakoby wtenczas czuł 


szkolnym, albo jeżeli nie jest — fak 
mówi prawo — moralnie dojrzałe, a, 
więc krnąbrne, nieposłuszne itp. | 


Oczywiście kwestya 


wiadomości, 
jest latwo rozstrzygnięta. i 


To dziecko, które n. p. znajduje się 
w I oddziale albo i w LI, to dziecko bez 
wątpienia posiada dostateczne wiado- 
mości na to, by je zwolniono ze szkoly. 
Praktyczną tutaj damy rodzicom radę, 
ażeby przechowywali świadectwa dzie- , 
ci, bo fe świadectwa, to są dowody na 
to, jakie wiadomości dziecko posiadło. 


` 


Właściwą kwestyą sporną jest! 
sprawa o dojrzałości moralnej dziecka,! 
Nie będziemy się tutaj zapuszczali w 
rozstrzyganie pytania, czy u dziecka! 
wcgóle można mówić o dojrzałości mo- 
ralnej — bo to nas do niczego nie do- 
prowadzi. Sejm pruski zapewne na 
naszą korzyść odnośnego przepisu nie 
zmieni. 


O co więc może w tym przepisie 
chodzić? Może chodzić tylko o t. zw. 
prowadzenie, o zachowanie się dziecka 
w szkole i po za szkołą, bo i zachowanie 
dziecka pozaszkolne mogą wladze 
szkolne podać za powód niezwolnienia 
go ze szkoły. W interesie zatem dzie- 
cka i rodziców leży jak najbardziej, a- 
żeby pod tym względem zachowanie 
dziecka było jak najlepsze, wzorowe. 
Niech dzieci po za lekcyą religii chę- 
tnie spełniają rozkaz nauczyciela,, 
niech odpowiadają nauczycielowi, gdy, 
je o naukę religii nagabują, że rodzice. 
im zakazali, tak więc, ażeby nie było 
nawet pozoru do zarzutu. Wtenczas: 


się swobodniejszym, więcej sobą. ze! 
Całość wypadła koncertowo, ale ponie-, 
waż w każdym koncercie zachodzą, 
pauzy artystyczne, więc można je by-: 
ło dostrzedz i w sobotniej premierze, 
chociaż tu były mniej pożądane. Fod- 
padło mianowicie w akcie ostatnim, że, 
sufler (!) zapomniał swej kwestyi,: 
wskutek czego maszyna cala wstrzyma: 
ła ruch na całą minutę. ` 

Wychodząc na ulicę podsłuchałem, 
rozmowę dwóch teatromanów:  „Słu-, 
chaj Stach, no jak ci się podobała sztu-, 
ka?‘ Wiesz, kochasiu, uśmiałem się 
dziś więcej jak na ,„Rosmersholmie'' !! 
Kto śmie wobec takiego objawu głębo- 
kiego uznania twierdzić, że Poznań nie! 
dyszy artyzmem. poczuciem piękna i 
ideałów!!! Kto śmie go nazywać 
Beocyą?!! A jednak „przychodzą na 
mnie chwile zwątpienia, * 


władze akdlić powinny dzieci zysk. | 


*nić. 

Takie są doświadczenia z dotych- 
czasowego przebiegu oporu przeciwko 
miemieckiej nauce religii. Z tych do- 
świadczeń rodzice powinni skorzystać 
— dla dzieci i dla swego dobra. 


nasza młodzież akademicka, 


Społeczeństwo każde pokłada swą 
przyszłość w dorastającej młodzieży, 
— w przyszłych pokoleniach. 

Każde też społeczeństwo otacza tę 
młodzież bardzo czujną opieką — mu- 
Bi to czynić ze względu nie tylko na 
własne ale również i samej młodzieży 
dobro. 

Czyni to niemniej i nasze społe- 
czeństwo. Zirozumiemy to szczególnie 
dziś, kiedy toczy się walka o język 
polski w szkole. Społeczeństwo nasze 
zasługiwałoby na naganę — wprost na 
odsądzenie od miana społeczeństwa 
kulturnego i żywotnego, gdyby. bacz- 
nem okiem nie pilnowało oporu dzieci 
przeciwko niemieckiej nauce religii. 

Na chlubę naszego społeczeństwa 
przyznać musimy, że spełnia ono swo- 
je zadania, jak należy, że spełnia je 
pomimo przeszkód i trudności. 

Ale nie tu koniee zadania naszego 
społeczeństwa. Oprócz dzieci, które 
chodzą do szkół ludowych, mamy pize- 
cież i młodzież zdobywającą wiedzę i 
naukę w średnich i wyższych zakładach 
szkolnych. 

Przypominamy jak żywo zajęło się 
społóczeństwo nasze —  konwiktami, 
gdy pojawiło się niebezpieczeństwo 
germanizacyi młodzieńców przebywa- 
jących w tych konwiktach pod opieką 
księży-Niemców, a uczęszczających do 
gimnazyów. 

Dziś — sądzimy — społeczeństwo 
z równą troskliwością zająć się musi 
miemniej ważną sprawą, sprawą ger- 
manizacyi tej młodzieży polskiej, któ- 
ra uczęszcza do uczelni, do szkół naj- 
wyższych, na uniwersytety czyli wsze- 
chnice, popularnie akademiami zwane. 
Na akademie uczęszczają ci. którzy 
chcą później poświęcić się zawodowi n. 
p. adwokackiemu, lekarskiemu. Toż to 
nasi przyszli przewodnicy w śwcim spo- 
łecznym, politycznym i narodowym. A 
jakimiż będą oni przewodnikami, jeżeli 
w czasie najpiękniejszych lat — serca 
„swoje i dusze oddają na łup molocho- 
wi germańskiemu?! 

A niestety, że moloch ten i w tych 
kołach ofiary swoje łowi, kusi 1 ustala. 

Czas więc zwrócić na 3 awasę, 
czas położyć tamę germam'zacyi mło- 
dzieży akademickiej. 


na jakiekolwiek wobea iodi naszego 
odpowiedzialne stanowisko, My obo- 
wiązek ten spełniamy przez to, że g9- 
ścinne każdej słusznej sprawie łamy 
„Pracy“ otwieramy dla artykułu p. 
Jana Kiemera, który palącą tę sprawę 
poruszył na łamach .,Kuryera Poznań- 
skiego'*. Pisze on w tej sprawie tak: 

„Wsród młodzieży akademickiej za- 
chodzą wypadki, że polscy studenci 
wstępują do niemieckich stowarzyszeń. 
Z góry atoli wypada zaznaczyć, że zda- 
rzało się to dotąd stosunkowo rzadko. 
W razach takich usiłuje młodzież sa- 
me. prz ywać odnośnych kolegów, 
że krok idh zasługuje na bezwzględne 
potępienie, a dalej, że jak najszybsza 
wystąpienie z rzeczonych towarzystw 
jest koniecznem. Taka jednak akcya 
koleżeńska nie skutkuje niestety za- 
wsze, a wówczas trzeba chwytać się 
środka ostatecznego — publicznego na- 
piętnowania. 

Zdawaćby się powinno, że w obec- 
nych czasach, w naszych warunkach 
tego rodzaju objawy zaprzaństwa Ta- 
rodowego zachodzić nie powinny; że 
jednak niestety tak nie jest, i ponieważ 
ostatnimi czasy wypadki takie zdarza- 
ły się częściej i w kilku razach nie zdo- 
łano na drodze połubowej spraw tych 
przykrych załatwić, przeto pragnie 
młodzież polska wypowiedzieć publiez- 
nie w tej kwestyi swe zdanie, a zara- 
zem prosić społeczeństwo, by i ono za- 
jęło stanowisko i poparło odpowiednio 
usiiowania młodzieży, 

Skutki germanizacyi są u nas tak 
silne, że trzeba nieraz przekonywać č 
słuszności rzeczy, których EARE 
wrosnąć powinno w serce i mózg i nie 
ulegać najmniejszej wątpliwości, czy- 
niąe dowodzenie zupełnie zbyteczńem. 
Pewnikiem dla nas powinno być to, że 
od społeczeństwa niemieckiego musi- 
my się najzupełniej wyemancypowść, 
by wpływy germanizacyjne, które na 
nas zewsząd działają, ograniczać, by 
równocześnie rozwijać się samoistnie. 

W tym celu tworzy społeczeństwo 
polskie własne towarzystwa i organi- 
zącye, stosując tę zasadę nawet na pc- 
lu ekonomicznem, gdzie zakładamy na- 
sze odrębne instytucye obok niemiec- 
kich ó tych samych zadaniach, jak te- 
go przykład widzimy — pomijając już 
inne urządzenia — w towarzystwach 
dobroczynności i związkach zawodo. 
wych. Dążymy do tego, aby zasada ta 


obowiązywała ogólnie, dlatego wysię- j 


pujemy przeciwko tym Polakom, któ. 
rzy, zwłaszcza z pośród warstw mniej 
oświeconych i niewyrobionych, łączą 
się dotąd w różnego rodzaju towarzy- 
stwach z Niemcami. Wymagając tego 
od jednostek mniej wykształconych, 


Obowiązek ten | nie możemy oczywiście stosować innej 
mają wszyscy, których Bóg postawi | miary do akademików, którzy są po-l wzory ram nozostawiłi 


wóołani do tego, by zająć w przyszłości! 


miejsce nie ostatnie pośród społeczeń< 
stwa, a i zły przykład, idący od akade» 
mików, paraliżowałby niewątpliwie w, 
zmacznyma stopniu narodowe usiłowa- 
nia wobec ludu. i 

Zresztą nie chodzi tutaj Eki i) 
wyłącznie o demoralizujące wpływy na. 
tę warstwę, lecz i — a w tym wypadkaj 
bezpośrednio — o zgubne oddziaływa-) 
nie na mniej odpornych kolegów, szcze- 
gólnie na młodzież kresową — z Prus; 
i Śląska. Akademicy pochodząe y zi 
tych dzielnie, wystawieni już podczas 
pobytu w gimmazynm na wpływy ger-' 
manizacyjne i pozbawieni po najwię- 
kszej części bliższej styczności z pol+ 
skością, zdradzają nie rzadko skłon- 
ność do wstępowania do niemieckich’ 
stowarzyszeń, tem bardziej, że usposo-; 
biła ich do tego podatnie atmosferaj 
gimnazyalna panująca zwłaszcza poł 
mniejszych miastach, gdzie RADE i 
się niektóre zwyczaje studenckie jaki 
wspólne picie piwa, śpiewy komersowej 
i noszenie kolorowych czapek. 

Tego rodzaju wpływom i wynika- | 
jącym z nich skłonnościom należy usil-} i 
nie przeciwdziałać; trudności na tema 
polu są o tyle znaczne, że jak wiadomo, | 
na pruskich uniwersytetach polskiej 
towarzystwa nie istnieją od czasu, kie-! 
dy je zniósł — zdaje się 1898 roku = 
minister oświaty. O zakładaniu no, 
wych nie ma mowy, gdyż wszelkie u-' 
siłowania r: tym kierunku napotykają ' 
na odmowną a stanowczą odpowiedź 
ze stromy władz uniwersyteckich, jak 
| mielismy tego świeży dowód we Wro-' 
cławiu, gdzie grono polskich studen. 
tów podało wniosek 6 pozwolenie na t. 
tworzenie stowarzyszenia sportowego; 
nawet i tego nie dozwolono. Mimo tò 
wszystko a raczej właśnie dlatego nie: 
może polska młodzież szukać ekwiwax 
lentu dla siebie w towarzystwach nie=-! 
mieckich, nie chcąc tym sposobem 
sankcyonować wyrządzonej nam krzy-. 
wdy i poddawać się temu biernie. A : 

Zwyczaje zresztą i duch panujący, 
w niemieckich towarzystwach studene, 
kich, które na ogół mają zadanie pie:' 
lęgnowania towarzyskiego i koleżeń-| 
skiego pożycia, polegającego przewa, 
żnie na bezmyślnych a wymuszonych, 
zabawach, gdzie nadmierne i obowiąż-: 
kowe picie piwa jest ich najważniej- 
szym celem, zatem w ten sposób pojęta, 
zabawa i wogóle maniery i nawyknie- 
nia niemieckich studentów powinny, 
być dla każdego Polaka tak dalece obee 
i niesympatyczne, że nawet należałoby! 
wykluczyć samo pomyślenie o możno-. 
ści brania w tem wszystkiem udziału. 
My przecież mamy inne pojęcia o isbo-. 
cie i zadaniach życia studenckiego; 
Promianiści, 


Fibmai i Eilareci, ta miodzie? wileń- 
„Aka, która z Mickiewiczem i Zanem: 


„przyświecać nam powinna i wskazy-. 


"wać drogi. 

Niemieckie towarzystwa mają da- 
„lej pewne tradycye poza sobą, trady- 
'cyg z epoki tak zwanego odrodzenia 

"Niemiec i walk o swobody obywatel- 
skie. Te walki w połowie ubiegłego 
«wieku skończyły się, więc pozostały tyl- 
"ko dawne ideały — dzisiaj, w zmienio- 
‘nych warunkach na inny oczywiście 
sposób pojęte, dostosowane do zapatry- 
"wań większości społeczeństwa niemiec- 
kiego, które wypowiedziało nam walkę 
śmiertelną. Nie potrzeba chyba silić 
"się na argumenty, że Polak będący 
członkiem organizacyi opartej na ta- 
kich podstawach, jest na każdym kro- 
„ku wystawiony na ciężkie upokorze- 
nia; gdy się im zaś poddaje, zawierać 
musi z swojemi poglądami kompromi- 
‘8y, 00 Z natury rzeczy doprowadza do 
„zaniku władzy nad własnemi funkcya- 
„mi etycznemi — słowem do ruiny mo- 
„ralnej. 

+ Na tem miejscu wypada mi pod- 
kreślić to, że pomiędzy niemieckiemi 
towarzystwami nie ma prawie wyjąt- 
"ków, że zatem wszystkie są takiemi, ja- 
iein wyżej scharakteryzował; doty- 
czy to więc także katolickich organiza- 
cyi, przed któremi należy szczególnie 
przestrzegać, tem bardziej że katolicka. 
firma może łatwo w bląd wprowadzić. 
Zaznaczam to wyraźnie dla tego, że po- 
! ród częściowo wynarodowionego du- 
chowieństwa z Górnego Śląska a także 
z Prus Zachodnich właśnie towarzy- 
stwa katolickie liczą wielu przyjaciół i 
gorliwych propagatorów. Księża el, 
(wyzyskując albo obniżenie poczucia 
 naródowego u niektórych akademików 
‚albo tylko nieświadomość młodych a 
"mniej wyrobionych, napędzają tym 
"sposobem w sieci niemieckie wielu mło- 
idzieńców, narażając ich prawie bez 
wyjątku na zupełną germanizacyę. 

a Że to niebezpieczeństwo w wszel- 
‘kiego rodzaju niemieckich towarzy- 
_stwach nam grozi, nie ulega chyba naj- 
„mniejszej wątpliwości. Na Polaków 
urabiamy się jedynie pod wplywem 
wychowania domowego, tradycyi naro- 
"dowych, pod wplywem naszej literatu- 
ry i całego wogóle dorobku kultural- 
"nego i przez wzajemne oddziaływanie. 
"Poza tem podlegamy na każdem polu 
wpływom obcym a celowo i systema- 
tycznie wywieranym, więc tem niebez- 
pieczniejszym. 

Od stu lat z górą straciliśmy nie- 
podległość, nie mamy zatem możności 
należytego rozwoju, jak inne wolne i 
„upaństwowione narody, ky pomnażać 
(swobodnie i wszechstronnie swój do- 
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robek, Od najwcześniejszej młodości, | stanowiska tych, którzy dzisiaj stoją 


uzyskawszy, zaledwie przebiyski pe- 
wnej świadomości, wychowujemy się 
w obcej szkole, w obcym dla nas duchu, 
gdzie nas nie tem jedynie germanizują, 
że nas uczą w obcym języku, lecz prze- 
dewszystkiem tem, że bez naszej wie- 
dzy narzucają nam obcy sposób myśle- 
nia, obcy światopogląd, obcą kulturę i 
odmienne ideały. 

Opuściwszy taką szkołę, czyż mamy 
dobrowolnie poddawać się nadal nie- 
pożądanym wpływom, czyż nie powin- 
niśmy ich unikać a stworzyć dła siebie 
odrębne środowisko i tylko jego at- 
mosferą oddychać? 

Zwłaszcza w dzielnicach polskich 
podległych berłu pruskiemu uwido- 
cznia się najbardziej zanik rodzimej 
kultury i brak pracy twórczej w tym 
kierunku. Z tem trzeba się przede- 
wszystkiem liczyć i poniesione szko- 
dy zmniejszać jak najbardziej a nie o- 
slabiać uczuć i instynktów narodowych 
przez dobrowolne poddawanie się nie- 
przyjaznym wpływom. Wpływy te 
tem są niebezpieczniejsze, że oddziału- 
ją na umysł młody, więc najbardziej 
wrażliwy, a przenikają tem łatwiej, że 
dącząc się w niemieckich towarzy- 
stwach otrzymujemy je dobrowolnie 1 
za pomocą towarzyskiego a wesolego 
współżycia z niemieckimi kolegami. 
Tym sposobem akademicy Polacy, bę- 
dący członkami towarzystw niemiec- 
kich ulegają od wstąpienia do szkoły 
aż do czasu, w którym umysł staje się 
zupełnie dojrzałym, ciągle wpływom 
niemieckim, wchłaniając w siebie obce 
zwyczaje i przejmując wogóle obcą 
kulturę. 

Zawrócenie z tej zgubnej drogi jest 
nadmiernie utrudnionem i tylko jedno- 
stki w wyjątkowych warunkach nie gi- 
ną dla nas bezpowrotnie. Ogół zaś 
tych, którzy na uniwersytecie łączyli 
się z Niemcami, germanizuje się zupeł- 
nie i przestaje nawet używać ojczyste- 
go języka, co jest nie powodem wyna- 
rodowienia, lecz jego ostateczną kon- 
sekwencyą, którą z reguły poprzedza 
wynarodowienie duchowne, polegające 
na wyzbyciu się ideałów i kultury wła- 
snej. Nie są to gołosłowne twierdze- 
nia; smutnych na to dowodów niestety 
nie brak pośród społeczeństwa naszego, 
zwłaszcza na Śląsku i w Prusach. 

Poruszam tę całą sprawę tak ob- 
szernie, ponieważ, jak na początku za- 
znaczylem, zachodziły ostatniemi cza- 
sy wypadki wstępowania polskich aka- 
demików do niemieckich stowarzyszeń 
częściej, niż dawniej, a dalej dlatego, 
że sprawa ta obchodzi nie tylko mło- 
dzież samą, lecz całe społeczeństwo pol- 


į skie: miadzież ma w przyszłości objąć 


na straży, naszego wspólnego dobra, 
ona jest tym zadatkiem na przyszłość, 
wiço troska o jej zdrowie musi być u-: 
działem całego społeczeństwa. =o +» 
Z tego założenia wychodząc, żywi 
polska młodzież akademicka niezłomną 
nadzieję, że wszystkie warstwy społe-. 
czeństwa naszego wytworzą sobie je-. 
dnolitą opinię w tej kwestyi, źe nie. 
tylko będą należycie kwalifikowały ob-- 
jawy zaprzaństwa u akademików, lecz 
że — a to przedewszystkiem — będą 
cdpowiednio do tego stosowały swoje 
postępowanie wobec odnośnych jedno-- 
stek, Jan Riemer‘. 
Zapatrywanie p. Riemera  podzie- 
lamy w iej sprawie najzupełniej i ma- 
my nadzieję, że głos jego ani w społe- 
czeństwie ani w odnośnych kołach mło-. 
dzieży nie przebrzmi bez echa. 


Sokolstoo W Galicyji. 


(Własna korespondencya „Pracy”.) 


Lwów, I października. 

Poważnie i dostojnie odbył swe o- 
brady w dniu 30-ym września sejm 80-- 
kolski we Lwowie. Mimo żywych roz-' 
praw wywołanych stanowiskiem bar-' 
dzo skromnej grupki niby postępowej, ! 
chcącej swą bezpartyjność zadokumen-: 
tować upartem obstawaniem przy swo- 
jem, mógł przewodniczący związku dr.‘ 
Fiszer stwierdzić, że rozprawy sokol- 
skie odbywają się zawsze z należyf 
powagą, a wszyscy uczestnicy opuścili 
zgromadzenie pod tem pocieszającem) 
wrażeniem, że całe sokolstwo stoi wier” 
nie na straży interesów narodowych. ' 

Kiedy po 25 latach chlubnej dzia-` 
łalności sokół lwowski zwołał sokol. | 
stwo galicyjskie do Lwowa na popis, 
w roku 1892, a wszystkim nielicznymi 
jeszcze towarzystwom zaproponował? 
założenie związku, nikt nie śmiał nawet; 
przypuszczać, ażeby po 15 latach sku; 
piał on pod swojemi rozkazami aż 160; 
towarzystw. 

A. kto byłby wtedy przypuścił, że. 
w roku bieżącym Wasz związek mimo, 
tylu przeszkód przekroczy liczbę 144 


towarzystw, że Ameryka skupi pod, 
szłandarami sokolemi kilka tysięcy| 
dzielnych  junaków broniących się 


przed wynarodowieniem, że w Warsza- 
wie powstanie związek, który od razu 
skupił około siebie kilkanaście towa- 
rzystw, że wreszcie i w Wilnie „Sokół, 
odbędzie publiczne ćwiczenia? 

Rośnie nasza sila, a co ważniejsza, 
otrząsamy się z obcych wzorów, two- 
rzymy organizacyę nam właściwą, 
zmieniamy dotychczasowy system ćwi-, 
czeń na więcej przystosowany. do na- 


szych właściwości narodowych. ¿`ae 


< To drugi wielki postęp obok rożro- 
'stu liczby towarzystw. 

' Towarzystwa sokole mają obók 
wielkiego zadania pielęgnowania zdro- 
"wia i kierowania fizycznem wychowa- 
„niem, doniosle powołanie szerzyć w 
'gpołeczeństwie odczucie potrzeby orga- 
nizacyi. Jest to może pierwszorzęd- 
nem gadaniem wszystkich naszych in- 
stytucyi narodowych, budzić w jak naj- 
szerszych masach świadomość siły, je- 
ka płynie z umiejętnych, a celowo pro- 
wadzonych zrzeszań się. Sokolstwo 
nasze oparlo się pierwotnie o same ży- 
wioły tak zwane inteligentne, bo takie 
były u nas warunki najkorzystniejsze 
dla jego rozwoju. Nie spuszczało jed- 
„nak ani na chwilę z cka swego główne- 
tgo celu, mianowicie przeniesienia swej 
„działalności do sfer, w których poczu- 
„cie narodowe i świadomość potrzeb ży- 
cia narodowego była słabą i zaledwo 
powstawać poczynała. To też w mia- 
rę jak te sfery, a więe włościaństwo 
„biedne u nas, a do niedawna i malo- 
oświecone małomieszczaństwo sklada- 
dające się z rolników i rzemieślników 
„dojrzewa, działalność sokoła posuwa 
stę w tym kierunku. 

To pogłębianie zatem myśli sokolej, 
to przenoszenie jej w gęstą sieć żył spo- 
łecznych i postępujące za nią zrozumie- 
nie potrzeby organizacyi, to trzeci waż- 
uy dorobek związku naszego. 

Przechodząc do szczegółów pod- 
nieść trzeba, że właściwy rozrost sokol- 
stwa wszczął się pod egidą związku. 

'Do roku 1892 było 33 towarzystw ma- 
„jących sześć domów i około 6 tysięcy 
erłonków. Już po zawiązaniu się zwią- 
„zku w roku 1892 powstaje 11 nowych 
„towarzystw, a dzaś istnieje ich 160 z 
przeszlo 18 tysiącami członków. To- 
wsryystwa te rozsiane są po całym kra- 
ja podzielonym na 7 okręgów, Najwię- 
*cej skupia ich okolo siebie okręg 1 tj. 
krakowski, do którego należy i sokól 
wiedeński i cztery towarzystwa śląskie. 
Po nim idzie okręg 7, Stanisławowski, 
da którego należą towarzystwa buko- 
wińskie — jest ich obecnie trzy, 
(> W organizacyi dukomano obecnie 
dwu ważnych zmian. Pierwszą jest u- 
tworzenie wydziału związkowego w ten 
„sposób, że nie wybiera go zjazd, ale o- 
„kręgi wysełają do niego swych przed- 
„stawicieli w stosunku do ilości swych 
tczłonków, a zjazd wybiera tylko pre- 
zesa i sześciu członków z towarzystw 
lwowskich dla utworzenia stale urzę- 
_dującej komisyi. 
„|  Wzamocni to pewnie łączność mię- 
„dzy związkiem a okręgami, ujednostaj- 
„ni czynności, ożywi i uczyni ruchliw- 
szem życie w okręgacli, a co najważ- 
„niejsza umożliwi w przyszłości zmia- 
nę okręgów na mniejsze. Dziś są one 
tak rozległe i mają pod sobą tyle towa- 
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rzystw, że administracya 
musi niedomagać, Przez zmniejszenie 
ich będzie można częściej stykać się z 
towarzystwami małemi i kierować 1ch 
czynnikami. 

Drugą ważną zmianą jest wprowa- 
dzona. na tym zjeździe decentralizacya 
na rzecz okręgów. 

Dotychczas sam związek prócz czu- 
wania nad całością, prowadził dużo róż- 
nych spraw. Do niego zwracały się to- 
warzystwa ze wszystkiemi potrzebami, 
a okręgi miały tylko pewne sprawy 
gimnastyczne sobie przekazane. Dziś 
wobec wzmożonego zrozumienia właści- 
wych zadań sokolich, przekazano pew- 
ną część władzy i na okręgi i powie- 
rzomo im także część zawiadowstwa ad- 
ministracyjnego. Uczyniono to w tej 
słusznej nadziei, że ożywi to znacznie 
czynność w towarzystwach przez częst- 
sze wykonanie kontrcii i dawanie po. 
budki. 

Duży ruch panuje między towa- 
rzystwami dążącemi do własnych do- 
mów. Własny dach nad głową, to w 
niejednem towarzystwie najbliższy cel. 
Dzieje się to nieraz i z krzywdą właści- 
wego zadania pielęgnowania ćwiczeń 
fizycznych, ale jeżeli się uwzględni te, 
że własny dom z boiskiem umożliwia 
rozwinięcie szerzej tych zadań, że dom 
ter: jest zawsze ogniskiem całego życia 
polskiego w tej miejscowości, to można 
zupełnie usprawiedliwić i chwilowy za. 
stój w tem lub owem towarzystwie. 
Dziś 60 towarzystw posiada własne do- 
my ze salami gimnastycznemi i odpo- 
wiednio urządzonemi boiskami. Pod- 
nosi to I majątek narodowy. Wszystkie 
tcwarzystwa mają czystego majątku 
umieszczonego tak w domach jak i u. 
rządzeniach gimnastycznych milion 
osiem kroć tysięcy koron. Jest to su 
ma jak na nasze stosunki duża (— pól- 
tora miliona marek), suma jeżeli siç 
nadto zważy, że złożyły ją sfery bardzo 
niezamożne, Bo urzędnicze i zawodowa 
inteligencya żyjąca z ograniczonych do- 
chodów. 

Ważnem jest sani jak stoi spra- 
wa gimnastyki? Otóż pod tym wzglę- 
dem są utyskiwania ciągłe. Pociechą 
jest to, jeżeli to pociechą nazwać mo- 
żma, że stosunki te nie są lepsze i w naj- 
potężniejszej organizacyi sokolskiej na 
ziemiach słowiańskich, tj. w czeskiej. 
U nas na ogół zaledwie 20 procent 
członków oddaje się stale ćwiczeniom, 
u Czechów 23 procent. Jeszcze smu- 
tniejszą jest ta okoliczność z tego po- 
wodu, że według wykazów statystycz - 
nych nie tylko nie postępujemy na- 
przód, ale owszem cofamy się. Przypi- 
sać to jednak należy temu, że starsze 
pokolenie staje w szeregach sokolich z 
powodu zrozumienia swego obowiązku 
obywatelskiego, a nie z odczutej i zro- 
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i Kontrola | zumianej potrzeby ćwiczeń fizycznych 


Na to trzeba wychować pokolenie i toj 
nie jedno, na to potrzeba długiej, a wy-` 
trwałej pracy i nie można się zrażać 
tem, że starsi ludzie nie lgną do przy- 
A nieraz obowiązków gokolskich, ; 
jakiemi są ćwiczenia. I że narzekanie 
pod tym względem nie powinno nam 
zasłaniać widoku w przyszłceść jaśniej-' 
szą świadczy to, iż mamy w naszej nau- 
ce przeszło 18 tysięcy młodzieży oboj- 
ga płci, w czem 2,752 dziewcząt. Ta- 
kich kilka lat, z jaki dziesiątek, przy- 
sporzy społeczeństwu duży zastęp 
członków, którzy w pielęgnowaniu i u- 
trzymaniu tężyzny fizycznej zasma-' 
kują. 

A znowu pod tym względem lepiej 
u nas jak u Czechów, bo tam ma sokół 
tylko 15 tysięcy młodzieży w swojej o- 
piece. 

Tem pewniej należy patrzeć nam. 
pod tym względem w  przyszlość, że 
związek bez przerwy pracuje nad 

wychowaniem pewnej liczby wykształ. 
dalych nauczycieli gimnastyki. W 
tym celu urządza kursa w okrç- 
gach dla przodowników i w swej sie- 
dzibie dłuższe kursa dla samoistnych 
nauczycieli. W roku bieżącym kilku- 
nastu ich skończyło z pomyślnym sku- 
tkiem taki kurs. 

Jak z tego krótkiego przedstawie. 
nia przekonać się możecie, rozwija się 
powoli, ale statecznie nasza rzecz pe- 
spolita sokolska, a nie zapomina ami 
na chwilę o swych najbliższych, czego 
dowodem wysłane telegramy przez peł- 
ny zjazd do Warszawy i do waszegd 
związku. ; Bes, 


Z zaboru rosyjskiego. 


(Własna korespondencya „Pracy.“) 


30. września 06. 
Ostatnie czasy tyle nam dostarczy- 
ły wrażeń silnych.i krwawych, że sdy 

upływa. tydzień bez wstrząsającyc 
wypadków, w prasie warszawskiej do- 
znaje się wrażenia zastoju i pustki. 
Jakto? ani jednego poważniejszego 
zamachu, napadu, (bo o zamachach na 
policyantów już się nawet nie mówi), 
ani jednego rozporządzenia rządowe- 
go, zapowiadającego nowe jakie re- 
presye zgnębionemu społeczeństwu? 
Więc chwila wypoczynku dla nadna- 
turalnie wyprężonych nerwów. Brak. 
ożywienia w. prasie i społeczeństwie, 
W. prasie — dużo polemiki ideowej, 
dużo słów, poświęconych zagadnie- ` 
niom dzisiejszym życia narodowego: 
jak opanować anarchię, w jaki sposób, 
ratować kraj z ruiny i nędzy, na jakich 
zasadach przeprowadzić porozumienie 


"wszystkich stronnictw i kierunków na- 
rodowych. Przemówił p. Dmowski w 
„Dzwonie Polskim* a  koncentracyi 
narodowej, odpowiedziały mu wszy- 
gtkie dzienniki warszawskie; zagadały 
pióra najwybitniejszych publicystów 
wszystkich obozów. (Co nas łączy, a 
co nas dzieli? Pokazuje się, że wszy- 
stkie odłamy polskiej opinii narodo- 
wej, aż do ugodowego obozu włącznie, 
zgodnie się zapatrują na najważniej- 
sze nasze rany spoleczne i zgodnie za- 
radzić pragnęly by złemu. Różnica w 
zdaniach niewielka. Jedynie demo- 
kracya postępowa stoi zdaleka, pię- 
tnując wszelkie wysilki koncentracyi 
obozu narodowego mianem „reakcyi''. 
Dyskusya ta być musi, niestety, czysto 
akademicką, Cóż bowiem dla pole- 
pszenia swojego losu uczynić może spo- 
łeczeństwo, usunięte całkowicie od 
rządów krajowych, jęczące pod brze- 
mieniem wyjątkowych praw wojen- 
nych, rządzone przez system, najbar- 
dziej wrogi jego najżywotniejszym 
'aspiracyom? Bardzo i bardzo niewie- 
le, W takich okolicznościach to, co się 
robi lub co już zrobione, nabiera wiel- 
kiego znaczenia i chlubnie świadczy o 
„naszej sile żywotnej i naszej zdolności 
-do samoistnego bytu. W takich wa- 
'runkach organizowanie w związki za- 
„iwodowe robotnika, czyniące dziś szyb- 
„kie postępy, a zwłaszcza praca oświa- 
‘towa nad ludem i nader sżybki rozwój 
kół Macierzy Szkolnej są objawami 
zaznaczenia godnemi. Macierz ratuje 
dzisiaj całe żastępy ubogiej młodzie- 
ży, pozbawionej możności kształcenia, 
w założonych przez siebie szkołach 
zmiżając wpisowe do minimum, prócz 
„tego zbierając składki na zapomogi 
(dla uczniów, kształcących się w pol- 
„skich szkołach prywatnych. W, War- 
'szawie powstał uniwersytet ludowy, za 
wader niską opłatą urządzający odczy- 
„ty ze wszystkich dziedzin wiedzy ludz- 
„kiej, ze szczególnem, uwzględnieniem 
nauk społecznych. Rzecz prosta, że 
"mie obeszło się bez szykan i przeszkód 
,administracyj, utrudniającej Macie- 
„rzy owocną jej działalność: prowiney- 
onalni gubernatorzy, nie zadawalnia- 
jac się zatwierdzeniem ustawy: Macie- 
„rzy na wszystkie gubernie Królestwa, 
„żądali prócz tego osobnej legitymacyi 
jej kół w każdej gubernii, Dopiero 
wyjaśnienie senatu kres położyło te- 
„mu nadużyciu i nowe koła Macierzy 
„mogą powstawać bez przeszkód na ca- 
'łej przestrzeni Królestwa. 


Jest to fakt smutny, ale prawdziwy, 
Że prasa warszawska zbyt stosunkowo 
(mało poświęca uwagi zaborówi pru- 
,skiemu. "Trzeba dopiero Wrześni lub 
też wyborów parlamentarnych, by czy- 


| wiej zajęły się Poznańskiem. O 
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telnikom więcej wiadomości dostar- 
czyć o nieszczęśliwych braciach z za- 
poru pruskiego. Tak samo i teraz. 
Pod wpływem strejku szkolnego, czyli 
oporu dzieci przeciwko niemieckiej 
nauce religii, pisma warszawskie ży- 
sa- 
mym strejku mówi się u nas z żywem, 
gorącem uznaniem i prócz życzenia 
„wytrwać do ostatka * nie więcej chy- 
ba przesłać się nie da pod adresem 
Bras: Poznańczyków. 


„Dzwon Polski'* zwraca przy tej 
okazyi uwagę na niesłychane niedolę- 
stwo Waszych władz duchownych, u- 
łatwiających rządowi germanizacyę za 
pomocą Kościoła. My, dzięki Bogu, 
na ogół biorąc nie możemy się skarżyć 
na obojętność kleru względem sprawy 
narodowej, Świeżo zakończony zjazd 
dyecezyalny w Włocławku, jaki się od- 
był pod przewodnictwem znanego pa- 
tryoty i działacza ks. Fulmana (byłe- 
go posła ziemi piotrkowskiej), byl no- 
wym dowodem, że duchowieństwo pol- 
skie w ogromnej swojej większości stoi 
na wysokości zadań kapłana-obywatela 
i obcem jest t. zw. klerykalizmowi t. j. 
wyodrębnianiu spraw kościoła od 
spraw narodu lub nawet ich przęciw- 
stawianiu wzajemnemu. Myśl ta wy- 
rażnie wypowiedzianą została na wie- 
cu włocławskim. I, rzecz szczególna, 
zarówno Papież jak i biskup Zdzito- 
wiecki zjazd księży potraktowali przy- 
chylnie, choć jest rzeczą wiadomą 
skądinąd, że zjazd i obrady księży nie 
cieszą się sympatyą władz naszych du- 
chownych, zwłaszcza, gdy przedmio- 
tem obrad są sprawy również społe- 
czno-narodowe. W dwóch pozostałych 
dzielnicah Polski, w Galicyi oraz zabo- 
rze pruskim, gdzie uobywatelenie kleru 
więcej pozostawia do życzenia, nic jja- 
koś nie słychać o wiecach duchowień- 
stwa. Mało — wspaniały zeszłoroczny 
wiec księży z całego Królestwa w War- 
szawie spotka] się z anatemą wyższych 
duchownych w Galicyi, a w Księstwie 
przez te czynniki był powitany z wy- 
rażnem niezadowoleniem, podyktowa- 
nem obawą o zaraźliwość podobnych 
występów. Ośmielę się wtrącić do 
epraw poznańskich. Dziś, gdy stosun- 
ki Kościoła do sprawy polskiej w Poz- 
nańskiem zarysowały się w sposób: 
„kto nie z nami, ten przeciw nam'', 
duchowieństwo polskie winno się jak- 
najprędzej zdobyć na jakiś występ 
zbiorowy, piętnujący praktyki władz 
pruskich przy szkolnej nauce religii. 
Taki występ, np. wiece księży w Pozna- 
niu, byłby dla społeczeństwa znakomi- 
tem poparciem w walce o najświętsze 
prawa Kościoła i Narodu; zarazem ze- 
spoliłby ze soba silniej te dwa czvn- 


niki, Kościół i narodowość, w zasadzie 
u nas w Polsce złączone, w Poznań-| 
skiem jednak skutkiem  niefortunnej,, 
oportunistycznej polityki arcybiskupa 
Stablewskiego nieraz w zatargu pozo- 
stające. LS 
Może ostatnie wypadki i zarządze- 
nia władz pruskich, godzące już bez- 
pośrednio w powagę i interesy Kościo-i 
ła, otrząsną kler Wasz z dotychczaso-: 
wego letargu i powołają go do energi- 
cznego wystąpienia, mniejsza, czy z u- 
działem, czy bez udziału arcybiskupa. 

Nieszczęsna herezya mankietników, 
przezwanych kozłowitami, ma to do- 
brego do siebie, że silniej ścieśniła wę- 
zły łączące Kościół z żywiołami nare- 
dowemi. Uwidoczniło się to szczegól: 
nie wtedy, gdy kozłowitom poparcia, 
swego udzielać zaczęły wszystkie, 
czynniki antynarodowe w Królestwie, | 
zacząwszy od rządu, skończywszy. na, 
socyalistach, A więc w obronie Ko-: 
ścioła stanęła organizacya stronnietwa 
demokratyczno-narodowego, pomawia-: 
nego przez klerykałów © niechęć do. 
Kościołą katolickiego, w obronie świą-| 
tyń stanęła narodowa młodziea robo-| 
tnicza i rzemieślnicza, gdy kozłowici. 
chcieli je nam odbierać, Go im zię w. 
wielu wypadkach udało. Dziś wdałyj 
się w sprawę sądy i nakazały zwrot 
świątyń ich prawowitym właścicielom,| 
czyli parafianom katolickim. W ogni-. 
sku kozłowitów, Lesznie, kościół ede ` 
branym został przez siłę zbrojną : tłu- 
mnie zebrani wewnątrz sekciarze zmu-, 
szeni zostali głodem do opuszczenia; 
kościoła, który został wręczonym BP 
rowi kościelnemu. 

Na ogół, ruch maryawicki stanie, 
ku czemu przyczynia się nie mało mi-) 
syjna działalność zakonników z Gali 
cyi. `- Sarmató. | 


Do uwag korespondenta Naszego 0; 
naszem duchowieństwie musimy dodać 
parę słów. Przedewszystkiem stósunek! 
poznańskiego duchowieństwa do ' kudu! 
jest niemniej, a powiedzielibyśmy. wie 
cej ścisły aniżeli w Król. Polskiem. Co' 
w Król. Polskiem zrobili maryawici, u 
nas dawno już zrobił — kulturkampf: 
Czy byłby pożądany wiec ogólny dus 
chowieństwa? — Naszem zdaniem — 
nie! Po prostu dla tego, że wolimy, 
ażeby księża szli razem z ludem, ani 
przed nim, ani za nim i ami obok nie4 
go. Z tego założenia wychodząc oobi 
wiec samych księży, mających radzię 
nad sprawą dla społeczeństwa tak ży? 
wotną, byłby objawem niesympatyczł 
nym, byłby wyrazem wyodrębnienią 
się księży zpośród ogólnego szeregi 
narodowego. A to jest najmniej po- 
żądane. 

Zresztą uwagi korespondenta nax 


wzego są dość charakterystyczne choć- 
"by z tego względu, że dają nam obraz 
"poglądów, jak Król. Polskie zapatru- 
‘je się na nasze sprawy. Musieliśmy te 
poglądy sprostować ze względu na to, 
że wychodzą one z fałszywego zaloże- 
nia, a mianowicie, że to co jest dobre 
dła Królestwa musi być dobrem dla 
Poznańskiego. Tak w rzeczy samej 
nie jest, bo trzeba uwzględnić odrębne 
warunki, w jakich żyjemy, i odrębne 
stosunki, jakie się u nas z powodu tego 
wyłoniły. 


Strajk generalny = socyaliei, 


Doroczne zjazdy delegatów partyi 
sccyalistycznej niemieckiej budzą wiel- 
"kie zainteresowania. Są to nie tylko 
przeglądy armii socyalistycznej, ale 
przedewszystkiem objawy wewnętrz- 
nych przemian co dc poglądów i tak- 
tyki bojowej socyalistów. 

W tym roku zjazd ten odbył się 
począwszy od 23 września w Mannhei- 
mie i trwał cały tydzień. Najgłówniej- 
szą aprawą, około której ześrodkowało 
się całe zainteresowanie tegorocznym 
zjazdem, to t. zw. strajk generalny po- 
lityczny. 

Co jest strajk, to wszyscy wiertv. 
Generalny strajk o tyle donioślejsze 
-ma znaczenie, że ma on objąć wszystkie 
masy robotników, które wyznają za- 
„sady socyalistyczne. Strajk taki gene- 
'ralny nazwałby się nadto politycznym, 
jeżeli wszczęty został nie po to, by uzy- 
skać lepsze zarobki, albo krótszy dzień 
roboczy — lecz po to, aby zdobyć dla 
mas więcej praw politycznych, n. p. 
rozezerzenie konstytucyi w Prusiech, 
zmianę trójklasowego systemu wybor- 
czego na powszechny i równy. 

Pamiętamy jak na wiosnę tego ro- 
ku socyaliści w poszczególnych mia- 
stach gotowali się do demonstracyi 
po to, ażeby zadokumentować swoje 
niezadowolenie z powodu tego systemu 
w Prusiech i innych państewkach nie- 
mieckich. To nie był strajk generalny 
— ale cel owych demonstracyi był ten 
sam, o którym w danym razie mogłoby 
„chodzić socyalistom, gdyby się zdecy- 
' dowali na ten strajk. 
|. Sprawa strajku generalnego nie 
«jest nową. Omawiał ją dopiero rok 
„temu zjazd socyalistów w Jenie. Obe- 
"enie dostała się ona na porządek obrad 
skutkiem nieporozumień, jakie powsta- 
ły między (socyalistycznymi) central- 
nymi związkami zawodowymi a partyą 
samą . Wynikł stąd dość ostry spór, 
który w ostatecznej instancyi załago- 
dzony został przez zarządy. partyi i 
związków. l : 

_ Ale — z powodu tego zrobiono Be- 
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blowi, który dziś zajmuje w partyi s0- 
cyalistycznej miejsce patryarchy, za- 
rzut, że wystąpił on przeciwko strajko- 
wi generalnemu, pomimo, że w Jenie 
strajk ten usilnie popierał. Oczywi- 
ści, że spór między partyą a związkami 
przez to się ujawnił i postanowiono po- 
łożyć mu kres na tegorocznym zjeź- 
dzie, a nadto przecież trzeba było oczy- 
ścić swego patryarchę z niesłychanego 
zarzutu chwiejności w swych poglą- 
dach. 

Istotnie zjazd obradował nad spra- 
wą strajku generalnego dwa dni. Osta- 
tecznie przeszła uchwała omywająca 
Bebla do śnieżnej czystości z puwodu 
powyższego zarzutu, a nadto oświad- 
czająca się za strajkiem generalnym -— 
lecz w ostateczności. 

Poglądy w tym względzie są na- 
szem zdaniem dość ciekawe, raz ze 
względu na nas samych — a powtóre 
dla tego, że dają miarę tego, jaki stósu- 
nek panuje pomiędzy partyą socyali- 
styczną — a centralnemi związkami 
zawodowemi. Toć te związki twierdzą, 
że są bezpartyjne, temu zaprzecza fakt 
zbratania się z partyą socyalistyczną i 
pomimo często sprzecznych poglądów 
— poddawania się pod jej komendę. 

Te poglądy uwydatniają się majja- 
skrawiej w przemówieniach Bebla i Le- 
giena. Pierwszy przemawiał imieniem 
partyi — drugi imieniem związków. 

Bebel zaczął swój referat od wyja- 
śnienia swojego stanowiska w sprawie 
strajku na lutowej konferencyi zwią- 
zków zawodowych. Zgodzono się na 
tej konferencyi, że generalny strajk po- 
lityczny nie da się obecnie pomyśleć, 
ponieważ skończyłby się on niewątpli- 
wie zupełną klęską robotników. Strajk 
masowy w Niemczech, a specyalnie w 
Prusiech byłby zupełnie czem innem, 
niż w jakiemkolwiek państwie europej- 
skiem. Przeciwieństwa są tu bowiem 
tak wielkie, że robotnicy muszą być 
wyjątkowo mocno przygotowani. Obe- 
cnie zaś ważyć się na taki krok było- 
by wprost niesumiennem. 

„W życiu narodów i stronnictw 
przychodzą naturalnie chwile, w któ- 
rych potrzeba koniecznie podejmować 
walkę na śmierć i życie. Przeczę je- 
dnak jak najbardziej stanowczo, jako- 
by w życiu naszego stronnictwa już te- 
raz ta chwila nadeszła, Generał, któ 
ryby wojska swoje poprowadził do bo- 
ju na pewną przegraną, byłby szaleń- 
cem., W takiem samem położeniu zna- 
leźlibyśmy się i my, gdybyśmy obecnie 
strajk generalny proklamowali.* 

Zorganizowani robotnicy sami nie 
są w stanie urządzić ogólnego strajku 
o potrzebnem znaczeniu. Potrzebny 
jest do tego odpowiedni nastrój, a tego 
nie można na poczekaniu wytworzyć. 
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Stosunki niemieckie —> mówił Be-, 
bel dalej — nie dadzą się porównać z` 
rosyjskimi. (W Rosyi toczy się wałka 
dopierc o same zasady konstytucyona-. 
lizmu, podczas gdy u nas wiele z tych 
zasad jest już urzeczywistnionych, Co- 
kołwiek znosimy w naszem państwie, 
nikt jednak nie ośmieli się utrzymy- 
wać, że położenie nasze jest takie same, 
jak sytuacya towarzyszy rosyjskich. 
Posiadamy powszechne głosowanie do- 
parlamentu, którego inne państwa nie 
posiadają, a mimo to socyaliści tam- 
tejsi, nie myślą o strajku generalnym." 

„Powiedziano, że podobnie, jak w. 
Rosyi, rozpocznie się i u nas rewolu-' 
cya od strajku generalnego. Sądzę, że 
nie zawsze należy mówić to, co się my- 
śli. Nigdy jednak nie oświadczaliśmy, 
że zrobimy rewolucyę, z tej prostej 
przyczyny, że jej zrobić nie możemy. 
Rewolucye są zawsze wynikiem ucisku. 
Kiedy niezadowolenie jest za wielkie, 
wówczas musi wybuchnąć rewolucya. 
Jeżeliby się chciało powiedzieć, że, 
przed tym wypadkiem jesteśmy w, 
Niemczech na zawsze zabezpieczeni, 
możnaby się bardzo omylić. Nie mogę 
jednak także i przeciwnie twierdzić. 
Wszystko zależy od okoliczności. Nie: 
waham się jednak oświadczyć, że na. 
zamach na powszechne głosowanie lub 
wolność stowarzyszeń musielibyśmy 
odpowiedzieć strajkiem generalnym, 
Ale wówczas wszystko politycznie doj- 
rzałe byłoby po naszej stronie'*. 

Prosząc o przyjęcie postawionej 
przez siebie rezolucyi Bebel oświadczyy 
nakoniec kategorycznie: „Oświadczam 
w imieniu przewodnictwa stronnictwa, 
ge uważamy strajk generalny za konie- 
czny, ale tylko jako vstateczność. 

Korreferent Bebla, prezydent gene-' 
ralny komisyi związków zawodowych 
Legien, wyjaśniwszy owo nieporozu- 
mienie, które wywołałc zarzut zrobio- 
ny Beblowi, powiedział: „J estem 
przekonany, że także i dla nas nadej-| 
dzie chwila, w której będziemy musieli 
wszystko postawić na jedną kartę, ale 
wówczas nie będzie potrzeba dopiero 
postanawiać rozpoczęcie strajku gens- 
ralnego, wówczas bowiem będzie on 
już faktem dokonanym. Ogólnie pa- 
nuje mniemanie, że moglibyśmy urzą-' 
dzić strajk generalny nie nadając mu 
charakteru rewolucyjnego, to znaczy, 
że albo musielibyśmy za pomocą straj- 
ku powstrzymać życie państwa, albe 
zdecydować się na urządzenie zwyczaj- 
nej demonstracyi, Czy jednak sądzi- 
cie, że zdołamy dokonać tego pierwsze- 
goi że potrafimy zatrzymać wszystkie 
pociągi wNiemczech? Ja przynaj- 
mniej nie sądzę. Strajku zaś tylko ja- 
ko demonstracyi sami nie chcemy. Na- 
wet Bebel go nie chce, chociaż przy ka- 


iydej sposobności kładzie nacisk na to, 
‘že podczas strajku nie powinniśmy wy- 
chodzić na ulicę. Czy, wierzycie, że 


zwalczymy, kapitalistów, jeżeli wstrzy- | 


‘mamy naprzykład pracę w przemyśle 
"metalowym, drzewnym i budowla- 
«nym? Przecież przemysłowcy już dzi- 
siaj wydalają robotników na cale ty- 
godnie. Cóżby oni zrobili, gdyby cho- 
'dziło o wielkie kwestye polityczne? 
dWidzicie, że potrzeba się jeszcze nad 
wieloma rzeczami zastanowić, zanim 
się na strajk generalny zdecyduje. Po- 
„siadamy przecie jeszcze inne środki n. 
Pi sami górnicy mogą przeprzeć żąda- 
"mia robotnicze, jeżeliby urządzili strajk 
„międzynarodowy, do czego są w zupeł- 
„ności przygotowani. Uważam publi- 
‘cma dyskusyę nad propagandą strajku 
generalnego za niebezpieczną, ponie- 
"waż masy nauczywszy się przeceniać 
"go, jako środek walki, mogą się potem 
„gorzko rozczarować. Nadto muszę po- 
,mownie z naciskiem powtórzyć, że nie 
"odkrywa się przeciwnikowi środków, 
którymi się z nim walczyć zamierza.” 
' Po dyskusji, która trwała całe dwa 
„dni, uchwalono ostatecznie 323 prze- 
'ciw 62, że skoro zarząd partyi będzie u- 
|ważał rozpoczęcie strajku generalnego 
'za potrzebne, ma się porozumieć z ge- 
:neralną komisyą związków zawodo- 
«wych i zarządzić środki, zabezpiecza- 
'jące skuteczne przeprowadzenie straj- 
tku. 
(W. dalszym ciągu uchwalono 386 
. głosami przeciw 53, że związki zawodo- 
"we uznaje się za konieczną formę or- 
_ganizacyi w celu podniesienia dobro- 
„bytu robotników jeszcze przy obecnym 
ustroju społecznym. Związki zawodo- 
«we przejęte duchem  socyalistycznym 
muszą współdziałać i porozumiewać 
się z partyą tak, aby na zewnątrz stron- 
' nietwą występowały zawsze jako grupa 
pboria i jednomyślna. 

Strajk generalny, — znaczy się — jest 
jednym ze środków, którym socyaliści 
wywalczyć chcą szersze prawa polity- 

( czne, których ostatecznym celem jest t. 
'zw, — państwo przyszłości. Jednakże 
+ta między generalnym strajkiem a pań- 
,sbwem przyszłości zachodzi różnica, że 
„ostatnie jest mrzonką, natomiast strajk 
j generalny przy znanej sprężystości i 
likarności organizacyjnej socyalistów — 
` łatwo czy niełatwo, ale jednak może 
"dojść do skutku, Czy istotnie atoli wyi- 
"dzie on na korzyść robotników, to inna 
| kwestya. 

t Zjazd mannheimski oprócz straj- 
l kiem generalnym zajmował się sprawą 
„walka g alkoholem, reformą prawa kar- 
"nego oraz sprawą wychowywania mas 
"w. duchu socyalistycznym . 
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i prędzej wyśmiewaniem chcą zabić i ich 


Wysmiani i wyśmiewający, 


W jednej z bajek Krasickiego czy- 
tamy o tych, którzy się ze ślepego wy- 
śmiewali, 

Śmiał się szczerze i głośno — fge- 
dnooki, potem przyszedł zyzowaty i je- 
szcze serdeczniej się od śmiechu zašio- 
sil. Nie brakło i starego, którego oczy 
już w pół przygasły. Ten założył oku- 
lary, patrzał na ślepego i śmiał się z 
wielkim zadowoleniem. 

„Na koniec preyszedł jeden z dy 
bree, patrzających. 

Żałował i wyśmianych i 
wających. 

Stara owa bajka niestety — bajką 
nie jest. Życie codzienne przedstawia 
nam na dowód prawdy ciągle tę samą 
powtarzającą się historyę. Ludzie 
ciągle lubią wyśmaiewać jedni drugich, 
ciągle lubią wyszukiwać jakieś wady i 
ułomności, ciągle lubią wskazywać in- 
nym, iż ci lub owi mają jakąś wadę, 
womność, brak jakiś, za co należy ich 
chłostać drwinami, karać szyder- 
stwem, poniżać ironią. 

A czynią to z niepojętą przyjemno- 
ścią. Sprawia im to, jak gdyby naj- 
większą rozkosz, iż mogą wziąć kogoś 
pod nogi, zdeptać, poniżyć, pohańbić 
i upokorzyć zupełnie. 

Po co to czynią? Jaką mają ko- 
rzyść z tego? możeby nie łatwo było oG- 
powiedzieć, ale czynią przeważnie tyl- 
ko dla tego, ażeby stać na wyższym 
stopniu i udowodnić tej lub owej je- 
dnostce, iż wiedzą jej wady i ułomno- 
ści. Są to zwykle ludzie tacy, jakich 
opisuje Krasicki. Są jednooki — gy- 
eowaci i tacy, którzy bez okularów nic 
nie obaczą. 

Sami mają wad rozlicznych całe 
roje, lecz tych nie widzą. Ujrzą nato- 
miast wadę u innego i dalejże śmiać 
się rozglośnie. 

Jeżeli zaś gdzie tych wyśmiewają- 
cych najwięcej to w otoczeniu ludzi 
pracujących nad oświatą braci, nad 
rozbudzeniem ducha narodowego, nad 
poprawą naszą moralną. Tych praco- 
wników nie lubią właśnie ci, którzy 
mają serca somolubstwa pierzem po- 
rosłe, którzy leniwi są do rozpoczęcia 
swej poprawy moralnej, którzy wie- 
dzą, iż są niczem dla narodu, a być 
czemś nie chcą. 

Tacy, na zbliżających się z hasłem 
idei i wezwaniem do wspólnego dźwi- 
gania przyszłości, patrzą jak na wro- 
gów, a że nie mają ich czem pokonać, 
więc chwytają się szyderstwa i czem- 


wyśmie- 


i ich posiew ideowy. 
Ileż to razy złamano, zniechęcono 
i zabito moralnie najszlachetniejszych 


ludzi, a złamano i zabito tylko szydere; 
czym śmiechem i wyśmiewaniem nie-' 
godziwem !! | 
Ileż to razy zdarzyło się, iż tu lub) 
tam, młody, zacny, o sercu gorącem,ł 
młodzieńczem zaczął pracować wśród! 
kolegów, przyjaciół, sąsiadów i bliże; 
szych i dalszych. Rad był, jak powia-, 
dają, unieść ich wszystkich za sobą,j 
podźwignąć, oświecić, rozpalić, by oj: 
czyznę miłowali i ojczyźnie służyli. At 
gdy mu raz, drugi i dziesiąty szyder-- 
stwem w oczy TZUCONO, gdy go WY 
śmiewać i niegodziwie i niepoczeiwie; 
zaczęto, wyśmiany cofnął się 4 drogi! 
obranej, w smutku i bólu zamknął swą' 
pracę... stracił siłę, bo go moralnie zla- 
mano, 

Niech w tej lub owej pracy p 
dzielniejsza kobieta stanie na przedzie, 
i wzywa innych do pomocy. Niech za-! 
chęca do oświaty wzajemnej, do umiej 
łowania literatur y ojczystej, do opieki, 
nad ciemnymi, a już, już, jak orły do- 
okoła powschodzą szydercy i będą jaki 
najpilniej nad tem ezuwali, ażeby Wy) 
śmiać, wydrwić i — zniechęcić, ih 
„Wyśmiewający'', to są straszni has 
dzie. Co zaś najgorzej, iż ich oraz 
więcej przybywa i coraz śmielej wy- 
stępują. n 
„Wyśmieją literata, bo nie pisał sa-! 
mych pochwał. | 
Wyśmieją dziennikarza, bo odwa-. 
żył się wezwać do pracy, 
Wyśmieją mówcę, bo się przy je- 
dnym słowie zatrzymał i zawahał. .' 
Wyśmieją prelegenta, bo wziął te- 
mat realny nie bardzo polotny. i 
Wyśmieją starca, bo mówi zaeo-i 
fano. 

Wyśmieją młodego, bo mówi za- 
nadto postępowo. I 
Cieszą się, iż znajdą zawsze coś, co, 
może dać powód do wyśmiania, a nie 
rozważą, iż są jednoocy — zyzowaci — 
kulawi, głusi i co najgorsze bezduszni,. 
o! bezduszni!... i; 
Gdyby mieli jedną iskierkę z du- 
cha wielkiego w sobie, nie wyśmiewali 
by i nie rozsiewaliby. tych gorzkich o- 
woców bólu, o których Słowacki powia-| 
da, że „żadnych kłosów ludziom nie 
wysieją śmiechy'', bo też istotnie szyt' 
derstwo wypala i wyżera wszystko, c0' 
nie nie sieje i nie nie daje. à 
Wyśmiani wtedy zwyciężają i w; 
bohaterów rosną, gdy kamienowani 
szyderstwem nie cofają się z drogi pra- 
cy, lecz idą dalej. 

Nie wielu się takich znachodzi, leca 
ci są dobroczyńcami w narodzie, 
Przyjdzie czas i chwila w której ei, 
wyśmiani zostaną i zrozumieni i usza-, 
nowani, lecz stanie się to wtedy. kiedy, 


i 


wytrwali i pokonali wyśmiewających 
|= spokojem, 

+ Jeżeli wyśmiani zdobyć się potra- 
„fią na obojętność i śmiechy wyśmiewa- 
"jących będą przyjmować jak kurz uli- 
icy, z którego się trzeba otrzepać, wte- 
„dy nasza praca społeczna i narodowa 
'pocznie płynąć szerszym korytem. — 
(Wszystkim, którzy kochają naród — 
miech siewa Krasickiego dodadzą mo- 
joy i wytrwałości do trudnej pracy, — 
niech ich nauczą, jak cepić trzeba kry- 
Mtykę jednookich, zyzowatych i przez 
(okulary patrzących. Iskra. 


daowańe note polskich w Niemczech, | 


`O Jsekrawe światło na wazuńki, w 
„jakich. nieraz pracować musza robot - 
ey połsey, których potrzeba zapędziła 
to Niemiec, ranea ohydne zdarzenie, 
„Jakie mdarzyło się w Lattdorfie pod 
yBemdurgiem. Opis tego wypadku po- 
jdajemy ze sprawozdań pism wiemięe- 
kich „dakaltischer Generalanzeiger: i. 
ia osblatt fir Anhalt: 

s AF ILattdoniie, majątku miejakiego 
Fiemiuga, pracuje kilka dziewcząt i 
kobiet -z Królestwa Polskiego. Po xie- 
„mniecka umie tylko jedna z nich, Jý- 
„meta. Skielcańkowa, i ta służyła za por 
iSredmisske pomiędzy pracodawcą 2 Mo- 
Wotmeami. Pomiędzy śsiewczętami :a 
„Elemrón giem :zaszadi spór o płacę. Ro- 
bolnice żądały 30 tenigów za wykopa- 
mie cendnira ziemniaków, właścielel d2- 
wał giko 10 (M), a gdy nie hciał msia- 
„pić, owiadczyły, że pracować nie bę- 
dą i żądają swych papierów. Henning 
, oddać ich nie chciał. Gdy w dwa smi 
"później ponowily żądania, zamknął je 
ww żźtkie i poszedł do policyanta, Poli- 
|gyanś zjawił się w towarzystwie Hen- | 
minga, zmądcy, włódarza i jednego 10-- 
botróika i chcial aresztować Mielearko- . 
wą. Mielcatkowa zaczela się opie- | 
«ać, wołając, że przecież żadnego prze- | 
<ltępstwa nie popełniła i że .ćhce zakrać 
"swoje wzeczy ii wracać do kraju. Pali-. 


1 
i 
l 

JJ 


cyani przy pomocy Hłenninga i jego: 
„pachałków, wyrwał jej zrak kosz'z rze- . 
oczami j zreuciłi ze schodów, samą zaš: 
„powłókł ma podwórze. Gdy wie chciała! 
é dalej, oprawey rzucili ją na bruk i) 
„usiłowałi związać ręce. Dziewezęta za- ' 
ezgły krzyczeć i cheiały ratować swoją . 
„towarzyszkę. Policyant dobył pałasza - 
ji rzagraśi, że je pozabiją, jeżeli się nie 
uspokoja. Miełcarkową zawleczono «do 


„obory, pobito okrutmie i związane, po- ł 


czem odlwieziono do aresztu w Bern-' 
śburgn. Zmęeano się jednocześnie nad 
pezostałemi  xobotnicami. 
dziewczyn, Henning dusił za gardło, 
policyant bił ją po twarzy, a rządca 


‘parasolem po głowie, potem przentó-! 


Jedną z, 
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cili ją i skopali. Podczas szamotania 
się zwichnęli dziewczynie rękę. Dru- 
giej dziewczynie podarli na strzępy 
spódnicę i bluzkę; ma ona pełno siń- 
ców na rękach i ramionach. Rzeczy 
rcbotnia barbarzyńcy zrzucili ze scho- 
dów, podeptali i poniszczyli, 
Wszystkie te fakty stwierdzone zo- 
stały przez redakcye wymienionych 
pism niemieckich. Ofiarami „kultury 
niemieckiej“ zaopiekował się jeden z 
miejscowych robotników polskicii. 


® g 9 
Wiademości. 
* Szanownych korespondentów 


naszych prosimy, ażeby w każdym 
przypadku donosili mam, czy chcą czy 


„nie cheq być podpisani pod swojemi 
 korespondencyami. Chodzi mam o to, 


ażeby aui żadnego 2 korespondentów 
= Gmi też siebie me marążać ma nie- 
przyjemności, co się resztą latwo eda- 
szyć może, gdy ne p. nazwisko wymie- 
nimy. 

. * W sprawie opora dzieci prze- 
ciwko niemieckiej nauce religii odbyła 
się według Wietkopóladin w tych 
dniach konfereneya rektorów. Celem 
przełamania oporu postanowiono u-' 
<hwyeić sie następującego środka. ©- 
porne dzieci w każdej szkole mają być 
©dlączone w jedną klasę, w iktórej `u- 
czyć się beda specyalnie języka mje- 
mieckiego. Nadto dzieci tę mają być 
karane tygodniowo dwoma godzinami 
aresztu, w czasie którego religia ma 
im być acnajena po mietwiedky! — U- 


chwała ta istotnie warta — pruskich | 


pedagogów. Prawie że to tak brzmi, , 
Jakby ehciano klin klinem wybić. Dzie- 
«ko nio chee się uczyć religii po mie-, 
miecku, więe z utajoną „furyą teuta- 


ską” pruska medagogia powiada: a, 


jednak — musicie! No — zobaczymy, | 
ikto silniejszy czy owa „furya teuton- , 
ska“ 
dziatek. 
ju powyższych auskterów zaś przypomi- 


mamy ito, że to nie tylko z dziećnii pol- | 
skimi sprawa — ale z samym Bogiem, f 
a przecież Boga chyba panowie rekto- | wedxować 


rzy nie bętłą eheteli zwyciężyć. 


d stapi. Ale przecież 


czy też polski pacierz polskich | 
Panom pedagogom w rodza- , i f eek 
| „Ostdeutsdherki“ za „zaslugi“ «ikalo 


wedlug „Qaz. Gańskiej* Był solty-. 
sem przez 25 lat Jan Stolz, Rządził 
dobrze, i spokój był w gminie, Po je: 
go śnóerci większość gminy obrała go-! 
bie sołtysem syna jego Stanisława. O-) 
trzymał 6 głosów, obywatel Kosicki. 
dwa, a luter Arnold też tylko dya gło.) 
sy. Ale co się dzieje. Obywatele Bi 
zef Bielski, murarz Robert Szamrach,) 
Franciszek Bogucki pejechali do land-! 
ratury, i oświadczyli, że gminą chce! 
mieć lutra soltysem, chociaż jest w niej! 
iriko 1 luter, ów powyższy Arnold. —! 

dalszym ciagu odeszło jeszcze 0Sp-. 
bne pismo z kilku dalszymi podpisa-; 
mi, no i p. Stolz nie został potwier-| 
dzony, a przy ponownych wyborach. 
otrzymał Arnold 5, Kiukowski 4 głosy. ! 
== Aż wstyd pisać, że to Polacy zrobili. 
naé nie wiedzą oni jeszcze nic Q ma-: 
sodowych obowiązkach i o narodowej 
godności. Pewnie oyi popleczniey lu-| 
tra polskiej gazety jeszcze w ręku nec, 
mieli. == Wstyd... | de” 
. * „O podburzenie do gwałtów” 
piejęden redaktor Polak przepędza. 
już miesiące, może i lata całe za „mlecz-, 


pemi“ Sayha i gruhemi murami wie-: 
ziemią. Procesy © tọ dotąd mie ustaly. 


|= choć nigdzie z powodu inikrymino- 


wanych artykułów żacen gwalt nie na- 
i wiemy WSZYSCY, 
go właściwą tylu owych pracęsów było 
przyczyną. (jiekawiśmy atoli PORO, 
wszystkiego, czy też jaokuratorya jpro-| 
«es wytoczy m. p. takiej „Ostdewische, 
Rumdschau*, która z powodu oporu 


| dzieci polskich na lekcyach zeligii ma-' 
| pisała, że opór ten w Bydgoszezy pyl- 
|iby wręcz niemożliwy. Częmu? — ho. 
| zócziieckie chtonała mauczyliby polske” 


bębny rozum. i . 

ilo, ho >= pakos „Michalka ehwy-; 
ada odwaga, pomyśl! niejeden. Walei- 
Sza o to, czy odwaga, czy nie, ale czy, 
takie zachęcanie — „do nauczania ro- 
zumu polskich bębnów i w takiej for-. 
mie mie jest wyraźnem wykroczeniem ' 
przeciwko. slynuemu naragrafowi o 
podburzaniu do gwałtów? — “Fawgho. 
sadzić inaczej, niestety wiara pruskich 
prokuratęrów dla Polaków jest ikrót- 
sza, a dla Niemców dluzsza. Nikogo 
też pewnie nie zadziwi, że xedaktorzy 


polityki dla kresów wschodnich uddko- 
ztowani zostaną orderami, zanas ke 
„za kratę" z powodu i 


porzana niemieckich dzieci przeć? 


* Zwycięstwo dzieci. W Dusenie | gwałtom. resztą zokaczymy, czy się 


stawiały dzieci -opór przeciwko  mie-. 
| miedkiej nauce religii. Z powodu te-. 
achali wazeszaie do D. xadea szkol-; 
my z inspektorem. Usiłowali oni wpły- : 
maé ma dozór szkolny, ażeby przełamał. 
Dozór stanowezo żądanie to 
| odpari — a wskutek tego dwa dni po-, 


go zjac 


ten opór. 


tem nauczyciel otrzymał nakaz uczenia 
dzieci weligii — pe polsku. Podobne 


wieści nadeszły i z innych miejseowo-- 


SG -— a ponieważ urzędowo im mie ga- 
pmreeceomo, przyjpaszczać należy, że sa 
istotnie prawdziwe. A więc — mali 
bohaterowie zwyciężają ! 


* Nasz dorobek oświatowy. Pi- 


saliśmy na ten temat niedawno obszer- 


nie w „Pracy“ i Czytelnicy nasi wie-' 


dzą, że niestety dorobek ten dotąd nie 
zupełnie nas zadawalnia. Niestety to 
niezadowolenie nasze codzienne nieo- 
mal się potwierdza, Dowodzi tego zno- 


| uce religii. 


rE 4 * 
też Polacy bydgoscy tej pogróżki mitę-; 
kna. Na miesforność „ientieckieh diio-. 
paków ojcowie polscy mają pewien ena 
strument, któremu w gwarze imdowej 
ma imię „pocięgiel,* albo też ezasami | 
pasek.“ Zobaczymy, kto kogo? "3 

*  „„Bezstronność* socysłistów 
fest mie tylko sławna — ale i oslawie- 
ma. Dwie są sprawy, Które na łudzi( 
tych zresztą do „czerwonye “ kolorów ı 
przyzwyczajonych, działają jak ezer- 
‘wona chusta na znane zwierzę. Opra-, 
wami temi — to kościół i narodowość. : 
dy o tych sprawach mowa. socyaktśoi | 
wówczas miotają na mie jadem wiena- ) 
wiści i — błota. Dowodzi tego fakt na- | 
stępujący. — W szkole naszej odby- | 
wa się opór przeeiwko niemieckiej ma- t 
ii, Społeczeństwo masze się 
broni. Do obrony tej 


wspólnym szeregu wszyscy Polacy od! 


wu następujący, fakt, (W. Qzarmocinie! najwyższych do najniższych. Pamig 


stawają wë: 


Lema 


E a > 


pam. 


— iw 


"tamy jeszcze wszyscy mowę ks. dr. 
Surzyńskiego w Kościanie, pamiętamy 
ślub uczyniony na tym samym wiecu 


'przez kupca p. Augustyniaka. 


Co robią z tego Niemey — co robią j 


szczególnie socyaliści? — Niemiecko 
katolicka ,„„Germania'** ślub ten kładzie 
w usta ks. prob. Surzyńskiego — „Berl. 
Magebl.* z ukrytą złośliwością pyta: 
czy ks, prob. Surzyński ma dzieci? — 
a „Niederrheinische Arbeiter Atg.‘ 
której odpowiedzalnymi redaktorami 
są Stephan Heise z Duisburga i Arno 
Franke z Dortmundu, dodaje do tego, 
jakoby „nie było wcale rzadkością, ża 
A a nawet biskupi i kardynalowie 
'mają dzieci pomimo celibatu. Owa 
„Niederrheinische Arb. Ztg.' jest pis- 
imem  socyalistycznew. Z faiszywej 
wiadomości „Germanii'* skorzystała 
ona skwapliwie, ażeby na księży na- 
paść w powyższy ohydny sposób. Dwie 
tu uwagi godne są rzeczy — to, że 
„„Oermania'* falszywem  sprawozda- 
niem spowodowala ową napaść — i to, 
w jaki sposób gsocyaliści starają się 
zohydzić księży — a przez to i kościół. 
Nas Polaków napaść ta szczególnie bo- 
li, bo obraża ona dwojakie nasze uczu- 
cią — i religijne i narodowe. Nanaść 
ta, to nie zwykła podłość, przecież na- 
wet hakatystyczny „Berl. Tagebl.* nie 
posunął się tak daleko — zdobyli się 
na nią socyaliści, ci sami socyaliści, 
którzy głoszą ogłupionym przez siebie 
tlumom, że „katolik może być sccyali- 
stą.* Jakże to pogodzić z powyższym 
chydnym faktem?! Doprawdy za ca- 
łą odpowiedź wystarczyłoby jedno 
głośne: tfu! — gdyby nie setki zbała- 
„muconego ludu polskiego, szamocącegy 
"się w sidłach tych rzekomych jego 
przyjaciól. Ot tacy to wasi przyjacie- 
le, ci socyaliści; by całkiem duszę wa- 
szą opętać, zohydzają najświętsze na- 
"sze sprawy, obrażają najszlachetniej- 
sze uczucia i myśli. 
|. Czy tacy ludzie mogą wogóle być 
„przyjaciółmi kogokolwiek? — Nie! — 
‘acy ludzie, jeżeli coś komu dobrego 
robią, to czynią to we własnym intere- 
'gie — a tam gdzie tego interesu nie 
widzą, tam wychodzą ich szydła z mis- 
cha. Wyszły i tym razem, i dobrze że 
wyszły, bo to jeden dowód więcej o 
„bezstronności, o sprawiedliwości — a 
1 o równości'* socyalistów. Widocznie 
równy im ten tylko, kto w równym z 
mimi kala się błocie ciała i duszy. Ta- 
kich przyjaciół lud polski przepędzi 
za dziesiątą granicę. — Rodakom na- 
szym na obczyźnie na fakt ten szczegól- 
mie zwracamy uwagę i dodajemy, że 
„Niederrheinische Arb. Ztg.* drukuje 
się w tym samym zakładzie drukar- 
skim co „Arbeiter Ztg.'*, która wycho- 
"dzi w Dortmundzie, a mianowicie w 
firmie A. Gerisch. Z takimi piśmoidła- 
mi i przyjaciołmi — precz z domu pol- 
„skiego. 
" * „Wiarus Polski“ przedrukował 
w Nr. 221 za „Głosem Zagłębia arty- 
kul z „Pracy'* pod tytułem: jakim spo- 
Bobem oddziaływać na dzieci w ducha 
narodowym? — Robimy o tem wzmian- 
kę tutaj dla tego, ażeby Szamowuej 
Redakcyi „Wiarusa Polskiego‘ do. 
"nieść, że pozwalamy jej przedrukowy- 
"wać artykuły z „Pracy** bez powoly- 
"wania się na źródło. My zawsze szcze- 
"rze się cieszymy z tego, jeżeli inne re- 
«dakcye artykuły, nasze uznają za tak 
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! dobre, że je pomieszczają w łamach 
i swoich pism. To najlepsze dla nas 


| świadectwo. 


* Kultura niemiecka. Ładny o- 
brazek „kultury'* niemieckiej w kolo- 
niach wschodnio - afrykańskich przed- 
stawia Karol Böttcher, w wydanej nie- 
dawno w drugim nakładzie książce, 
pod tytułem „Germania im Ausland. 
Ungemiithliche Wahrheiten“ (Gera, 
nakładem p. Stótznera). Opowiada 
on, że na ulicy miasta, Dar-es- Salaam 
zwołał około 20 chłopaków murzyń- 
skich, mających 12 do 18 lat, zaprowa- 
dził ich pod rozłożyste drzewo i egza- 
minował w języku niemieckim. Opi- 
suję to w ten sposób: moba: 

— Kto z was umie powiedzieć ja- 
kie niemieckie słowo? i 

— ‘n Morjen — zawołał pewien kẹ- 
dzierzawy murzynek. 

— Jeszcze jedno! 

— Schweinehund! — usłyszałem z 
szerokich ust innego chłopca. ; 

— Powiedzcie więcej slów, dalejże! 

— Bier! — Besofien! — Fauler 
Kopp! — wołali chłopacy. i 

—. Brawo! Jeszcze kilka słów nie- 
mieekich ! W 

— Namyśleie się! Kto powie Jesz- 
cze słowo niemieckie, dostanie pesa 
(dwa fenygi). ; 

To pomogło. Czarne czoła się 
marszczą w zamyśleniu, przytem chło- 
pacy obnażonemi ramionami wywijają 
w powietrzu. 

— Verboten! — Polizei! — Halts 
Maul! — krzyczą z radością, a ja za- 
płaciłem trzy pesa. A 

Wszystkie czarne głowy Jeszcze na- 
tężają mózg. : i ; 
Ty tam malcze, wiesz jeszcze Je- 
dno słowo! i 

— Stillgestanden — Rindvieh! 

Na tem wyczerpał się caly zapas 
słów niemieckich. Choćbym i za je- 
dno słówko zapłacił rupię (1,25 mk.), 
nie mógłbym już więcej z nich wy- 
dobyć. 

Znamiennym jest ten wybór wyra- 
zów „kulturnych''. 


* O zlot na Kurzej górze pod Ko- 
ścianem wytoczyła według „Dz. Kuj.'* 
prokuratorya  leszczyńska nposłowi p. 
dr. Alfr. Chłapowskiemu z Bonikowa 
proces o obrazę urzędników i o prze- 
kreczenie prawa o stowarzyszeniach. 
Nam dotąd o tem nie nie wiadomo. 
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* Udział w zjeździe prawników i 
ekonomistów polskich, który rozpoczął 
się we wtorek, dnia 2-go b. m. i obli- 
czony jest na 4 dni, jest następujący: 
z Krakowa 117 uczestników, ze Lwowa 
13, z innych miast galicyjskich 33, z 
Warszawy 40, z Królestwa i krajów 
zabranych 39, z zaboru pruskiego 23, 
z Ameryki 2. Do prezydyum honoro- 
wego zjazdu wybrano ks. patrona Wa- 
wirzyniaka — na zastępcę prezesa rze- 
czywistego p. mec. Wolińskiego z Po- 
znania. 
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* W sprawie zjednoczenia polskich 
związków zawodowych wystósował ko- 
mitet polityczny na Berlin i Branden- 
burgię do odnośnych związków (Zje- 
dnoczenie, Związek zawodowy "olski 
i Bratnia Pomoc) pismo, ażeby: utwo- 
i rzyły kartel. Sprawa to niesłychanie 
ważna, zarządy odnośnych  zwiazków. 


powinny się do niej zabrać z jak naj- 
większą rozwagą i z uwzględnieniem 
nie tylko wspólnego interesu rokotni-, 
czego, ale także narodowego. My by-, 
śmy szczerze pragnęli, ażeby doszło 
pod tym względem do jakiegoś porozu-' 
mienia, i żeby ustal mianowicie wcale 
niepożądany antagonizm pomiędzy Zje- 
dnoczeniem a Związkiem zawodowym 
w Poznaniu. Komitetowi berlińskierau' 
w każdym razie wyrażamy uznanie, że. 
stara się sprawę tę wprowadzić w bieg. 


* W Teatrze polskim w sobotę: 
„Sprawa Rosyi,' głośna sztuka rosyj- 
ska Suchowa-IKobylina, w której au- 
tor ujawnia calą podłość sfer czynow- 
niczych w Petersburgu, Rzecz ta ode- 
graną będzie także w niedzielę wieczo-, 
rem. W niedzielę po południu ,„Da- 
my i huzary'* (ceny do połowy zniże- 
ne). W poniedziałek „Karykatury 
J. A. Kisielewskiego (ceny do połowy 
zniżone). 

* Ślub. W dniu 18-ym a. m. w 
kościele „św. Małgorzaty“ na Śródeo 
pobłogosławił ks. radzea Kaźmiraą Mi- 
chalski w otoczeniu kilkunastu duchow-' 
nych związek małżeński pomiędzy sio-j 
strą swoją panną Zofią Michałską, a, 
panem Czesławem Lauszem kupsem z 
Poznania. ? 


t 

* Poznań. W niedzielę urządziło, 
Towarzystwo „Promień“ na sali Lam- 
berta obchód jubileuszowy ku ucacze-! 
niu 40-letniej działalności znakomitej 
powieściopisarki Elizy Orzeszkowej. 
Niektóre punkta programu jak np. po- 
lonez jubileuszowy policya skreśliła, 
ale mimo to całość wypadła Vardzc pię- 
knie. Śpiewy wykonała „Eiarmonia*' 
m św. Łazarza pod batutą p. Marein- 
kcwskiego, a jako solistka występowała 
pani mecenasowa Pomorska z Ostro-, 
wa, która jak zwykle osięgała wietle- 
sukces. Odczyt „O twórczości Ktera- 
ckiej Elizy Orzeszkowej'* wygłosił p.; 
dr. Meissner, a piękną grą na skrayp-. 
cach zachwycał licznie zgromadzoną: 
publiczność znany skrzypek-artysta r. 
Pawlak z Gniezna, „l 


$ 


* Kursa zawodowe dla człowków 
Stow. personału żeńskiego w handlu i; 
przemyśle, począwszy od 8-go paź-: 
dziernika b. r. odbywać się będę w, 
mieszkaniu Towarzystwa Wrocławska, 
ld-ty: Pomiedziałek i środa: krśj u- 
biorów damskich p. Kazubowska od' 
godz. */,9 do */,10. Środa i sobota:: 
książkowość — p. Mellin. Czwartek' 
i piątek: pisownia i gramatyką pol- 
ska. We wtorek jest wymiana kniążek, 
i załatwianie spraw poszczególnych, 
członków Towarzystwa. W lokalu na- 
szym można zapisywać się na esłon- 
ków i płacić miesięczne składki. 

Spodziewać się należy, że w in- 
teresie własnym personai żeński po- 
wyższych kursów licznie korzystać 
będzie. 


Ukarany notaryusz Polak. Do- 
noszą „Lechowi'*, że adwokatowi p. 
Wyczyńskiemu w Brodnicy władza 0-: 
debrała notaryat, ponieważ spisał kon- 
trakt, dotyczący sprzedaży majątku: 
niemieckiego, który nabył podstawio-| 
ny z polskiej strony Niemiec. Władzaj 
posądza p. mec. Wyczyńskiego, że oi 
tem wiedział i świadomie działał na) 
szkodę niemczyzny. Coby władza po-' 
wiedziała,gdyby, było odwrotnie? 
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- * Kupno: Firma Drwęski i Lang- 
ner (Marcin Biedermamn) kupiła w 

ow. wschowskim majątek ziemski 

iechłód z przyległościami, razem 4 
PANE mórg, w tem 1600 mórg lasu. 
(Właścicielką była p. hr. Ponińska z do- 
mu  Żółtowska. Dochód gruntowy 
Niechłodu wynosi na czysto 3 marki z 
morgi, skutkiem czego majątek ten u- 
chodzi za jeden z najlepszych w swo- 
jej okolicy. 


*Dola redaktorów: Pana Sylwe- 
stra Czarneckiego, redaktora „Gazety 
Polskiej” w Kościanie skazała izba 
karna w Lesznie na 100 mk, kary za 
„grubą swawolę', której dopuścił się 
wymienieniem nazwisk „iuminatorów”* 
skościańskich. Sąd lawniczy kościań- 
ski p. Cz. zwolnił w tej sprawie od wi- 
my 1 kary. Niestety izba karna jest 
qnstancyą — wyższą. 


* Wiece szkolne odbyly się oprócz 
w Kościanie w ubiegłą niedzielę, w L10- 
„wrocławiu dwa, w Witkowie i w Pel- 
„plinie w Prusach Zachodnich. Wszę- 
dzie domagano się polskiej nauki reli- 
gii. Wiec w Kościanie i pierwszy w 
ilnowrocławiu zostały rozwiązane — 
śkościański podczas wolnych głosów, 
mowrociawski, gdy ks. prałat Laubitz 
«położył nacisk na to, że rodeicom wol- 
„to jest zakazać dzieciom swoim uczenia 
się religii w języku obcym. 


* Szamotuły. Charakterystyczne ! 
"Pismo hakatystyczne „Kuj. Bote“ donosi, 
że nauczyciele w Szamotułach wobec 
szkólnego strejku dzieci, wzbraniali się 
nadać im areszt, — Pismo to głosi, że 
w sprawie karności (Disciplin) szkol- 
nej należy się spodziewać, iż nauczy- 
ciele coprędzej zastosują się do naka- 
zanego im obowiązku! Otóż mamy po- 
'jęcie, do jakiego stopnia zawód dzisiej- 
szego nauczyciela jest zależnym nietylko 
od jego przełożonej wiadzy, ale nawet 
"0d takich hakatystycznych monitorów, 
o: wprost polecają prześladowanie! 


* Wągrówiec. (korespondencya). 
W miesiącu padzierniku odbędzie się 
tutaj walne zebranie towarzystwa „Bo- 
kók W naszem mieście „Sokół“ 
bardzo podupadł, i to szczególnie w 
tym roku; ćwiczenia odbywały się tyl- 
ko, krótko. przed zabawą latową, z któ- 
"rej zresztą cała publiczność Wągrów- 
(ca była miezadowoloną. Można sobie 
| zresztą taki upadek wytłomaczyć, Toć 
, prezes „Sokola'* na żadne zebranie nie 
„przychodzi i o nie nie dba. "To i nie 
w, że ćwiczenia się nie odbywają, i 
„że na zlocie w Barcinie Wag HAT 
świecił nieobecnością. Myślimy, iż w 
przyszłem walnem zebraniu do zarzą- 
„da zostaną obrani druhowie dbający o 
sprawę narodową. „Sokół'* nasz po- 
winien stanąć na równi z innemi gnia- 
\ adami, czego mu szczerze życzy 
, Obywateł wągrówiecki. 


* Rawicz. Pod miastem na tak 
"zw. górze młyńskiej przy kopaniu głę- 
(bokiem, natrafiono w głębokości 2 ine- 
„trów pod warstwą kamieni na groby 
| starożytne pogańskie, Były w nich urny 
z popiołami zmarłych i kośćmi. Niestety 
;potłuczono je przy wydobywaniu, 


* W Ostrowie odbyło się w ub. 
tmiedzielę _ tymczasowe poświęcenie no- 
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wego kościoła. Aktu poświęcenia do- 
konał ks. dziekan Grośty z Odolanowa. 
W starym kościele odbyły się. dwie 
msze św. o godz. 819. Następnie wy- 
głosił — pisze „Gaz. Ostrowska* — 
do głębi wzruszające kazanie ks. Li- 
siecki, żegnając stary kościół drewnia- 
ny, do którego nietylko obecni, ale i 
przodkowie nasi szukać chodzili” pocie- 
chy w strapieniu luk dziękować za do- 
znane łaski przez 120 lat. Po kazaniu 
cdśpiewano „Te Deum'' i suplikacye, 
oczem przeniesiono Przenajświętszy 
Seiki w uroczystej procesyl do 
nowego kościoła, w którym ks. dziekan 
Grośty odprawił pierwszą mszę św. 
Chór kościelny śpiewał z współudzia- 
łem p. mec. Pomorskiej. 


* W Stajkowie pod Czarnkowem 
odbył się w niedzielę dnia 23-go ub. m. 
wiec w sprawie wstrzemięźliwości Z u- 
działem księży i kobiet. Iyskusya nad 
szkodliwemi skutkami alkoholu była 
bardzo ożywiona. Poczet wyzwoleń- 
ców z tutejszej okolicy wzrósł o 14 
mężczyzn i 16 kobiet. Oddział „Wy- 
zwolenia'* w Lubaszu liczy więc 107 
członków. Przyszły wiec projeklowa- 
ny jest na dzień 28-go października 
w Gulczu. 


* W Gietrzwałdzie (na Warmii) 
odbył się ub. niedzieli wiec polski. U- 
dzial w wiecu wzięło około 100 osób. 
Po zagajeniu wieca przez redaktora 
„Gaz. Olsztyńskiej * zabrał głos poseł 
W. Kulerski z Grudziądza, zdał krót- 
kie sprawozdanie poselskie, a następ- 
nie poddal ostrej krytyce germaniza- 
cyę, szczególnie tych księży, którzy idą 
za glosem luterskiego rządu i tę germa- 
nizacyę popierają. Sprawa to na War- 
mii bardzo żywotna; jest tam dużo 
ludu polskiego, a księża sami Niemcy. 
Stosunki więc są podobne jak na ob. 
czyźnie. Nie dziw też, że bracia nasi 
Warmiacy do Władzy duchownej swo- 
jej te same zasyłają prośby, co i bra- 
cia nasi z Westfalii i Nadrenii. Na 
niedzielnym wiecu n. p. przyjęto ve- 
zolucyę, która zwraca, się do ducho- 
wiejistwa,ażeby dzieci polskie przygo- 
towywano do świętych sakramentów 
po polsku, żeby je po polsku do nich 
przyjmowano, bo „religia wykładana 
dzieciom w języku nieojczystym nie 
przenika do serca i duszy dziecka”. 

yczymy braciom naszym na Warmii, 
ażeby gorące ich życzenia jak najprę- 
dzej się spełniły. 


* W Berlinie odbędzie się stara- 
niem „Sokoła'* uroczystość Kościusz- 
kowska w niedzielę dnia 14-g0 paź- 
dziernika o godz. 2-giej po poł. na sali 
Kellera przy Koppenstr. 29. 

Porządek uroczystości: 1) Zaga- 
jenie. 2) „Marsz pogrzebowy, wy- 
kona chór męzki „Harmonii*. 3) De- 
klamacya. 4) „Dla kogo ptasząt chó- 
ry**, wykona chór żeński „Harmonii'* 
5) Mowa uroczystościowa posła, Ber- 
marda Chrzanowskiego, prezesa związ- 
ku Towarzystw sokolich w Niemczech. 
6) „Serenada wiejska** z opery „Ver- 
bum nobile'* Moniuszki, wykona chór 
mięszany „Harmonii*. 7) Żywy o 
braz: Śokolstwo polskie składa, hołd 
Tadeuszowi Kościuszce. 

* W Westfalii, w okolicy. Gelsenkir- 
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chen objawia się według niemieckich 
pism pemiędzy młodszymi robotnikami 
polskiego pochodzenia, urodzonymi w, 
westfalskim obwodzie przemysłowym 
dążność do zmiany swego nazwiska ną 
niemieckie,aby ujść obrabiania ze stro-. 
ny polskich agitatorów. 

Zmiana nazwisk jednak podlega 
stemplówi wysokości 30 marek, który. 
może w razie ubóstwa być zamieniony: 


na stempel pięciomarkowy. „Tu mial- 
by — piszą owe „blaty“ — „Ostmar- 
kenferajn'* pole do pracy, Także za- 


łatwianie formalności i sprawę zno- 
szenia się z władzami gd „Ostmar-, 
kenferajn'* wziąść w rękę'* 

„Wiarus Polski'* pisząc o tem po 
wiada słusznie, że „głupich nie sieją, 
sami się rodzą'*. Ale bądź 'co- bądź, 
gdyby ta wiadomość tak bez zastrze- 
żeń była prawdziwą, — śle świadczyla- 
by o poczuciu naródowem owej pol- 
skiej młodzieży. "Fak bardżo źle jednak 
być nie może. Nam się wydaje, że cho- | 
dzi tutaj o młodzież, wprawdzie pocho- 
dzenia połskiego, ale nie z Księstwa, 
nie z Prus i nie ze Śląska — lecz z 
Mazur. Niestety lud nasz tam jeszcze 
narodowo uświadomiony nie jest, w 
domu zachowuje jeszcze i Język polski | 
i nazwisko, ale z chwilą gdy idzie w. 
świat, traci on albo jego pokolenie i 
język i nazwisko. My nad tem ubole- » 
wać możemy szczerze 1 gorąco, ale 
wiądomość, jak chcą Niemcy, wstydem 
nas okryć nię może. Wstydem byłoby 
dla nas, gdyby to cć piszą owe pisma 
odnosiło się do całej polskiej mlodzie- 
ży na obczyźnie, ale taka wiadomość 
byłaby nieprawdziwą, bo ta młodzież 


nasza na obczyźnie jest istotnie na 
wskroś patryotyczną. 
* Dysseldorf. linia Z z. m. od- 


było się walne roczne zebranie tutej- 
szego Mow. „Polaoniić*.. Obraliśmy za- 
rząd, do którego wchodze pp.: Naj- 
drowski, przew.; Wsiczak, zast; Woaj- 
ciechowski, sekre; .Wesolowski, zast.; 
Nowączyk, skarimik, Pitobarski, Wi- 
bliotekarz; Gumay, zastępca, W szał - 
kie listy oraz i korespondencye pirn- 
simy nadselać pod adresem: B. Naj- 
drowski — Bolkera ul, 84 II albo Woj- 
ciechowski — Kolotska ul. 229. 
R, Walczak, Bastianstr. 29, 

* Znana poznańska księgarnia p. 
TA Cybulski dołącza do dzisiejszego 
numeru „Pracy“ obszerny katalog nut, 
na który zwracamy specyalną «wagę 
naszych czytelników. Przedewszyet. | 
kiem umieszczone są rzeczy polskie i, 
wydawnictwa. polskich nakladców, a, 
wybór we wszystkich działach cgrom- 
ny, nie wykluezając muzyki kościelnej. 

Dla towarzystw i rodaków nasz: ah» 
tak w kraju, jak i na obczyźnię nala- ' 
rza się więc sposobność zaop atrzenia i 


się w. utwery polskie, aby nie sanye: 
rak dźwięki pieśni polskiej. 5 
t Chluba narodu naszego, króu 


ai ch powieściopisarzy — H enryl 
Sienkiewicz napisał w ostatnim czasie, 
nową. powieść narodową z życia Jana, 
Sobieskiego pod tytułem „Na polu, 
chwały. Powieść ta kosztuje W księ-; 
garniach 12 marek. 

Prześliczne to arcydzieło drukować: 
będzie w bieżącym kwartale „Kraina. 
powiesci‘ tygodnik wychodzący w. 
Poznaniu. 

(W chwili dla nas i dzieci E 


„łak bolesnej, w której dzieci nasze zmu- | 


„Bzają do niemieckiego pacierza, będzie 
"zapowiedziana powieść „Na polu chwa- 
lyf“ prawdziwym balsamem dla skola- 
tanych serce polskich. „Kraina powie- 
ści * kosztuje na wszystkich pocztach 
‘kwartalnie tylko 60 fenygów. 
- Zachęcamy Czytelników do zapisa- 
mia tego taniego i pożytecznego pisma. 
(W każdym numerze „Krainy powie- 
„ści'* znajdujemy dużo rzeczy cziomnie 
„eiekawych i zajmujących. Powieści 
i śliczne, żarty dobre. 
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Nekrolegia. 


+ Ś. p. Michał Matuszewski, ojciec 
„ks. Marcelego Matuszewskiepo z Błociszewa 
„i dr. Seweryna Matuszewskiego ze Śremu, 
„dnia 27-go z. m. w Śmigłu R. i. p. . 

Ś. p. Józef Rychlewski, dnia 27-go 
z. m, w 63-im roku Życia w Zninie. R. i. p. 

+ Ś. p. z Falkowskich Emma Kos- 
` mowska, dnia 23-g0 z. m. w Poznaniu. 
R. i. p. 

+Ś. p. Ludwik Drożdżewski, dnia 

24-go z. m. Poznaniu w 39-ym roku życia. 
"R. i. p. 

t Ś. p. ks. Pioir Turkowski, pro- 
:boszez Bukowiecki, dnia 2 go b. m. w Bu- 
'kówcu, licząc lat 68. R. i. p. 


Nasza ofiarność. 


Na weterana z roku I8568-50; 
schorzałego i biednego, Za» 
grożonego wydalemiem z mie» 

'szkarnia złożyli: pracownicy machin 
w fabryce M. Arnolda w Ostrowie za po- 
średnictwem p. J. Chudziaka z Pruślina 
pod  Ostrowem 6 mrk; Towarzystwo 
„Jedność* w Hamburgu za pośrednictwem 

(p. Ludwika Jankowskiego 10 mrk. 30 fen. 

O dalsze efiary bardzo prosimy, gdyż 
na zimę nadchodzącą zostanie biedny we- 
teran bez dachu nad głową. 
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Ma Czytelnie ludowe: p. Jan 
Serwański z .Wilhelmsburgu 1mrk; pani 
Antonina Trzcińska z Cykowa na weselu 
„odbytem u p. Wijatewskiego w Karczewie 
8 marek, nie 4 mrk, jak ogłosiliśmy przez 
omyłkę w nr. 38-ym „Pracy“ na stronie 
1461-ej. 

* H * 

Na wdowę i młedzieńca, nie 
mogącego zapłacić szkol» 
nego: p. Jan Serwański z Wilhelmsburga 


1 mrk, 
* 


>h 

Na głodnych Rodaków w 
Królestwie przysłał pan Kazimierz 
'Szwaba z Drezna 27 mrk. 30 fen; (patrz 
,ur. 37-y „Pracy“ na stronie 1422-ej.) 
Skłądkę tę złożyły następujące osoby: pp. 
FF. I. Komendzinski 10 mrk; K. Szwaba 
(1 mrk; M. Fabisiak 3 mrk; J. Szymen- 
„derski 50 fen; M. Wojtanowicz 50 fen; 
‘J. Wodarz 50 fen; I. Rachelski 50 fen; 
St. Moskal 50 fen; M. Rosiński 1 mrk; 
$t Kaczmarek 50 fen K. Sałaciński 1 mrk; 
N. N. 50 fen; B. Architekt 50 fen; 
L. Kantak 1 mrk; W, Liedke 1 mrk; 
J. Brzesinski 50 fen; M. Gordon 50 fen; 
W. Nowaczyk 15 fen; L. Witkowski 30 fen; 


‘St. Sztampke 30 fen; St. Kostrzynski 50 fen; j ich własnych szeregach. Niech krzy- | cy i czynny wzięli udział. 


„bakowa 3 mri; Marya Rychlicka i goście 
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Sałacinski 1 mrk; Kaczmarek 1 mrk; Śmie- | czą — niech sami nad własną głapotą: 
tana 50 fen; Frankowski 50 fen; J. Dzi- | Tęce załamują — nie naszą rzeczą wbi-. 
kowski 25 fen. Razem 27 mrk 60 fen. | jać im „piątą klepkę."* Serdecznie po- 
Z tej sumy odciągnął p. S$. na porto od | Zdrawiamy. 7 , 
listu i przekazu 30 fen. — Do Berlina. Niestety — to praw-. 

pok da, — że p. Wyczyńskiemu odebraso. 


kJ 


X notaryat. Co do listu owego robotni- 

Ha spalony kościół w Klio» | ka z „Geselligera* uważamy go za wy- 
rzewie ziożyli w dalszym ciągu: pan | mysi redakcyjny. Tak bajeczną naj- 
Redelbach z Margonina 5 mek; N. N. | wspanialszą literacką niemczyzna To: 
z Morzewa .10 mrk; Fr. Bogusławska | botnik polski nie pisze. Na to potrze- 


ba dlugiej nauki i mczolnego nakręca- 
nin „słowiańskiego** języka. „@esel- 
ligerowi'* chodzilo o zohydzenie wła- 
ścicieli polskich i dla tego jak Piotro- 
win — budzi z grobu umarłych, - 

— Panu Ir. Kw. w Przemencie. —. 
Za pośrednictwem jednej z następują 
cych księgarń poznańskich: A, Cybul-; 
ski, św. Marcin, B. Chrzanowski, św. 
Marcin, I. Leitgeber, ulica Wilhelmow= 
ska, W. Tempłowicz, ulica Wilhelmow- 
ska. 

— Panu F. M. w Wągr. — Zamów 
Pan za pośrednictwem księgarni B. 
Chrzanowskiego w Poznaniu. i 

— Pam Ignacemu C. w Dorimun- 
dzie. — Dziękujemy 7a łaskawą pa- 
mięć i pozdrawiamy serdecznie. 

— Pani Jadwidze B. z R. -- Refor- 
mę zaprowadzimy już z początkiem li- 
stopada r. b. Zasyłamy miłe pozdro- 
wienie. i ; 

— Panu Czesławowi G. w Berbnie. 


ż Morzewa 2 mrk; Marya Nawrocka z 
Nakła 1 mrk; W. Wielebski z Byszek 5 mr; 
Anna i Tomasz Kwiatkowscy £ Rycerzenka 
pod Kościeicem 5 mrk; K. Smukowski 
z Sobienicy 1 mrk; $! Koralewski z Rc- 


kąpielowi z Ems 17,10 'mr:; W. Z'arniak 
ze Strzałkowa 2 mrk; A. Andrzejewski 
z Chelmży 5 mtk; N. N. z Miłosławia 
20 mrk; X. probcszcz Kammer od siebie 
i parafian swoich z Miasteczka 100 mrk; 
p. Muszyńska z Poznania 10 mrk; X. Ka- 
nonik Kretschmer z Gniezna 15 mrk; 
Fr. Matuszewski 10 mrk. i Antoni Matu- 
szewski z Berlina 5 mrk; Jan Matyszewski 
z Piły I mik; Łecn Matuszewski z Morzewa 
50 fen; Trudka Matuszewska 1 mrk. i Myna 
Matuszewska z Morzewa 4 mrk; X. prob. 
Has cd siebie i parafian swoich z Wysoki 
75 mrk. 

Schlachetnym dobrodziejem, a miano- 
wicie X-dzu sąsiadowi Kammerowi z Mias- 
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teczka i jego parafianom, którzy, lubo | — Wysłaliśmy nagrodę dnia 2-go bic- 
sami jeszcze nie przeboleli straty, jaką | żącego miesiąca. 


czasu swego przez spalenie kościoła w 
Miasteczku ponieśb, w zapowiedzianej jed- 
norazowej składce 100 mrk ną kościół 
w Morzewie złcżyli, serdecznie w imieniu 
własnem i parafian moich składam pedzię- 
kowanie i o dalsze ofiary pokornie proszę. 

Morzewo fer Erpel (Bezk. Bromberg,) 
dnia 30 Września 1906 

X. Leon Klarowicz, pleban. 


-68 dłedafcgi. 


,— Pam A. M. w S. — „Naród pol- 
ski pod obcem panowaniem''* nie jest 
romansem, lecz htstoryą. Historyi tej 
póty, póki drukować się będzie w „Pra- 
cy'* kupić nie można, bo historya ta 
dla „Pracy'* wyłącznie jest pisana. — 
„Praca'* historyę tę wyda później jako 
osobną książkę i wówczas będzie mo- 
żna ją nabyć. 

— Ponu Mich. Skowrońskiemu u 
Duisburgu. Serdecznie dziękujemy za 
pamięć. Jak Pan widzi,- z przesyłki 
skorzystaliśmy. 

— Panu lgn. Misiakowi w Gelsen- 
kirchen. Dziękujemy serdeczme Za 
słowa życzliwe. „Praca' zawsze pa- 
miętać będzie o doli i niedoli braci 
swych na obczyźnie i popierać będzie 
całą siłą te wszystkie ich dążności, któ- 
re skierowane będą ku zachowaniu ich 
polskości, a przez to i łączności z nami 
tutaj w Polsce. Szczęść Boże wszyst- 
kim Rodakom na obczyźnie. 

.— Pam B. G. we Wrocławiu. Dzię- 
kujemy za pamięć. Artykuł wrocł. 
Morgenerki jest wzięty z innego nie- 
mieckiego pisma. Takich artykułów 
teraz jest dużo. Niemcy coraz lepiej 
rozumieją, że ucisk Polaków pożąda- 
nych owoców im nie przyniósł, że do- 
wodzi on raczej nędzoty panującej zal 


. — „Weel — W pierwszym rzędzie 
zamieszczamy wiersze  patryotyczne 
i okolicznościowe, niech więc Szane- 
wny Pan wiadome wiersza zechce po- 
słać innemu pismu. Dziesięć przyka- 
zańt kupieckich już znanych, jak Szan, 
Pan pisze, nie opłaci się powtarzać. — 
Nadesłanych łamigłówek  rachunko- 
wych nie zdołaliśmy odszukać w naszej. 
tece redakcyjnej. Za łaskawa ramięć 
dziękujemy i zasyłamy miłe poadra- 
wienie. E 

— Pani J. Tre. w C. — Omyłkę! 
sprestaliśmy w dzisiejszym numerze Ww 
rubryce „Nasza ofiarność *. 

— Panu Nikodemowi A. w Posna- 
niu, św. Marcin. — Sprawa dzik już 
postąpiła tak daleko, że o cofnięciu się, 
które w obecnem położeniu uważać by 
trzeba za szkodliwe — nie mą mowy, 
Oczywiście uznajemy w zupełności 
propozycye Pana i jak Pan widzi w 
dzisiejszym numerze „Pracy'* podaje-' 
my odpowiednie wskazówki. Dzięku- 
jemy za pamięć i pozdrawiamy $er- 
decznie. ; 


Wiadomości literackie i artgsigezne. 


Nowa Września i polityka šumska.) 
Broszurka pod tym tytulem wyszła wę 
Lwowie naklade: autora, który się na- 
zwał „Wielkopolaninem'. Jest ta 
pseudonim. Broszurka omawia obecny 
opór szkolny dzieci i politykę ustępstw 
ks. Arcybiskupa wobec rządu. — Obs- 
cnie w czasie dla nas tak ważnym tre: 
ści tej broszurki omawiać nie będzie- 
my. Nie możemy w interesie narodo- 
wym podkładać pochodni pod płonący, 
sążeń sprzecznych ze sobą poglądow; 
nie chcemy nikogo od wspólnej pracy, 
odtrącać — chcemy raczej, ażeby w tej; 
ważnej dla nas sprawie wszyscy, gora- 
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10-go października 1794. 


Idzie garstka na tysiące, 
Krwawa rosa ziemię plami — 
— Hej, pod Maciejowicami! 


Ledwie obrzasł świt z daleka, 
Na Fersena wiara czeka — 
Nabój czeka z Moskalami, 

— Hej pod Maciejowicami! 


Sunął Fersen z swem roty, 

Jak grom rzucił swe piechoty. 
Krzyczą nasi: „Bóg jest z nami!‘ 
— Hej, pod Maciejowicami! 


Już się biją, już się zwarli, 
Już Moskali wstecz odparli, 
Gaśnie bagnet przed szablam, 
— Hej, pod Maciejowicami! 


Wściekły Fersen konia zwrócił, 
Putk sybirski na mas rzucił, 
Pułk sybirski z bermycami. 

— Hej, pod Maciejowicami! 


O Maciejowickiej klęsce | 


W krwawych zorzach wstaje słońce, 
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Kościuszko pod Maciejowicami. 


Idźcie moje grenadiery, 

Na te polskie bohatery 
Rożnieście ich bagnetami 

— Hej, pod Maciejowicami! 


Ścisnęły się roty nasze 
Świszczą kule, tną pałasze, 
Pole czerni się trupam, 

— Hej, pod Maciejowicami! 


Wre i kipi bój zajadły, 
W odeickiego roty padły 
Padły roty z rotmistrzami... 
— Hej, pod Maciejowicami! 


Jek w powietrzu leci srogi, 

Już wykłuty co do nogi 

Pułk Działyńskich legi snopami... 
— Hej, pod Maciejowicami! 


Już to nie bój — rzeź śmiertelna, 


Cofa się piechota dzielna — 
Garść — rozbita tysiącami... 
— Hej, pod Maciejowicami! 
Pod. Kościuszką dwa już konie 
Ubit Moskal w tej obronie, 
Ubi Moskal kartaczam, 
— Hej, pod Maciejowicami! 


Na trzeciego skacze, bieży, — 
Zbiera garstkę swych żołmierzy, 
Jeszcze go nadateja mami... 

— Hej, pod Maciejowicami! 


W czworoboku jazda nasza, 

W cztery strony błysk pałasza, 

W cztery strony śmierć nad nami, 
— Hej, pod Maciejowicami! 


Tak staneli przeciw wroga, 
Za plecyma topiel sroga — 
Topiel sroga z moczarami, 
— Hej, pod Maciejowicam! 


Byle wytrwać, a doczekać! 

Pan Poniński nie miał zwlekać, 

Wnet swą odsiecz złączy 2 nami — 

— Hej, pod Maciejowicami! 
Stają g czołem podniesionem, 
Stają kara-bataljonem, 
Jasni szabel swych błyskami — 
— Hej, pod Maciejowicami! 

Jeszcze odsiecz mie ściągnęła, 

Już im tyły Moskwa wzięła, 

Walqa roty moczarami, 

— Hej, pod Maciejowicami! 


liozgprzęgły się cztery ściany — 
Już czworobok nasz złamany, 
Pierzcha jazda preed rotam, 
— Hej, pod Maciejowicami! 


Pan Kościuszko do nich skoczy, 
„l w tem Moskwa go otoczy 
Kiuje spisą, tnie szaszkami, 

- Tej, pod Maciejowicami! 


Leci z koma, padł wśród dziczy.. 

-— Koniec z Tobą, Polsko! kreycex, 
Żywcem biorą q0 2 ramami, 

— Hej, pod Maciejowicami! 


Sześć tysięcy tam zostało, 
Sześć tysięcy legło z chwałą, 
Z ojczystemi sztandarami... 
— Hej, pod Maciejowicami! 


Pełne trupa krwawe pole, 
Resztę Moskwa gna w niewolę, 
Bije kmutem i szaszkami. 

— Hej, pod Maciejowicami! 


Tam Kniaziewicz poszedł w pęta, 
Kamińskiemu wolność wzięta, 
Tam i Kopeć szedł z druhami — 
— Hej, pod Maciejowicami! 


Tam i Moskwie los odpłach, 
Wojsk potowe Fersen stracił, 
Ustat pole Moskalami — 

— Hej, pod Maciejowicami! 


O, Poniński, tyś zawinił! 
Tyś do klęski się przyczymł! 
Tyś mie złączył st swych g nami, 
— Hej pod Maciejowicami! 
Jan Sawa. 


bitwa pod Maciejowicami 


10-go października 1794. 
Z „Pamiętników czasów moich,* Niemcewicza. 


Dzień 9-go października równie był 
jasny, jak dźdżysty poprzedzający Ź 
rana pułkownik Krzycki przybył do 
obozu naszego z dwoma vięknemi piul- 
kami piechoty, wysłanemi z Warsza- 
wy. Znużony gwaltownym nocny 
pochodem żołnierz, pomrukiwał nie- 
cc, lecz rozdana żywność i wódka, po- 
wróciła dobry humor. Siły nasze w 
ten czas wynosiły do 5600 ludzi i 21 
dział. Przybył z nim także S. Fiszer. 
dawny adjutant Kościuszki. O dzie- 
wiątej z rana ruszyło wojsko naprzód; 
o czwartej wyruszyliśmy z lasu i przy- 
bużać zaczęli do Maciejowic. Naczel- 
nik ze mną i kilkoma ułanami posunąl 
się naprzód, by rozpoznać nieprzyja- 
ciela. Ujrzelismy wkrótce nieprzyja- 
cielskie wojsko. Rozciągał się obóz je- 


go nad brzegiem Wisły, jak tylk.. oko 
zajrzeć mogło. Lubo odległość nie do- 
zwalała dobrze rozeznawać przedmio- 
tów, wspaniałym byl widok ten. Ost- 
tnie promienie zachodzącego słońca od- 
bijały się jasno o bagnety piechoty; 
rżenie komi, gwar niezmiernego mnó 
stwa tego, napełniajacy powietrze, miał 
w sobie coś przerażającego. Rzucili- 
śmy na prędce strzelców naszych pa 
obu stronach koczącego nas lasku. 
Przednie czaty nasze zaczęły z kozaka- 
mi utarczkę na równinie rozciągającej 
się od Wisły do wzgórza, na którem 
sici dom Maciejowiec; nasi zabiii kilku 
kozaków i obdarli natychmiast z trzo- 
sów, zawierających same monety pol- 
skie. Na widok ten leci w zawód ich 
oddział w szyku pól księżyca (jak jest 
zwyczaj kozacki), yrzeskrzydła nas, 
zewsząd otacza, nagli tak, że dzidv ko- 
zackie tuż widzieliśmy za soba, i nie 
pojmuję, jak nie byliśmy schwytani; 
szczęściem, pokazanie się szwadronu 
pułku Kamińskiego, zagroziło kozakom, 
tak, że się w tył cofnęli; o piątej uspo- 
koiło się wszystko, całe wojsko nasze 
ściągnęło na miejsce. 

Wieś Maciejowice, dziś Podzam- 
czem zwana, leży w nizinie, lecz sam 
dom murowany na wzgórzu, naprzeciw 
Wisły, długa grobla prowadzi do nie- 
ge; po prawej ręce rzeczka Okrzeja, 
ro lewej błota i zarośla. Położenie to 
zdało nam się wybornem. Całe siły 
nasze umieściły się na wzgórzu; od do- 
mu postawiono działobitnię, przeszy 
wajacą całą długość grobli; dwa pułki 
fizylierów i pułk Działyńskiego były 
pod dowództwem generała Sierakow- 
skiego; reszte okręgu namełniała pie- 
chota, brygada jazdy Komaia, ułanv 
Kamińskiego, dwa szwadrony jazdy 
ewardyi koronnej i tyleż milicyi woje- 
wództwa Brzeskiego Lit., wszystko pod 
dowództwem generała Kniaziewicza. 
Roskazał naczelnik w kilku miejscach 
nosynać waty, leez noc zaskoczyła, gdy 
ie ledwo zaczeto. Całe wojsko zostało 
przez noc pod bronia. Podwojono cza- 
ty, każdemu konnemu przydano strzel- 
ca pieszego. Poczyniwszy te rozmorza- 
dzenia, udaliśmy się do pomienionego 
nowyżej domu. 


Nie wierze odtad przecznciom. Bv- 
ła to wigilia jednego z najnieszcześli- 
wych dni życia mego, dnia. w którym 
straciłem ma wolność. a co stokroć bo- 
leśniejszem. dnia, w którym ojczyźnie 
mojej cios śmiertelny zadano; przeciez 
byłem spokojny, co więcej, wesoły. 

Pałac murowany, do któregośmy się 
schronili, hvł zrahowany i zniszczony, 
jak wszystkie te, przez które przecho- 
dzili Moskale. Maciejowice w da- 
wnych czasach należały do rodu Macie- 
jewskich, nóżniej do Potockich, od któ- 
rych je nabył Andrzej Ordynat Zamoj- 


ski. Sala górna ozdobiona była por- 
tretami prymasów, kanclerzów, hetina- 
aćw, biskupów; wszystkim tym wize- 
runkom Moskale powykalali oczy dzi- 
dami, szablami porąbali twarze. Ta- 
kw to było wojsko sławnej Katarz; ay 
I, protektorki nauk i sztuk pięknych. 
Nie znaleźliśmy już biblioteki, zabrali 
ja oficerowie moskiewscy; skrzy.. 
tylko jedna, zawierająca małe druki : 
zbiór gazet polskich, a zawarte ». niej 
gazety zawalały kaplicy posadzkę. 
Między innemi natrafiłem gazety do. 
neszące o śmierci Augusta II i dzien- 
nik sejmu konwokacyjnego.. Nadętr 
styl, pełne makaronizmów łacińskie" 
perycdy, pobudzały mnie do śmiechu: 
wzialem z nich kilka arkuszy, i przy 
W'”erzy cezwtałem Kościuszce. Roz- 
newialiśwy o dniu jutrzejszym, o tru- 
dhiościach, jakie znajdą Moskałe w ati- 
kowanin nas. O drugiej z północy obn- 
dził mnie Kościuszko i napisać zlecił 
rozkaz Ponińskiemu, by jak najprędzej 
pośpieszył złączyć się z nami. Nie- 
stety! już to było za późno, za daleko 
zestawiony, nie mógł już zdążyć, i z te; 
strony wolnym kyć powinien od posa- 
dzań i winy. 

O samym świcie adjutant od służby 
Kuniewski dał nam znać, że nieprzyju- 
ciel w szyku wojennym postępuje na- 
przód. Szezupłe wojsko nasze do przy- 
jęcia go wkrótce hyło gotowem. W mi 
nutę jużeśmy byli na koniach. Nacze!- 
nik postrzegłszy w tyle naszym wioskę, 
by jej nie opanowali Moskale, kazał ja 
zapalić. Nie zapomnę nigdy okropno- 
ści widoku tego; obejmują wieś tę pło- 
mienie, wznoszą się nad nią kłęby dy- 
mm czarnego ; wieśniacy, kobiety z dzie- 
émi na łonie, bydło, ptastwo, ucieka we: 
wszystkie strony, napełniając powie- 
trze płaczem i jękami. 

Moskal mając działa większego ka. 
libru, pierwszy kulami swemi dosięgać 
nas zaczął, Ogromne te kule z strasz- 
nym łoskotem: przedzierając się przez 
drzewa i krzaki, łamały je i okrywały 
nas oderwanemi gałęziami. Nie mieli- 
śmy jak trzy lub cztery dwunasto-fun- 
towe działa. Skoro nieprzyjaciel na icn 
dosięgnienie zbliżył się, wypuściliśey 
z nich ogień; sam je naczelnik celowa?, 
z takim skutkiem, iż widać można było 
chwiejące się szyki. Przez trzy godzi- 
ny mieliśmy nad nieprzyjacielem górę, 
tak dalece, iż przystąpiwszy do naczel- 
nika generał Sierakowski, rzekł: Zdaje 
się, że Moskaluszki zabierają się do od 
wrotu. Wkrótce pokazało się przeci- 
wnie: w czwórnasób liczmiejsi od nas 1 
w ludzach i w działach, stratę ludzi 1i- 
cząc za nic, nie zważając ni na trudno- 
ść. przystępu, ni na morderczy 0ge 
nasz, coraz zbliżali się więcej. Ogn 
ich stawał się prędszym i coraz stra- 
szniejszym. Grad kul i granatów gwiż- 


dżąc bez ustanku około uszu, padał po- 
między hufce nasze; nie pojmowałem, 
jak w porównaniu gęstości kul tych nie 
więcej ludzi padało. Ze wszystkich stron 
śmierć latała koło nas. Przypominam 
sobie, że rozpalony granat padł w miej- 
sce, gdzie naczelnik, Fiszer i ja staii- 
śmy razem; pękł, i o piędziesiąt kroków 
od nas kanoniera trupem położył, Ze 
większem zbliżeniem się nieprzyjacie- 
la, z ręcznej strzelby gęsty z obu strou 
zaczął się ogień, okrywała się ziemia 
trupami, przerażały powietrze jęki ra- 
nionych i konających, żadem atoli z na- 
szych nie opuścił miejsca, na którem 
walczyć zaczął, Już pobito konie od 
dział, już wypróżniono amunicyą, gdy 
pułkownik Krzycki nie mogąc dłużej 
» utrzymać stojącego przez sześć godzin 
na jednem miejscu żołnierza, ruszył na 
przód i przerwał stykające się dotąd 
z sobą szyki. Stał się roztwór, pobie- 
głem do Kościuszki, oznajmując mu, 
że nieprzyjacielska jazda, już do luki 
tej zbliża się w zawód, sam zbliżam się 
do szwadronu powstańców Brzeskich 
Lit., i zachęciwszy ich rzucam się na- 
przód, gdy kula z pistoletu przeszywa 
mi na wskroś rękę prawą powyżej łok- 
cia, wypada mi oręż, krew leje się ob- 
ficie, Boga atoli biorę na świadectwo, 
że widząc lejącą się krew moją, pier- 
wszem uczuciem mojem był nie ból ra- 
ny. lecz jakaś pycha, żem nią się kro- 
czył w obronie lubej ojezyzny moge. 


Lecz ta radość, ta patryotyczna py- 
cha, ustąpiły wkrótce boleści, gdym nj- 
rzał zupełną przegranę naszą. Oddział 
milicyi, którym prowadził, zszedł z no- 
la. Wszędzie pomięszanie i nieład. — 
Już całe wojsko moskiewskie następo- 
wało i otaczało nas zewsząd; piechota 
nasza, acz przerzedzona, walczyła j2- 
dnak, kłuła się z Moskalami, ustępując 
ku pałacowi, na dziedzińcu onego, nu 
ganku, w piwnicach nawet. W pośród 
te) rzezi, naczelnik stara się zebrać rc- 
sztę jazdy naszej, wtem koń zabity pa- 
= da pod: nim, poddają mu świeżego, od- 
__ piervmv jeszcze na chwilę kozaków, lecz 
_ cała masa dragonów moskiewskich wpa- 
-_ da na nas, oficer chwyta konia mego za 
gle; raniony, bez oręża, dalej bronić 
się nie mogłem, stałem się jeńcem. 

Oficer ten zaprowadził mnie do po- 
bliskiego lasku i tam stał się mym sza- 
tnym; wziął mi naprzód zegarek i wo- 
rek z pieniędzmi; zdejmując skrwawio- 
nı mą kurtkę, postrzegł piękny pier- 
Ścień, antyk, na palcu moim, rzucił się 
nań chcąc go zdjąć, lecz ręka i palec, 
z przyczyny odniesionej rany, krwią 
nabiegłe, czyniły rzecz trudną. Oficer 
jat się do prędszego sposobu: włożył 
palec mój w gębę i chciał go wraz z 
pierścieniem odgryźć ; czując już zęby 
Jego: — Poczekaj, zawołałem, ja gu 
sam zdejmę, Jakoż dobrze pośliniw- 
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szy ów palec, acz z ciężkością, zdjątem 
pierścień i oddałem mu go; tu nie już 
nic mając do wzięcia, zdjąwszy mun- 
dur z zabitego żołnierza, narzucił go na 
mnie i puścił. 

Coraz bardziej upływem krwi sła- 
bieć zacząłem. Przybiegali oficerowie 
moskiewscy na wszystkie strony, rado- 


jako to generałowie: Kniaziewicz, Sie- 
rakowski, Kamieński, brygadyer Ko- 
peć. Lzy nam się puściły, gdyśmy spoj- 
rzeli na siebie. Generałowie moskiew- 
scy byli następujący : Chruszczew, Tor- 
mansow, Denissow, Engelhard. Znali 
oni wszyscy familią moję i p.ryszn mię 
cieszyć i wielkie czynić oświadczenia. 


Ogólny widok zamku w Korcu od strony poludniowo-wschodniejf. 
(patrz artykuł p. t: „Książęta Koreccy i zamek ich w Korcu.*) 


śne barbarzyńskie krzyki nad zwycię- 
stwem swojem wydając, a każdy z 
nich, lżąc mię grubiańskiemi słowy, 
kańezukiem po plecach okładał. Nie 
wiem, jak długo trwałoby to pastwie- 
nic, gdyby szczęściem nie przybył pod- 
pułkownik Tołstoj; ten zgromiwszy 
tych oprawców, wziął mię z sobą i do 
glównej kwatery poprowadził. Prze- 
jeżdżaliśmy przez całe pobojowisko. -- 
Pobojowisko to całe było zasłane tru- 
pami obdartymi do naga. To krwawe 
śmierci widowisko miało coś wielkiego. 
w samej nawet okropności swojej. ©- 
gromne te ciała po większej części z 
przebitemi bagnetem piersiami, silne 
ich członki zlane krwia już skrzepłą, z 
wyrazem jeszcze -grozy lub rozpaczy 
na martwych ich twarzach, nadewszyst- 
ko myśl, że waleczni ci ludzie polegli 
zasłaniając ojczyznę piersiami swemi, 
wszystko to napełniało duszę moją wra- 
żeniami, które się nigdy nie zatrą. 
Przybyliśmy nakoniec do najwyż- 


szego wodza, generała Fersena, jnż 
sześćdziesięcio-letniego starca. Prze- 


chodził się po dziedzińcu. Suchy, wy- 
scki, zamiast munduru miał on suknie 
z felpy pąsowej, z małym złotym ga- 
lonkiem, bez szpady, słowem, po cywil- 
nemu jak tylko można, zwłaszcza w 
dzień bitwy. 

Byłem mu przedstawiony i zapro- 
wadzony do domu, który siedmią go- 
dzinami wprzódy służył nam za główną 
kwaterę. Izba napełnioną była gene- 
rałami moskiewskimi i wielu naszymi, 


Nis jesteśmy barbarzyńcami, nie jeste- 
śmy barbarzyńcami, powtarzali ustaw- 
nie. Usilność, z którą powtarzali to za- 
pewnienie, dowodziła, jak własne ich 
sumienie przypominało im usławnie, 
że byli nimi. 
Bezstronność jednak wyznać mi ka- 
że, iż w tej chwili grzeczność ich dla 
nas może była nieudawaną; w chwilach 
powodzenia i radości złym nie jest czło- 
wiek. Wyszli oni szczęśliwie z krwa- 
wej i uporczywej walki, pozbyli się wo- 
dza powstania, z którym wojnę uważali 
za skończoną na zawsze. Zamiast tru- 
dow obozowych, niebezpieczeństw, 
śmierci, świetne nagrody, gwiazdy, 
wstęgi, krzyże, ruble, nadane wlości, w 
pięknym orszaku tańeowały w ich gło- 
wach. Powtarzam więc, że w tych pier- 
wszych chwilach radości, uważając nas 
jako narzędzia przyszłego ich szczęścia, 
nie mogli nas nienawidzić, ubiegania 
sie ich w atencyach nie miały granic. — 
Ohlany byłem krwią i nie opatrzony 
jeszcze. Pułkownicy Moronzow i Chle- 
bow posłali natychmiast po cyrulików 
swoich; ci w tych chwilach, jak wnosie 
łatwo, aż nadto byli zatrudnieni, przy- 
szli jednak, zgłębili mą ranę, kula prze- 
szyła na wylot prawą mą rękę, w miej- 
scu, gdzie zwykle krew puszczają, po- 
przerywawszy mniejsze żyły, nienaru- 
szywszy kości. W pierwszem opatry- 
waniu nie czułem wielkiego bólu, nis 
przewidywałem, na jakie później wv- 
stawiony być miałem boleści. 
Tymczasem główna kwatera coraz 


się bardziej zaludniała; między przy- 
bywajacymi ujrzeliśmy żonę i synowi- 
ce generała Chruszczewa; przebieraiy 
się one przez plac bitwy; niemogliśmy 
Się dość dziwić, z jaką zimną krwią i 
wesołością przekraczały one rozciąg- 
nięte nagie ciała pobitych, zawalające 
im przejście. 

Okropniejsze nad wszystko czekalo 
nas widowisko; właśnie gdy niespokoj- 
ny pytam. wszystkich, co się stało z Ko- 
ściuszką, gdy Moskale powiadają mi, 
że poległ w boju, widzę żołnierzy dźwi- 
gających na noszach dużo skaleczonego 
człowieka, był to waleczny lecz nieszczę- 
śliwy nasz naczelnik; krew oblewająca 
go całego, okropną czyniła sprzecz- 
ność z siniałą twarzy jego bladościĄ, 
Kościuszko odniósł głębokie cięcie w 


głowę i dwie rany od dzidy powyżej ł 


bicder; zaledwie oddychał. ` Ścisnęło 
sie serce moje, łzy puściły mi się z o- 
czu, od tej chwili, aż do tej, w której 
stanąwszy w twierdzy Petersburskiej, 
zamknięci byliśmy osobno, nie opuści - 
lem go i na moment. Zaniesiono go do 
sali na górę, chirurg opatrzył rany. 
Jam smutny usiadł przy nim, dwóch 
grenadyerów stanęło przy drzwiach. 
Kr zmierzchowi, że Fersen potrzebo- 
wał tej sali na jadalną swą izbę, prze- 
niesiono ranionego do dolnego pokoju 
nad sama piwnicą. Noc następująca 
po dniu tym nieszczęsnym, była naj- 
boleśniejsza dla mnie. leżałem nx 
słomie przy chorym, cierpiąc więcej na 
umyśle. niżeli na ciele. "Tłum Moska- 
li, napełniając dom. już się powali 
rezchodził ; już gasły światła, gdy gwar 
ten pomieszany wykrzykującej +u- 
szczy ustavil jekom i wyrzekaniom ra 
nionych i konających. 


Książęta Koreccy 


i zamek ich w Korcu. 


(Dokończenie). 

Fedor Bohdanowicz, syn Iwana 
Bchdana ks. Koreckiego był to czło- 
wiek wiełkiego męstwa i wielkiej du- 
my. Dzielny wojownik i dobry go- 
spodarz. 

W swych posiadłościach podniósł 
dobrobyt.  Wzbogacił miasto Korec, 
obwarował je silnie; mieszkańcom na- 
dał najrozmaitsze przywileje. Zbudo- 
wał cztery zamki warowne w swych 
włościach od najazdów tatarskich; w 
jednym z nich Czernigowskim bronił 
się przeciw pięćkroć większej sile ta- 
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tarskiej, nakoniec położył 3 setki Tata- 
rów i dwóch „mirzć* ich, Hadzi-Gireja 
i Dzianibet-Odyla. Fedor  Bohdano- 
wicz odznaczył się w pogromie woło- 
skim z hetmanem Kamienieckim w r. 
1510. Bil się dzielnie pod Orszą i So- 
kalem. Przeto król Zygmunt I ocenia- 
jąc jego zasługi, w r. 1520 nagradzająe 


dów nieprzyjacielskich, w mieście zaś 
Korcu na skale nad  Korczykiem 
wzniósł bardzo warowny obronny za- 
mek. 

Zamek ten był murowany, z pod- 
ziemnemi Jochami, dla obrony w cza- 
sie napadu otoczony aż potrójnym mu- 
rem. Przy nim kn. Joachim wystawił 


Baszta z wjazdową bramą w Korcurodfstrony wschodniej, 
zeń Só 


go za męstwo w obronie ojczyzny do- 
brami: Targowicami, Białobokami, Li- 
chaczowicami. Również należał do 
świty króla Zymunta I. na zjeździe Ma- 
ksymiliana cesarza i króla Włady- 
sława. 

Pochowany Fedor Bohdanowicz w 
Łucku. Zostawił po sobie syna Bo- 
husza (Bohdana) Fedorowicza, uro- 
dzonego z Anny kn. Żyżemskiej. 

Bohusz (Bohdan) F'ederowiez, wo- 
jewoda wołyński, starosta łueki, żyto- 
mierski, winnicki, bracławski (te staro- 
stwa należały do niego prawem len- 
nem. Akt. kar.) był to człowiek najbo- 
gatszy na Wołyniu, bardzo pobożny i 
spokojny. Za jego życia Tatarzy wpa- 
dli do Korca, zrabowali go i zamek 
korecki podpalili, a zabrawszy wielu 
mieszkańców do jasyru, opuścili brze- 
gi Korczyka. Przekazał on znaczną 
sumę na budowę klasztoru pp. Bazylia- 
nek (fakt ten jest wątpliwy. Ob. Sa- 
muel Korecki). Umarł w r. 1576 i po- 
chowany w kijowsiej Ławrze. 

Był żonaty: 1-o z Anną Andrzejó- 
wną k-ną Sanguszkówną, z którą miał 
syna Joachima Bohuszewicza; 2-0 z 
Maryna Bazylówną ze Szpanowa-Cza- 
plie; z tą ostatnią miał syna Jana, któ- 
ry w dzieciństwie umarł. 

Joachimowi Bohuszewiczowi po 
śmierci ojca dostał się zamek w najo- 
plakańszym stanie. dlatego to zruj- 
nowany przez Tatarów ojcowski zamek 
zostawił, zmieniwszy go na horodysz- 
cze, dla czasowego wstrzymania napa- 


„enfanelo'* kamienne z podziemnemi 
lochami dla wziętych do niewoli nie- 
przyjaciół. 

W roku 1597 kmiaź Joachim. Bohu- 
szewicz przyłączył się do kościoła 
Rzymsko-Katolickiego. Był w Rzymie 
u Ojca świętego, Klemensa VITI. Po 
powrocie z Włoch, prawdopodobnie 
on wystawił przekazany przez Ojca w 
testamencie klasztór panien Bazylia- 
nek (fakt wątpliwy). 

Pochowany w kaplicy swego korec- 
kiego zamku w grobie wykutym w 
skale (Test. kn. J. K. Arch. Kor. fol. 
146). W r. 1798, Antoni Grabowski 
zwiedzając zamek korecki, widział ka- 
mienną płytę, pod którą spoczywały 
zwłoki kniazia Joachima (Wsp. z Wo- 
łyniaA,. Gr. 1800). 

Żonaty był z Anną hrabianką 
Chodkiewiczówną na Szkłowie. Zosta- 
wił po sobie liczne potomstwo, a mia- 
nowicie: córki: Zofię, przeoryszę ko- 
reckiego kościoła pamien Bazylianek, 
pod imieniem Serafiny; Lawinię, któ- 
ra była wyszła za ks. Jana Radziwiłl- 
ia; Annę 1-mo za Mikołajem Hilebowi- 
czem, 2-0 za Janem Zawiszą; Helenę 
1-mo za hetmanem Maryanem Kalino- 
wskim, 2-0 za Henrykiem Morsztynem ; 
Izabelę za ks. Mikołajem Czartoryskim. 
Synów: Samuela i Jana Karola. 

Kn. Samuel Joahimowicz był żo- 
naty z Katarzyną Mohylłanką, córką 
Multańskiego hospodara Jeremiasza, 
Mohyły. Kn. Samuel był to człowiek 
bardzo wykształcony, wymowny, dziel- 


ny wojownik. W roku 1616 przedsyę- 
wziął kn. Samuel wraz z Wiszniowiee- 
kim wyprawę na Multany, wyprawa ta 
się im nie powiodła. Samuel po wale- 
cznym oporze dostał się do niewoli i 
zaprowadzony do Stambułu, ztąd w ro- 
ku 1618 umknął, a zwiedziwszy Wło- 
chy, powrócił do kraju. 


I. L. Gérôme. 


Kiedy Samuel w roku 1617 dostał | 


się do niewoli tureckiej, siostra jego 
Zofia bardzo kochając brata, na inten- 
eyę szczęśliwego powrotu jego do kra- 
ju, wzniosła w Korcu z własnych 
swych funduszy klasztor panien Bazy- 
lianek i sama została pierwszą w nim 
przeoryszą pod imieniem Serafiny. 


Kn. Samuel wracając do Korca, be- . 
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dąc już o parę wiorst od zamku widzi 
kopułę i nowy krzyż. Zdziwiło go to 
bardzo ; posyła gońca, ażeby się dowie- 
dzieć, co to ma znaczyć. Groniec wra- 
ca i opowiada o czynie księżnej. Roz- 
gniewany kniaź, że bez jego pozwole- 
nia siostra rozporządza ziemią, wydaje 
w Koreu mandat, że „na jego wojowni- 


W meczecie. 


czej ziemi nikt niema prawa stawiać 
Domów Bożych „okrom niego'*. 

W razie wojny albo napadu nie- 
przyjaciół, uważał miejsce zajęte przez 
klasztór pp. Bazylianek za próżne i 
strzelał z zamku w razie potrzeby w 
nie z armat (Arch. kor. fol. 19 r. 1619). 

X. Samuel w roku 1620 walczył 
znowu przeciwko Turkom, pod do- 


wództwem Żókiewskiego i w nieszczę- 
śliwej bitwie pod Uecorą popadł po raz 
drugi do niewoli. 

Powiadają, że gdy sułtan kazał kn. 
Samuela udusić, kniaź otoczony przez 
oprawców, wyrwawszy nóż jednemu z 
nich, dwunastu trupem położył, lecz 
nareszcie wycieńczony na siłach, zo- 


stał uduszony. Inni, opierając się na 
dokumentach twierdzą, że gdy X. Sa- 
muel zabil 12 oprawców, sułtan zmienił 
wyrok i kazał go na rynku w Stambu- 
le powiesić na haku za żebro, dla wię- 
kszych cierpień. Kn. Samuel z praw- 
dziwem bohaterstwem spokojnie wi- 
sząc na haku, znosi cierpienie, gdy zaś 
oprawcy naigrawając się, zapytali go, 


czyby czego nie żądał, odpowiedział — 
„dajcie mi lulkę'* i tak z fajką w u- 
stach ducha wyzionął. Ciało jego zo- 
stało wykupione, przywiezione do Kor- 
ca 1 pochowane w kościele XX. Eran- 
cisźkanów, który z bratem swym Karo- 
iem uiundowal i połączył podziemnym 
lochem z zamkiem. l 

Kn. Samuel za rzeką od zamku na 
górze zbudował kaplicę (obecnie ko- 
ściół parafialny) i założył ,„Mogilki''. 

Zostawi córkę Annę, która byla 
wyszła zamąż — za wojewodę derpskie- 
go anudrzeja Leszczyńskiego. Una to 
byia Ostatnią księżną korecką; wnailu 
w roku L65Y 1 pochowana w Uzartory- 
sku. 

Drugim synem Joachima był kulaż 
Jan-isaroi, kasztelan woiylski. W 
czasie podróży morskiej do LLolandy1, 
zostal pojmany przez Szwedów 1 pięż 
iat przesiedział w niewoli w Sztokhoi- 
uue. Udało mu się nareszcie powiuci 
do IŚorca i tu wystawił 5 chorągwi na 
wyprawę chocimską. Następnie rozbił 
nsowczyków pod luczynem i Ujścietu 
(obecnie własność p. IKazimierza Za- 
ięskiego). 

Umarł w r. 1685 i został pochowany 
w kościele AX. Franciszkanów, który 
zbudował wraz z bratem Samuelem. 

był żonaty z Anną, hr. Potocką, z 
którą miał syną Samuela-Karola, sta- 
rostę ralesztyhskiego. Ten był osta- 
tnim z książąt koreckich, umarł w r. 
1651. Byl żonaty : l-mo z Maryą z Bor- 
ką Ligenzianką, skarbnikówną, 2-do z 
Zofią Upalińską, córką Piotra, woje- 
wody poznańskiego. 

Po wygaśnięciu rodziny książąt 
Koreckich w r. 1651, Korec przeszedł 
po kądzieli do ks. Czartoryskich, z któ- 
rych ks. Józef, stolnik w. lit. podniósł 
koreckie dobra 1 miasto: „oprócz po- 
prawnego gospodarstwa rolnego'', — 
pisze Dunin-Karwicki („Szkice oby- 
czajowe i historyczne‘) — zaprowa- 
dził w owym czasie z prawdziwą korzy- 
ścią dla kraju, fabrykę sukienną i 
słynną fabrykę koreckiej porcelany, 
której okazy rywalizują dziś ze stare- 
mi wyrobami fabryki saskiej. Rynek 
miasta IKorca zabudował się wówczas, 
z polecenia księcia, ładnemi murowa- 
nemi kamienicami, nadającemi miastu 
charakter miast niemieckich'*. 

Obecnie miasto Korec wraz z rui- 
nami zamku należy do hrabianki Pela- 
gii Potockiej. 

X. I. L.-a. 
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Swiętojózefacie. 


Jeżeli kto, to bracia nasi na obczy- 
nie skazani są na to, by w każdej tru- 
dności pomagali sobie sami. 

Już w przeszłym numerze daliśmy 
obrazek tego, jak to hasło „samopomo- 
oy'' przyjęło się na obczyźnie — w lat 
4 Zjednoczenie liczy 30 tysięcy człom- 
ków. 


się on utworzenia jakiejś stałej organi- 
zacyi, którejby: sprawę stypendyów raz 
na zawsze powierzyć można. 

Były dwa zdamia: utworzenie albo 
Towarzystwta pomocy naukowej — al. | 
bo komitetu ,„Świętojózefacia'', który- . 
by jak dotąd zbieraniem składek się 
zajmował. Ostatnie zdanie po dłuż- 


szych utarezkach przeważyło. 
Zadaniem tego komitetu, który za- 
chował dawną nazwę 


„Swiętojózefa- 


Fot. St.,Pierzkalski, Wattenscheid. 


Komitet „Swiętojózefacia*, pomocy naukowej dia synów braci naszych na obczyźnie 
w Westialii i Nadrenii. 


Franciszek Matysiak 
z Walienscheid, prezes 

Dziś poruszyć mamy inne poie tej 
„Samopomocy. Chodzi tu o szczytne 
spelnienie zadania — wyrobienia sobie 
o własnych siłach inteligencyi z wia- 
snych funduszy, wykształcenia szeregu 
synów wychodźców, którzyby dzięki 
swojej nauce stać się mogli duchowny- 
mi kierownikami i doradcami braci 
swoich. 

Pobudką do pracy w tym kierurku 
dał — brak, opieki duchownej i Uoma- 
czenie się władz biskupich, że brak im 
księży władających językiem polskim. 

„Sami sobie księży wychowamy 1 
wykształcimy'* — takie powstało hasło, 
a skutkiem było to, że założono w West- 
falii i Nadrenii Tow. św. Józefata, któ- 
re miało zbierać składki na stypendya 
dla tych, którzyby: uczęszczać chcieli 
do gimnazyów, aby poświęcić się stano- 
wi kapłańskiemu. 

Towarzystwo to później zasnęło, nie 
ustało jednakże zbieranie składek „na 
ubogich studentów''. Składki zbierał 
p. Antoni Brejski, redaktor ,,Wiarusa 
Polskiego''.  Stypendya  rozdzielała 
rada ,„Swiętojózefacia *. 

Skutkiem nieporozumień oddał p. 
Brejski kasę ks. Dr. Lisowi z Prus Za- 
chodnich jako założycielowi ,„Świętojó- 
zefacia''. 

Ks. Dr. Lisowi z Prus Z. oczywiście 
trudno było kierować tak doniosłą i 
ważną sprawą, skutkiem tego domagal 


P. Nowacki 
z Katernberg, s: hretarz 


Józef Hayn 
z Bochum, skarbnik. 
cia‘, będzie zbieranie składek na to, a- 
żeby módz udzielać zapomóg młodzień- 
com. znajdującym się już to w gimna- 
zyum, już to w seminaryach ducho- 
wnych w Westfalii albo Nadrenii, już 
to wreszcie takim, którzy poświęcą się 
wyższym zawodom naukowym, — me- 
dycymie, filozofii, prawu itp. Dotąd 
z pomocy Świętojózefacia wykształciło 
się 2 księży — kilku młodych ludzi od- 
bywa studya uniwersyteckie — i kilku- 
nastu młodszych uczęszczą do gimna- 
zyów. 

Z opisu tego wynika, że zadanie 
„Swiętojózefacia' * jest szczytne, cel 
godzien poparcia ze wszech miar, to teź 
cieszyć się będziemy, gdy tych słów pa- 
rę przyczyni się tak do rozszerzenia 
wiadomości o „Swiętojózefaciu'* jak 
też do ofiar na jego cele. 

Redakcya. 


Stote listki. 


Naród, chcący osiągnąć cel jakiś, 
musi zgodnie go pożądać. Mogą być 
odmiennemi drogi, prowadzące do te- 
go celu, ale wzrok wszystkich musi być 

| wytężony w jednym kierunku. Gdzie 
tego nie ma, tam o dojściu do celu mo- 
wy być nie może. 
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Panna Bronisława, 


podoficer w I pułku jazdy sando- 
mierskiej 1831 roku. 


(Dok ńczeniej. 

Czyn, spełniony w oczach całego 
pułku, nie mógł pozostać bez nagrody. 
Pismęm, datowanem ze Swiedziebna 
3-go października 1831 roku, zajwia- 
womil szef sztabu głównego, że naczel- 
ny wódz sily zbrojnej nadał jej sre- 


* M. Wawrzeniecit. 


bruy krzyż wojskowy, a jednocześnie z 
kadeta posunięto ją na stopień podo- 
ficera i przeniesiono do pierwszego 
pułku jazdy sandomierskiej. Na ja- 
kiej zasadzie p. Czarnowską nazwano 
podchorążym w napisie grobowym, p. 
Bersztein nie objaśnia. 

Po Żubrowej i Kleczyńskiej byla 
panna Czarnowska trzecią z rzędu Pol- 
ką, którą zaszczycono chlubną odznaką 
krzyża Virtuti militari. 

Gdy na ostatniej naradzie wojen- 
nej w Świedziebnie pod Rypinem po- 
stanowiono przejść granicę pruską, 
rozdano wszystkim wojskowym urzę- 
dowe dymisye. P. Bronislawa otrzy- 
mała także podobne pismo, z podpi- 
sem pułkownika Kamińskiego. Dnia 
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5-g0 października korpus polski zło- 
żył broń w Brodnicy. W liczbie zroz- 
paczonych żołnierzy była również pan- 
na Czarnowska. „Był to widok roz- 
paczliwy i smutny — pisała później 
-- żołnierze łamali swe pałasze i woła - 
li całym głosem: „ach, sprzedali nas, 
sprzedali “^ Pamięć tej bolesnej chwi- 
li zachował Wincenty Pol w Pieśniach 


= 


Janusza: 


Pod Brodmicą, jak woda, 
Stoi wojsko na btoni, 


Cmentarz żydowski pod Krakowem. 


Szkoda Polsko, oj szkoda, 
Takiej dziatwy i brom. 
Jak ją ludzie zobaczą, 
To w Poznańskiem zapłaczą... 


Wiadomo, z jaką życzliwością, wię- 
cej, bo z entuzyazmem przyjęci byli 
polscy żołnierze w Prusach i w całych 
Niemczech. Jeżeli wzruszał Niemców 
widok mężnych wojowników, cóż do- 
plero odważnej Polki, której pierś zdo- 
bił krzyż wojskowej zasługi, na polu 


bitwy zdobyty! Ciekawym  jenerał 
Wroniecki opowiadał historyę tego 
krzyża... 


Zaczęli się do Brodnicy zjeżdżać 
nasi obywatele, bo w owym czasie oko- 
lica ta była jeszcze polską. (Ci oczy- 


wiście z uniesieniem witali rodaków, 
którzy za ojczyznę walczyli. Mieszka- 
jący pod Grolubiem pp. Jezierscy pro- 
sili ja, aby przyjęła w ich domu go- 
seinność, zanim o dalszym swoim lo- 
sie postanowienie jakie poweźmie. — 
Przybyła do ich domu odprowadzona 
przez siedmiu oficerów swego pułku, 
a rodzicielską otoczona opieką przepę- 
dziła rok cały u nich. Ale generał 
Wroniecki, dla którego za jego opiekę 
| joiała obowiazki wdzięczności, życzył 


sobie, aby zamieszkała u jego siostry, 


hr. Czapskiej w Wielkopolsce. 


Po drodze okoliczności zatrzymały 
ją w Dąbrówce pod Brodnicą u pp. 
zatrzymała, się 
przez kilka miesięcy i ścisłą przyjaźń 
z ich córką zawarła, poczem pod opie- 
ką posła (?) Chełmiekiego udała się 
do hr. Czapskich. W domu tym mo- 
żnym, na wielkiej stopie utrzymywa- 
nym, nie czuła się swobodną i odje- 
chała po dniach kilku, Trafem dosta- 
la się do Karczewa pod Kiszkowem, 
rp. Bojarskich, gdzie pozostała aż do 
roku 1634. Dom to był gościnny i ser- 
deczny i szczerze polski, chociaż pan 
domu był sędzią apelacyjnym w Ber- 


Pawłowskich, gdzie 


linie (79). 


c. 24 
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W roku 1834 nagły rozkaz władz 
pruskich zawezwał wszystkich daw- 
nych polskich wojskowych, abyt nie 
zwłocznie kraj opuścili. Dotknięta 
tym wyrokiem p. Czarnowska udala się 
do landrata w Gnieznie z prośbą, aby 
jej jako kobiecie na miejscu pozostać 
pozwoli. 

— Ależ przecież nazywają panią: 
„panna porucznik * — rzekł landrat. 

Daremnie tłomaczyła się, że nazwa 
taka pozostałą jej od dawnych zarę- 
czyn z porucznikiem. Nie pomogło 
nic, pozostać jej w JŚsięstwie nadal 
nie pozwolono. P. Bojarska odwiozła 
ją sama do Kalisza. Na granicy urzę- 
dnik, widząc pruską marszrutę dla 
eksżolnierza, a kobiety, oczom swoim 
nie dowierzal i jeszcze trudności robił, 
zanim ją przepuścił. 

W roku 1836 Bronisława Uzarnow- 
ska poślubiła wdowca, Kazimierza Za- 
kizewskiego, wlaścieiela majątku Żab, 
w powiecie błońskim. Owdowiawszy 
w roku 1841, wyszła w lat kilka po- 
tem zamąż powtórne za Stanisława 
Zbikowskiego i nabyla równocześnie 
kamienicę „pod Lwem na Starem 
mieście w Warszawie, w której w roku 
1868 stracila drugiego małżonka, a 
w roku 1891 sama życie zakończyła. 
To patryotyczne Stare miasto, znane 
z powieści Boliesław.ty, bylo widownią 
ostatnich lat życia i dobrych uczynków 
zacnej staruszki. 

Patrząc na portret sędziwej matro- 
uy, o rysach łagodnych i dobrotliwych, 
niktby się nie domyślil w niej entuzy- 
astki, która orężem, w słabą dloń nie- 
wieścią ujętym, jako kawalerzysta bro- 
nila ojczyzny. W starości w pamięt- 
niczku, skreślonym r. 1890, który p. 
bremsztelnowi po części służył za źró- 
ało do wspomnienia o niej napisała o 
sobie: „Ja sama, gdy się dziś zastana- 
wiam, to uie pojmuję mojej odwagi. 
Ten entuzyazm był wyższym. ponad 
wszystko. Ja tak kochałam ojczyznę, 
jakby samego Boga.'* 

Należala się jej nad: otwartą mogi- 
łą jako żołnierskie pożegnanie salwa 
wystrzalów, ale nie była wówczas pora 
na takie uczczenie jej pamięci... 

Zbyteczną rzeczą dodawać, że nie 
kobiety rzeczą jest służyć wojskowo. 
Fmilię Platerównę wsławił Mickiewicz 
wierszem swoim jako bohaterkę, ale 
wiemy: ze współczesnych pamiętników, 
że była tylko osobą swoją zawadą w o- 
bezie. Nie zapominajmy, że w histo- 
ryj Joanna d'Are jest jedną jedyną, 
ale to była święta, od Boga natchniona, 
i ginąc na stosie jako męczennica, uni- 
knęła parodyi późniejszej w życiu po- 
spolitości. 

Przykłady udziału płei słabej w 
walkach wojennych bierzemy jako do- 
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ko przykład do naśladowania. Idea- 
lami naszemi czasu wojny są: Emilia 
Sczaniecka i Klaudya Potocka, a czasu 
pokoju zacne żony i matki, jakiemi by- 
ły p. Czarnowska ip. Pustowojtów 
(później doktorowa Lewenhardowa w 
Paryżu), po swem zamążpójściu. Wię- 
cej potrzebne są dla nas Marye i Mar- 
ty,aniżeli Judyty i Grażyny. 


wód gorącego patryotyzmu, ale nie ja- 


Żelazo i stal teraz i dawniej, 


(Dokończenie. ) 


Historya żelaza jest bardzo stara. 
Najważniejszego materyału do niej, 
oprócz źródeł pisanych, dostarczają wy- 
kcpaliska archeologiczne. Te ostatnie 
jednak w porównaniu z wykopaliskanu 
bronzowymi, są dość rzadkie. Jest to 
skutkiem dwóch przyczyn; po pierwsze 
w czasach pazedhistorycznych wogóle 
mało używano żelaza, powtóre, przed- 
mioty żelazne ulegając łatwo rdzawie- 
niu i psuciu się, przechowywały się z 
trudnością i tylko w osobliwych warun- 
kach. Najstarszym znanym dotychczas 
przedmiotem żelaznym jest kawał dłu- 
ta, znajdujący się obecnie w muzeum 
brytyjskiem w Londynie, a znaleziwny 
przez Anglika Hilla przy rozbijaniu je- 
dnej części fundamentów piramidy 
Cheopsa w fudze kamiennej, która u- 
chroniła go od zardzawienia i nastęi:- 
nego zwietrzenia. Dłuto to ma przeszło 

15.000 lat. O wiele młodszą jest kosa. 
KĘ znalazł Beuroni pod jednym z 
| sfinksów w Karnaku. Wiek jej obli- 
czają na 2 800 lat. W Azyi znaleziono 
starożytne przedmioty żelazne w gro- 
bach staroturańskich. Na słynnym pla- 
cu pod ruinami Chorsabadu odkryto 
| niedawno wielki skład żelaziwa, ważą- 
cego przeszło 160 000 kilogramów. Naj- 
więcej było tam ogromnych pierścieni, 
| łańcuchów itp. W Nimrudzie znalazł 
Layrd wiele żelaznych zbroi, hełmów, 
dzid, sztyletów itp. 


Bardzo ciekawym a zarazem zagad- 
kowym przedmiotem żelaznym jest tak 
zwany .,Lacht'', albo ..Strzała z Deh- 
li“, słup masywnego kutego żelaza wy 
soki na 16 metrów, a pół metra mierzą- 
cy w średnicy. Powierzchnia tego za- 
| bytku, który Indowie czczą jako święty, 
pokryta jest licznymi napisami san- 
skryckimi, wieku jednak zagadkowego 
słupa nie można z nich oznaczyć. Inne 
| duże przedmioty z kutego żelaza znaj- 
| dowano w rozmaitych staroindyjskich 
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świątyniach, głównie w formie trawer 
sów, klamer, spoldeł i podpór. 

Najstarszymi europejskimi przed 
miotami żelaznymi są ostrza dzid, wią- 
zadła do namiotów, które w roku 185. 
odkrył hrabia Gorzadini w grobach e- 
truskich koło Bolonii. Pochodzą one z 
dziewiątego lub dziesiątego wieku przed 
Chrystusem. Inne etruskie przedmiot» 
żelazne znaleziono w roku 1823 w Cor- 
neto. Należy tutaj starożytny rynsztu- 
nek żelazny i kilkanaście bardzo zar 
dzewiałych dzid do ciskania. 

Powracając do właściwej history! 
żelaza, należy pamiętać, że wytapiania 
tego metalu z rud jest w pierwotnej 
swej formie bardzo proste, i że ten pro- 
ces metalurgiczny zupełnie samodziet- 
nie odkryło wiele plemion murzyńskich, 
które też do dzisiaj, zupełnie bez współ 
działania cywilizowanych przybyszów, 
wyrabiają doskonale kute żelazo puzy 
pomocy niesłychanie prymitywnych 
środków. 

O rozpowszechnieniu żelaza wśród 
starożytnych ligipcyan, oprócz wyli- 
czonych już wykoj:alisk, świadczą nad- 
to napisy z czasów Turthuwzisa III na 
ścianach świątyń w Karnaku i Lukso- 
rze, w: których wspomina się o naczy- 
niach napełnionych żelazem, jaka o wo 
jernej zdobyczy. „Bardzo subtelne pła- 
skorzeżby  staroegipskie wykomywan: 
w tak twardych kamieniach, jak granit. 
porfir, bazalt i innych, świadezą. 
starożytnym Egipcyanom nie była ob- 
cą także i stal. W każdym razie jednak 
Fgipcyanie musieli żelazo sprowaazatc. 
z Azyi, ponieważ u siebie rudy żelaznej 
mieli nie wiele i w lichym gatunku. 

Ludy azyatyckie znały żelazo na 
długo przed rozpoczęciem historycznej 
epoki. O wykopaliskach w staroturań- 
skich grobach wspominaliśmy już. A 
najstarszych kronik chińskicuw okazuje 
się dowodnie, że pramieszkańcy dzisiej- 
szych Chin znali dokładnie użyteczność 
żelaza, wyrabiając zeń broń i sprzęty 
domowego użytku. Z licznych ustępów 
Pisma świętego Starego Testamentu, 
wynika, że także żydzi posługiwali się 
żelazem. Pieśni Rigvedy, pochodzące 
z czasów, kiedy Aryjezycy zamieszki- 
wali jeszcze kraj Pięciu rzek, wspomi- 
nają często o żelaznej broni (Indra miał 
grot piorunu i dzidę żelazną). Starzy 
Aryjczycy przekazali znajomość żelaza 
Babilończykom, Asyryjczykom, Medom 
i Persom. Z napisów, pochodzących 
od tych ostatnich, dowiadujemy się, że 
używali żelaza także w budowlach pa- 
łaców, robili z niego wozy itp. Quin- 
tus Cortius wspomina o stali indyjskiej 
opowiadając, że zwyciężony Porus da. 
rewał Aleksandrowi Wielkiemu 15 ki- 
logramów ważącą bryłę stali indyj- 
skiej. 

Do Europy, a przedewszystkiem do 
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(rrecyi przenieśli fabrykacyę żelaza z 
Azyi, Fenicyanie. Iliada często wspo- 
mina już o przedmiotach żelaznych, ja- 
ka strzale, którą Pandaros rzucił na 
Menelausa, o osi wspaniałego wozu: He- 
ry, © żelaznych dyskosach, łopatach i 
nożach. 


Fabrykacyę żelaza opisuje Aryst»- 
teles w ten sposób, że najpierw wyta- 
piano żelazo, z rudy a następnie podo- 
bue, jak dzisiaj jeszcze, przetapiano je 
ua żelazo kute, W rzymskiej literatu- 
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jednakże po raz pierwszy puszezc- 
no w życie dopiero w roku 1835 w Ka- 
ryatyi. Wynalazek zegarmistrza Bet- 
jamina Huntzmanna, który w r. 1750 
przez przetapianie stali cementowej c- 
trzymał zbitą stal lang, stanowi w fa- 
brykacyi stali epokę. Naśladując ten 
wynalazek założył Fryderyk Krupp 
swoją slynną fabrykę w Essen w roku 
1610, a syn jego udoskonalił fabryke- 
cyę do tego stopnia, że ku powszechne- 
mu zdziwieniu wysłał na wystawę lon- 


pozostał bez wpływu na zmianę pew- 
nych urządzeń kolejowych, zwłaszcza 
tam, gdzie, jak we Francyi, wszystkie 
nowości znajdują rychłe zastosowa- 
nie, nie bacząc na to, czy wogóle okażą 
się one praktycznemi, odpowiadając 
swemu założeniu. Tak też rzecz się 
ma i z wagonami-samojazdami, które 
zarząd drogi żelaznej  Orieańskiej 
wprowadził na linii z Treche do Sable. 
Rysunek załączony daje pojęcie o ta- 
kim wagonie-samojeździe. Jest to dlu- 
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Wagon samojazd. 


rze nie przechowały się żadne wspom- 
nienia o tym przedmiocie. Zdaje się, 
ze ani Grecy, ani Rzymianie, nie znal 
odlewów żelaznych zupełnie, podczas 
«iedy Chińczycy posiadali już iejarnie 
żelaza na 700 lat przed Chrystusem. -- 
Gutzlaff wspomina o wysokiej na 13 
metrów pagodzie z lanego żelaza, po- 
ciiodzącej z owych czasów. 

Pierwotnie wyrabiano żelazo kule 


wprost z rudy, metodą t. zw. pospiesz- ! 


ną, do dzisiaj jeszcze, jak wyżej wspo- 
minaliśmy, nie zarzuconą zupełnie. — 
Agricola ojciec metalurgii w dwunastu 
swoich księgach „de re metallica" nie 
wspomina wcale o lanem żelazie, nato- 
miast powiada, że do wyrobu stali uży- 
wa się roztopionego zupełnie żelaza. 
Wieki średnie nie przyczyniły się 
niczem prawie do udoskonalenia fabry- 
kacyi żelaza. Wyrabiano je sposobem 
starożytnym przez wytapianie w pet 
cach wysokich, systemem warstwowy. 
Dopiero wiek ośmnasty przyniósł w 
tej dziedzinie wiele zmian. Przede- 
wszystkiem w Anglii z powodu gwałto- 
wi:ego zmniejszania się lasów, zaczęto 
używać koksu do wytapiania zelaza. 
Pierwszy piec koksowy w roku 1135 
zbudował Darby w Coalbrookdal w 
Shopshire. Na kontynencie pojawiiy 
się piece koksowe, najpierw w Gliwi- 
cach w r. 1796, następnie w Serameg w 
roku 1834. W roku 1784 Cort i Parnell 
opatentowali swój wynalazek pieca o- 
palanego węglami kamiennymi, który 


dyńską w roku 1862 blok stali lanej, 
ważący dwadzieścia jeden tysięcy kilo- 
gramów. W roku 1887 sporządzono w 
Essen rurę działową, ważącą 140 009 
kilogramów. Wynalazek Bessemera z 
roku 1853 upraszczając niesłychanie fa- 
brykacyę stali, wpłynął na zniżenie jej 
ceny, a Anglik Thomas, któremu w ro- 
ku 1879 poszczęściło się wynalezienie 
sposobu odfosforyzowania płynnej sta- 
li w gruszee bessemerowskiej, umożli- 
wi) wyrób stali lanej także z rud za- 
wierających fosfor. Dzięki temu, stal 
nasza potaniała tak, że w ostatnich cza- 
sach, wyrugowuje ona coraz bardziej 
żelazo szwajsowane przy budowie okrę- 
tów, mostów itp. 


Z dziedziny wiedzy 
i zastosowań praktycznych. 


Wagon samojazd. — Sensacyjny pomysł inży- 
niera amerykańskiego. — Chłodnie sztuczne 


we Francyi — Zużytkowanie gazu naturalnego 
w Anglii, 


Automobilizm, rozwijający się z 
zadziwiającą szybkością na Zachodzie 
Europy, a powiedzmy nawiasem, poże- 
rający dziesiątki ofiar w ludziach, nie 


Sztuczne spotkanie tramwajow. 


gi na 13 metrów (22 lokcie) wagon, 
przypominający swym wyglądem ku- 
ryerskie wagony pierwszej klasy. Wa- 
gon składa się z dwóch części: tylnej, 
przeznaczonej dla pasażerów i urzą- 
dzonej zbytkownie, i, z przedniej, za- 
wierającej przedział pocztowy, bagażo- 
wy, oraz na samym przodzie kociol 
wraz z paleniskiem i innemi niezbędne- 
mi urządzeniami. Wagon - samojazd 
jest poruszany siłą pary. Mechanizm 
poruszający (silnica) jest umieszczo- 
ny pod przednią częścią wagonu-samo- 
jazdu. Korba a właściwie mówiąc sy- 
stem korb, poruszających dwie pary 
kół przednich, jest prawie niewidoczną 
dla widza. Zbiornik wody znajduje się 
przy trzeciej parze kół tylnych. Śred- 
nica kół przekracza. metr, jest przeto 
bardzo znaczna. Waga oryginalnego 
wagonu-samojazdu przy pełnym ła- 
dunku wraz z pasażerami i bagażem 
wynosi 28,500 kilogramów (okolo 1,000 
pudów). Szybkość, jaką rozwinąć 
może silnica, dosięga 75 kilometrów na 
godzinę. Trudno ręczyć, czy wogóle 
podobne wagony-samojazdy na kole- 
jach normalnych zmajdą stałe zasto- 
sowanie ze względu na poważny koszt 
w stosunku do pożytku, że jednakże 
mogą one oddać usługę tam, gdzie 
chodzi o natychmiastowe wyprawie- 
nie pociągu nadzwyczajnego (ratunko- 
wego), o tem wątpić nie należy. 


Inżynierowie amerykańscy popro- 


stu wysilają się na sensacyjne pomy- 
sły. Był czas, gdy ekscentryczni yan- 
kesi urządzali sztuczne spotkania 
dwóch wyranżerowanych parowozów, 
puszczając je po jednej linii naprze- 
ciw siebie. Naturalnie maszyniści 
puściwszy w ruch parowozy, zeskaki- 
wali z nich. Tłumy publiczności przy- 
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ic na tem nie skorzysta to także wąt- | dzinę, — wywołujących taki w przy- 


pliwości nie ulega. 


* * 
* 


Dużo się mówi u nas i pisze o chło- 
dniach sztucznych, które posiadają mię- 
dzy innemi miasta Dijon i Lyon we 
F'ramcyi. Rysunek załączony przedsta- 


m 


Wnętrze sztucznej chłodni. 


patrywały się zwykle podobnemu wi- 
dowisku, a bywały wypadki, że pęka- 
jące kotły parowozów swemi odłamka- 
mi sprawialy wcale niepożądaną sen- 
sacyę, raniąc obecnych, a chciwych 
niezwykłego widoku obywateli wolne- 
go państwa. Lecz spotkania te odby- 
waly się bez udziału ludzi. Obecnie 
inżynier amerykański Stern z Nowe- 
go Jorku obmyślił spotkanie, wpraw- 
dzie nie pociągów, ani parowozów, ale 
za, to tramwajów elektrycznych, napeł- 
nionych po brzegi pasażerami. Po mo- 
ście, stanowiącym kolo zamknięte, na 
torze pojedynczym krążą dwa tramwa- 
je w dwie przeciwne strony, jednakże 
spotkać się muszą. Tramwaje toczą 
się z szybkością dwudziestu paru 
wiorst na godzinę, a każdy z nich, jak 
to widać na rysunku, dźwiga na sobie 
tej samej szerokości tor, co tor, po któ- 
rym się oba toczą. Końce szyn toru 
prowizorycznego, przymocowanego do 
powierzchni tramwaju stykają się pra- 
wie z torem stałym, tak, że w chwili spo- 
tkania stanowią przedłużenie toru sta- 
lego, jakby podnoszącego się w górę. 
Na to właśnie przedłużenie wjeżdża 
nadbiegający z przeciwnej strony tram- 
waj. Sensacya polega więc głównie na 
tem, ażeby dać jadącym przedsmak te- 
go napięcia nerwów, tego uczucia prze- 
strachu, któremu podlegają ofiary ka- 
tastrof kolejowych. Że na pomysłowe- 
go yankesa spadnie deszcz dolarów od 
żądnych silnych, wstrząsających ner- 
wy wrażeń współobywateli, to rzecz 
prawie pewna, że jednakże ludzkość 


wia wnętrze takiej chłodni sztucznej, 
oświetlonej elektrycznością i podzielo- 
nej na'cały szereg przegród okratowa- 
nych i przewiewnych. Są one ponume- 
rowane. Rzeźnicy miejscowi chętnie 
je odnajmują w celu przechowania 
mięsa podczas pory letniej. Tempera- 
turę w chłodnicach obniżają specyalne 
maszyny oziębiająco-wentylujące, któ- 
rych, jak w lyońskiej instalacyi, jest 
trzy;z tych każda rozwinąć może 130 
tysięcy frygoryj ') (zimnostek) na go- 

*) Jednostka zimna, wyrażająca się obni- 


żaniem temperatury jednego kilogramu masy 
na 1°C. niżej zera. 


| 


bliżeniu efekt, jak 1200 kilogramów 10- 
du. Zwykle czynne są na zmianę tylko 
dwie maszyny, trzecia siuży na wypa- 
dek, gdyby jedna z nich uiegla zespu- 
ciu. 


Instalacye powyższe, zwłaszcza ly- 
ońska, należą do najpierwszych w Eu- 
ropie. Chłodnie sztuczne oddają ol- 
brzymie usługi na poludniu Europy, 
gdzie lata są gorące, tak, że mięso szyb- 
ko ulega rozkładowi i wogóle tam, 
gdzie zim śnieżnych wcale niema, o io- 
dzie naturalnym więc, jako środku ob- 
niżającym temperaturę, mowy być nie 
może. Jlnstalacye oziębiające, chlo- 
dniami zwane, mają jeszcze i tę ważną 
zaletę, że utrzymują temperaturę niżej 
zera na stalym poziomie, który regulo- 
wać można dowolnie. W chłodnie te- 
go rodzaju, właściwiej mówiąc, w ma- 
szyny do wyrobu lodu sztucznego, są 
juz dzisiaj zaopatrywane większe oktę- 
ty transportowe i osobowe. Pomiędzy 
portami syberyjskimi a francuskimi 
wkrótce wprowadzone będą okręty 
przewozowe że stucznemi  chłodniaini 
w celu przewożenia ryb mrożonych sy- 
beryjskich, tak, że Paryżanie w nieda- 
lekiej przeszłości będą spożywać ryby, 
pochodzące z rzek syberyjskich. 


Ed 

Są miejscowości, gdzie, jak w Pitts- 
burgu w Stanach Zjednoczonych An- 
ryki Północnej, z głębi ziemi wydoby- 
wa się gaz palny, który nietylko służy 
do oświetlania i ogrzewania, lecz i do 
poruszania silnie (motorów) w całem 
mieście i poblizkiej okolicy. Będąc 
produktem naturalnym, jest jednocze 


Stacya Heathfield w Anglii. 


Zbiornik gazu.naturalnego. 


śnie tanim i dostępnym, co pozwala na 
jego wielkie rozpowszechnienie i zu- 
żytkowanie, które w roku 1901 ocenio- 
no na 27 miliomów dolarów (około 52 
milionów rubli). W roku 1897 na ma- 
łej stacyjce kolejowej Heatfield w An- 
glii, wiercąc studnię natrafiono wpra- 
„wdzie na wodę, lecz jednocześnie z o- 
tworu z wielką siłą zaczął się wydoby- 
wać gaz, który po bliższem zbadaniu o- 
kazał się gazem bardzo zbliżonym do 
gazu oświetlającego. Wkrótce też u- 
tworzyło się Towarzystwo w celu zu- 
żytkowamia naturalnego bogactwa zie- 
mi w tej miejscowości i mała, cicha 
wioska, angielska stała się wkrótce bo- 
gatą, ruchliwą osadą fabryczną, oświe- 
tlaną i ogrzewaną gazem naturalnym. 
Rysunek przedstawia stacyę Heatfield 
wraz z gazownią i zbiornikiem, wido- 
cznym zdala poza wiaduktem. Ziemia, 
ta prawdziwa karmicielka nasza, pos « 
da jeszcze niewyczerpane, a nieznane, 
we wnętrzu swem ukryte bogactwa, któ- 
re często bardzo prosty przypadek po- 
zwala odkryć i zużytkować. 


KU 


Choc nasza. 
Moc nasza — ogromna, 
Nieegięta — nieziomna... 
Wszak widzum przez tyle lat, 
Chcą zgnieść nas i złamać, 
Chcą skruszyć — okłamać, 
Że dla nas zamkmięty świat, 
A jednak my trwamy, 
Zmiszczyć się nie damy, 
W słoneczny patrzymy świt, 
Bo moc w mas ogromna, 
I wiara nieztomna, 
Że krzywdy umilkmie zgrzył.... 
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Moc nasza ogromna, 
Nieegięta — nieztomna 

W tem właśnie, że wierzym w masz byt, 
Że lęk nam nie znany 

. A choć bolą rany 

Wytrwale idziemy w słońc świt. 
W tem nasza moc trwała, 
Że nas nie zalała 

Obczyzna, falami swych mórz. 
Pod carem, wśród jęku, 
Wśród zbrodni rozdźwięku 

Nie giniem jak ktosy wśród burz... 
Bo silni my wielce 
Pijąc po kropelce 

Sączonych goryczy z tej krwi.. 


* * 
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Moc nasza ogromna, 
Niezgięta — nieztomna 
Nie w sile oręża wszak trwa, 
Lecz w sercu się kryje, 

Z wspomnień zdroju pije 
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I bolem męczeństwa wciąż tka... 
I na czołach dzieci 
Gwiazdą chwały świeci, 

Gdy walczą o pacierz, o krzyż. 
Z serc matek wciąż spływa 
Mową — pieśnią — żywa 

I wiedzie wciąż dalej i w zwyż, 
I na chaty progu, 

W polu na rozłogu 

I w pracy wśród ciężkich dni. 
Moc nasza — ogromna 
Niezgięta — mieztomna 

Nadeieją i wiarą wciąż lśni. 
Nie zdepcą — mie złamią 
Choć grożą i kłamią, 

Że w proch nas zetrze ich dłoń... 
Idaiemy — bez lęku, 

Bez skargi i jeku 

I wyżej wznosimy skroń. 

Iskra. 
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0 straceni razem 14 mniemanych czarownic 


w drugiej połowie 18-go wieku. 


Pelacya naocznego świadka. 


(Ciąg dalszy). 

Gdy ten stós już byl wystawiony, 
sprowadził dziedzic dwóch katów, 
trzech sędziów z Grabowa, (gdyż wten- 
czas każde niemal miasteczko miało 
prawo miecza), i trzech księży zakon- 
ników, dla dysponowania skazanych 
na śmierć czarownic. 

blisko spichrza, byl dom, kopcem 
zwany, naokoło oblany wodą: mieszkał 
w nim podstarości. Syn jego, przy- 
szedłszy po południu do szkoły, powie- 
dział mi, że ojciec jutro musi się Wy- 
prowadzić ze swego mieszkania, gdyż 
tam będą w nocy na torturach cezaro- 
wuce ciągnąć; dodając, że nikt przy- 
tomnym być nie może, prócz sędziów i 
katów. (Całą noc spać nie mogłem, 
przemyślając, jakby się tam dostać. 
Nazajutrz wstawszy rano, zjadłem 
śniadamie, wziąłem ukradkiem w kie- 
szeń kawał chleba z masłem, elemen- 
tarz pod rękę, udając, że idę do szko- 
ły; a ja pobiegłem prosto na kopiec, 
gdzie już rzeczy połdstarościego wy- 
noszono. Gdy: już nikogo w domu nie 
było, wszedłem do izby, i ulokowałem 
się na przypiecku, zkąd: nie będąc wi- 
dziany, mogłem się dokładnie wszyst- 
kiemu przypatrzyć. Przyszedł podsta- 
rości i dwóch ludzi, ci uprzątnęli, a 
potem wyszedłszy zamknęli izbę. Bę- 
dąc sam jeden, jużem ze strachu chciał 
wołać oknem, aby mnie wypuszczo: 
ale chęć widzenia nowości przemogła. 
Było to przed południem: z nudów i 
bojaźni usnąłem. Musiałem spać dosyć 
długo ; bo gdym się obudził, już słońce 
zachodziło: spojrzawszy na izbę, zoba- 
czyłem stół pod. oknem, trzy stołki, na 


stole papier, pióra ï kałamarz, lichta- 
rze z świecami, butel wódki i kilka 
kieliszków. Nie długo potem czterech 
ludzi przyniosło na noszach kloe wiel- 
ki, z żelaznym pałąkiem. Wszedł za 
nimi kat, zaczął laską w suficie w jednę 
deskę pukać, poczem zaraz usłyszałem 
mocny: huk na górze; wyrąbano zna- 
czmyj otwór, spuszczono nim koło małe 
od woza, u którego wisiały dwa powro- 
zy. Po zachodzie słońca, weszło dwóch 
ludzi: jeden przyniósł kilka kawałków 
tarcie, drugi świecę zapaloną. Temi 
tarcicami zabito okna, świece na stole 
zapalono: weszli sędziowie; usiedli na 
stolkach, a posiliwszy się gorzałką, ka- 
zali przyprowadzić czarownicę. Wy- 
szedł kat, i nie długo czterej pomocni- 
cy na tychże samych noszach przynie- 
śli kobietę. Tutaj jeden sędzia zaczął 
się pytać, lecz o co? nie wiem, gdyż juz 
byłem ze strachu na pół umarły. Mia. 
ła ona nogi i ręce wtył związane. Z 
rozkazu sędziego obnażyli ją zupelnie, 
postawili na owym pniu: trzymali ją 
oprawcy, gdyż dla słabości sama stać 


nie mogła: nogi pod pałąk podłoży- 
wszy, powrozem przymocowali. Do 


rąk wtył skrępowanych 'przywiązano 
powróz od koła wiszący, na plecy wlo- 
żono szpągę, podobną do grabi z że- 
laznetmi zębami, które w ciało wchodzi- 
lv; tę przytwierdzono także cienkiemi 
powrozami na krzyż przez piersi opa- 
sanemi, a ich końce z tyłu do owych 
od koła powrozów przywiązali. Gdy 
to okropne przygotowanie skończono, 
sędzia znowu jej zadawał pytania. Czy 
odpowiedziała co lub nie, także już te- 
go nie pamiętam. W tem kat zawołał 
na oprawców na górze będących: obra- 
caj kolo: Powrozy obwijały się około 
walca, ręce wtył unoszone, pociągały 
za sobą owe postronki od żelaznych 
grabi, których zęby wchodziły w plecy. 
Krew się zaczęła dobywać ; kości w ra- 
mionach trzeszczeć, kobieta okropnie 
jękła! Ja przerażony nigdy nie wi- 
dzianą męczarnią, krzyknąłem ze stra- 
chu na przypiecku. Łatwo sobie wy- 
stawisz, łaskawy czytelniku, w jakiem 
byłem położeniu, gdy mnie dwaj opra- 
wcy zaczęli szukać, a znalazłszy, ścią- 
gnęli z przypiecka: myślałem, że mnie 
na śmierć prowadzą. Wziąwszy mnie 
na barki, wynieśli z izby dosyć daleko 
od tego domu, i położyli na ziemi. 
Więcej może jak godzinę odpoczywa- 
łem na tem miejscu z przelęknienia, 
niżem: przyszedł do sił. Gdym już pó- 
źno w noe powrócił, rodzice moi jeszcze 
nie spali, i byli o mnie w największej 
niespokojności, nie wiedząc, gdziem 
się podział. Opowiedziałem im, com 
widział: odstąpił ich przesąd, a matka 
rzewnie zapłakała. Tym sposobem 
wszystkie kobiety na tortury brano i 


męczono: nazajutrz po tych mękach 
trzy z nich umarły, żywych zostało się 
jedenaście. Dziedzic pełniący urząd 
wielkiego inkwizytora, przyspieszają: 
eksekucyę, przysposobił czterech for 
nali w drabiach, jakich podczas żniw 
używają. Po południu może o godzinie 
trzeciej te fornalki zajechały przed 
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szliwym głosem: pal, i wkrótce stós 
cały stanął w płomieniach. Tu kat je- 
den przyniósł w chustce jakieś słojki 
drewniane, i kilka książek, i wrzucał 
w ogień. Gdy dym zaczął dusić, sły- 
chać było jęk niewinnych ofiar, jak z 
pod ziemi podnoszący się ku obłokom. 
Zgromadzony lud, którego było do kil- 


niój powrócił z Warszawy, lecz, nieste- 
ty: zapóźno: już było po eksekucyl. 
(Dokończenie nastąpi). 
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F. Eisenhut. 
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spichrz, i na te wozy pakowano kobie- | ku tysięcy, wtenczas dopiero pobudzo- 


ty w beczkach: na trzy wozy żywe, a na 
czwarty umarłe także w beczkach. Na 
każdym wozie przy żywych siedzial 
ksiądz zakonnik, odprowadzając je aż 
na plac eksekucyi. Tu oprawcy wy- 
debywali z beczki skrępowane kobiety, 
uchwyciwszy pod pachy wciągali po 
drabinach na stós, na którym. stał już 
kat jeden z czterema pomocnikami: ci 
odebrawszy kobietę, kładli ją twarzą 
ku ziemi, i klockami wyżej opisanemi 
przyciskali kark i nogi: poczem owe- 
mi beczkami stós obstawili. Trzem ko- 
bietom zmarłym na klocku głowy po- 
ucinano, a potem w jednym dole już na 
to wykopanym ciała ich wraz z głowa- 
mi złożono. 


Stało wiele ludzi z pochodniami, 
przeznaczonych do zapalenia stósu: sę- 
dziowie byli także przytomni, ale już 
bez flaszki. Jeden z nich zawołał: za- 
palaj pochodnie! Co gdy nastąpiło, 
kaci ustawili owych ludzi z pochodnia- 
mi około stosu. Sędzia krzyknął stra- 


ny do litości, zaczął się oburzać na dzie- 
dziea, przytomnego na koniu; ten wi- 
dząc zżymanie się i pogróżki tlumu, 
spiesznie się oddalil. Stós calą noc się 
pali. Poczem dopiero zmarłych 3 ko- 
biet ciała przysypano ziemią. 


Nie daleko tego miejsca staly trzy 
siujry, wkopane w ziemię, z żelaznemi 
obręczami. Po trzech kobietach umę- 
czonych pozostały trzy córki, około 15 
luk 16 lat mające. Te także następują- 
cej nocy po spaleniu ich matek, na plac 


eksekucyi zaprowadzomo: tam sędzia 
przeczytawszy im dekret: „że będąc 
córkami czarownie, musiały się już 


nauczyć tej djabelskiej sztuki, 1 dusze 
swe czartom zapisać ; aby się więc wy- 
rzekły wspólnictwa z djabłami, mają 
być u słupów rózgami smagane.'* Po- 
czem oprawcy obnażyli je po pas, ka- 
żdą przywiązali do osobnego słupa, rę- 
ce ı nogi do owych obręczy, i tak je po 
gołych plecach rózgami bito. Jedna z 
nich w kilka dni potem umarła. Wuj 


Nagroda dzielności. 


Przed kilku laty, w jesieni, rozlegl 
się w pewnej wiosce rybackiej w Ho- 
landyi strzał armatni. Był to znak, 
wzywający wszystkich mieszkańców na 
ratunek tonących. I nikt nie dał cze- 
kat: na siebie, wszyscy biegli spiesznie 
na wybrzeże, bo co dziś spotykało ko- 
goś obcego, to jutro mogło spotkać każ- 
dego z nieh, dlatego nikt nie chciał być 
ostatnim w ratowaniu nieszczęśliwych. 
Gdy przybyli na miejsce wypadku, o- 
kazało się, że jakiś statek kupiecki bli- 
zkim był zatonięcia. Kilku majtków, 
znajdujących się tam jeszcze, stało bez- 
radnych na pokładzie; maszyny były 
uszkodzone, łódek nie mieli, bo pewnie 
burza je zniszczyła, więc stali z opu- 
szczonemi rękami, czekając albo ratun- 
ku albo, — śmierci. 

Burza szalała z całą gwałtownościa, 
pomimo to nie można było się długo 
namyślać. Ośmiu najsilniejszych ry- 
baków przygotowało szybko łódź ra- 


+. 


tunkową, i po ciężkiej, zaciętej walce 
z olbrzymiemi falami, udało im się c- 
calić rozbitków. Ale jeden z nieszczę- 
śliwych pozostał na statku. 

Uczepiony u najwyższego masztu, 
oplątany linami, zesztywniały z zimna, 
nie mógł już zejść o własnej sile, gilu 
innych rybacy ratowali. Czółno było 
już tak przeładowane, burza wzmaga- 
la się z każdą chwilą, chodziło więc o 
każdą sekundę, jeżeli wszyscy nie mie- 
li marnie zginąć! Z bólem serca odbi- 
li rybacy od tonącego okrętu — ten je 
den biedak musiał umrzeć! 


— Szkoda, że niema Piotra, — 
rzekł Swen, jeden z rybaków, — or 
jeszczeby i tego ocalił! On jest taki 
odważny ! 


— Może już wrócił — dodał drugi. 

l rzeczywiście, gdy przypłynęli do 
brzegu, ujrzeli stojącego na skale mło- 
dego, pięknego rybaka, o jasnem spoj- 
rzeniu i szczerej, swobodnej twarzy. 

— Witajcie, — zawołał, pomagając 
przyciągnąć łódź wszyscy ocaleni? 

— Nie, -— odpowiedział Swen, — 
jeden. nieszczęśliwy został na okręcie. 
Nie można go było zabrać! 

— W takim razie jadę po niego! — 
krzyknął Piotr. — Kto mi będzie towa- 
rzyszył ? 

Ale nikt mu na to nie odpowiedziat. 
Rybacy byli zmęczeni i nie chcieli vo 
raz drugi odbywać tej niebezpiecznej 
wycieczki, nikt więc nie ofiarował Pio- 
trewi swojej pomocy. 

— Jadę sam! 

Za chwilę, wysmukły, silny: i zręcz- 
ny Piotr stał już w czółnie i podniósi 
wiosło. Ale wtedy rzuciła się ku niemu 
matka jego, stara, biedna kobieta, któ- 
rej jedyną był podporą i którą kochał 
bardzo. 

— Nie jedź — prosiła syna ze łza 
mi, — pamiętaj, że ojciec twój pojechai 
raz też tak, jak ty, i nie wrócił więcej! 
I brat twój Jende... 

Jende był młodszymi bratem Piotra. 
Udał się przed kilku laty na morze i 
dotąd żadnej o nim nie było wieści. 

— Muszę jechać, matko, sumienie 
mi każe ratować bliźniego! odrzekł 
Piotr stanowczo. 

— Synu mój! Miej litość nademna: 
Wszakże oprócz ciebie nie mam nikogo 
na świecie! 

— Może ten nieszczęśliwy: tam ma 
też matkę, — odrzekł. 

Na te słowa umilkła stara rybaczka. 
Ale trzech rybaków wskoczyło do łodzi 
Piotra — nie chcieli się bowiem dać 
zawstydzić najmdodszemu z nich. 

Statek tymczasem tonął coraz wię- 
cej i trudno było dostać się do niego. 
Piotr. sam wszedł na maszty, rozplątał 
limy i z narażeniem własnego życia 
przeniósł do łodzi na wpół martwego 
majtka.. 
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Gdy czółno szczęśliwie przybiło do 
brzegu wyskoczył najpierwszy Piotr ra 
ląd i rzucając się w objęcia matki, za. 
wolal: 

— Matko! Przywiozłem ci syna! 
Tym, którego Bóg pozwolił mi ocalić, 
jest nasz Jende! 

Któż zdoła opisać szczęście i radośc 
starej rybaczki ? 

Dzielność i poświęcenie Piotra naj- 
wyższą dla niego samego stały się na- 
grodą! 


Da 3 
UO pi 


Tajemnica lodowca. 


(Ciąg dalszy.) 

Wrzawa zewnątrz, gwar rozmów, 
odgłos licznych kroków, wdzierały się 
przez szyby do sali sądowej, dodająu 
bodźca do gorących rozpraw... | 

Krzyżowały się zdania najrozmait- 
sze. Najpierwsze, pochodzące od stry- 
ja Ulrykowego, miało dążność do 7a- 
przestania śledztwa. Starszy Tagme‘, 
troskliwy o honor imienia, podnosi 
wartość uczciwej przeszłości swego bra- 
tanka, który mimo drobnych dziwactw 
dożył lat trzydziestu, nie zasłużywszy 
na cień nagany. Syndyk, chcąc uwol- 
nić się od odpowiedzialności, radził 
sprawę wnieść do sądu kryminalnego. 

Przeciw temu bezlitosnemu krokow 
wszyscy przewodnicy. powstali jak 3e- 
den mąż, a najstarszy ze zgromadzenia 
streścił zdanie ogólne w tym wniosku: 
Wzywanie władzy wyższej, rozgłasza - 
mie sprawy, byłoby rzuceniem hańby 
na całe stowarzyszenie. Nadto, niepo- 
dobieństwem jest, aby kiedykolwiek 
prawda na jaw wyszła. 

Wszakże, choć można było zaprze- 
czyć zbrodni, w każdym razie niewąt- 
pliwem jest, iż został popełnionym 
błąd wielkiej wagi. Zatem, podsądny 
winien być ukarany według ustawy 
dyscyplinarnej stowarzyszenia. 

Po zamknięciu rozpraw, przystą- 
piono do głosowania i dwudziestoma 
głosami przeciw ośmnastu, skazano Ul- 
ryka Tagmera na pozbawienie prawa 
przewodniczenia turystom. 

Wprowadzono podsądnego. 

Wszyscy w uroczystym nastroju 
wysłuchali czytania wyroku. Ulryk, 
któremu powróciła na twarz blada mar- 
twota, słuchał z poddaniem. 

A syndyk, ze spokojem ducha, cha- 
rakteryzującym tych, którzy w trud- 
nem położeniu są jednak w porządku z 
prawem, dodał: 


„Dla twojego dobra, radzę ci, abyś 
opuścił te strony.'* 

'Tagmer odpowiedział z prostotą: 

— Nie boję się, jestem niewinny. 

Następnie kazano mu zwrócić ksią- 
żeczkę, rodzaj pugilaresu, oprawnego 
w skórę wytartą, z pożółkłemi kartka- 
mi wewnątrz, którą położył na stole z 
westchnieniem, a dwie grube łzy pocie- 
kły mu po twarzy. 

Dawni jego koledzy, smutni, lecz 
nieubłagani, przeszli mimo, nie pæ 
trząc na niego; gdy przeciągłe ich obli- 
cza kolejno wyłaniały się z głównych 
drzwi na ganek, cisza zaległa pośród 
zbitej gromady wieśniaków. 

Każdy podchodził zwolna do tego 
z glosujących, który był mu blizkim 
krwią lub zażyłością i cały ten tłum 
rozbił się na małe grupy, rozmawiają- 
ce półgłosem. 

Gdy wieczór zapadł i na drogach 
zrobiło się pusto, Ulryk wybiegł z urzę- 
du miejskiego. Ukradkiem prżemknął 
przez dzielnice zamieszkane — i zapadł 
w samotnię bagnistą, porosłą olchami. 
P» półgodzinnem wspinaniu się kamie- 
nistą ścieżką, wyżłobioną potokami, do- 
sięgnął polany i zawróciwszy na lewc, 
stanął przed chatą, ubieloną noenem 
odbiciem blizkiego lodowca Niższego. 

Pchnął drzwi przed sobą i wszed!. 


* x 
%* 


Na odłamie kamienia siedziała sku- 
lona młoda kobieta, ubrana według od- 
wiecznej mody w okelicach Lucerny. 
Wsparłszy lokcie na kolanach, w zamy- 
ślemiu zatopiła palce w gęstrch czar- 
nych włosach. 

Na odgłos kroków podniosl: głowę. 

— No i cóż? zapytała, į vierająe 
pasowe usta i czarne jak noce oczy. 

-— Wszystko skończone, oc part Ta. 
gmer i zapłakał. 

Marya utkwiła w nim *egudxowe i 
ogniste źrenice, pragnąc cdęeil .ąć to, 
czego nie domówił. Ogarncło $ roz- 
rzewnienie. 

Chodź tu, Maryo, błagali» odezwał 
się Ulryk, osuwając się bezwiadrie na 
tapczan. Siedzieli przytuleni de wiebie, 
on opowiadał cały przebieg i zasończe- 
nie sprawy. Mijały długie godziny heaz- 
senne pośród goryczy i wzajemnego 
odczuwania ciężkiej doli. 

Nieszczęsnej tej nocy pezaz pier- 
wszy pojęli doniosłość wspólnego przy- 
wiązania. A kiedy sen skleił im po- 
wieki, kozy, zbudzone pierwszym brza- 
skiem zorzy, witały nadchodzący pora- 
nek muzyką dzwoneczków, zawieszo- 
nych u szyi. 


* $ 


W ciągu trzydziestu miesięcy [l 
ryk i Marya opędzali swoje wydatki 
z owych dwunastu koron, pochodzą- 


- spadku, tuż u podnóża lodowca. 


cych od ofiary wypadku; nie skonfi- 
skowano im tych pieniędzy jedynie ze 
względu na odrazę do złota „przeklę- 
tego'*. Marya zmieniała pieniądze i 
zaopatrywała się w żywność w miejsco- 
wościąch odległych o siedm do ośmiu 
godzin drogi. 

Pozbawiony zajęcia, do którego od 
młodu był przyzwyczajony, dawny 
przewodnik żył z przychodu, jaki przy- 
nosiła mu mała trzódka kóz, hodowana 
na skrawku pastwiska otrzymanego w 
Ca- 
lemi dniami krążył dookoła swej chaty 
a wyniosły cień jego postaci ze ścian 
jej nie schodził, 

Kilkakrotnie próbował oddalić się 
od swego schroniska, lecz za każdym 
razem spotykały go takie przykrości, 
że wolał się wyrzec widoku bliźnich. 
Dawni przyjaciele, aby uniknąć wszel- 
kiego z nim zetknięcia, gdy wymagało 
zawodowe ich zajęcie, woleli nadłożyć 
drogi, byle nie przestąpić jego mizer- 
nego terytoryum. 

Nawet sam syndyk, który oddawna 
wycofał się z urzędu, mijał go oboję- 
tnie podczas swoich przechadzek, u- 
dając, że nie widzi jego ukłonu. 


* * 


Minęło lat piętnaście od chwili ka- 
tastrofy. Nagle, po kilku srogich zi- 
mach rozeszła się wieść niezwykła: T20- 
dowiec Niższy „ruszył z miejsca i 
zstępuje prosto na szałas Tagmera. 

Po kilkakrotnem sprawdzeniu, nie 
pozostawało żadnej wątpliwości; po- 
między pobożną ludnością miejscowe, 


-powstal ogólny głos, sławiące moc i spra- 


wiedliwość Boską. Ulryk był pier- 
wszym, który! spostrzegł grożące mu 
niebezpieczeństwo. Widział, jak mlo- 
dy modrzew zgiął się i marniał pod na 
ciskiem lodów, a w miejscach, gdzie 
strzelały świeże pędy roślinności, sto- 
pniowo powstawały piramidy białe. 
Często! wśród (godzin nocnych, ze 
straszliwym trzaskiem, zwalił się jak:$ 
pień wyniosły, stojący na drodze tej 
potęgi, tak spokojnej, a tak strasznej, 
sunącej powoli, majestatycznie. Peł- 
zająca masa tego twardego potoku za- 
brała Ulrykowi lasek orzechowy i na- 


` reszcie, w ciągu lat kilku całą powierz- 


chnię mizernego pastwiska, 

Oszalały klęską, musiał sprzedać 
kozy. Gdy zniknęło źródło. dochodu, 
jaki zwierzęta te przynosiły, za ostatni 
grosz kupił róg alpejski, umieścił go 
na podwyższeniu z desek, nad brzegiem 
Czarnej Łuczyny (Liitschine) w kie- 
runku Interlaken, a kiedy zjawiad się 
jaki rzadki podróżny. Ulryk budził 
ponure echa, wywołując z ciemnej gar- 
dzieli potoku skargę monotonną, za cc 
otrzymywał skąpą jałmużnę. 

Było to życie opłakane! A kiedy 
wieczorem, bocznemi drogami, 


bez. 
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tchu w zmęczonych płucach, żebrak 
przynosił do domu ciężką troskę w du- 
szy, daremnie szukał pokrzepienia w 
smutnem spojrzeniu Maryi. Odwykh 
oboje od słów na wiatr rzuconych i 
śmiechu, z czem dawniej było im tak 
dobrze. Zresztą, odosobnienie nie da- 
wało treści do pogadanki... 

Lodowiec zatrzymywał się niekie- 
dy na całe miesiące, a potem rozno- 
czynał znów złowrogi swój pochód. -- 
Przemiany jego granie przynagliły 
stowarzyszenie przewodników do o- 
brania innej drogi i — udało się, że 
noga ludzka nie postała nigdy w pobli- 
żu siedziby Ulryka. Zapomniano 
o nim do szczętu. 

(Dokończenie nastąpi). 


Karmienie wężów. 


Ciekawym jest sposób, w jaki zwierzę- 
ta mięsożerne chwytają zdobycz, przyj- 
mują pożywienie, ciekawe są również 
zmiany, jakim pożywienie ulega, zanim 
zostaje spożyte. Wszystkie te zjawiska, 
poprzedzające ostateczne przyjęcie po- 
karmu przez organizm, dają najlepszą 
cl.aralkterystykę zwierząt. Najwięcej 
interesującemi pod tym względem są 
węże ze względu na swój odrębny u- 
strój fizyczny; obserwowanie dwóch 
gatunków węży: węży-pytonów oraz 
węży-boa dostarcza sporo ciekawych 
wrażeń. Węże z gatunku boa zamiesz- 
kują Amerykę; z pośród mich najpo- 
spolitszym jest „boa constrictor'* ; naj- 
częściej też spotykamy go w menaże- 
ryach i u poskromicieli; do gatunku 
twa zalicza: się „anahonda'', olbrzymi 
wąż zamieszkujący wody Gujany oraz 
Brazylii; długość jego dochodzi nie- 
kiedy do 8 metrów; spotykamy go cza- 
sem w ogrodach zoologicznych. Do naj- 
pospolitszych gatunków pytonów nale- 
ża: pyton molurus, zamieszkujący In- 
dye, Indochiny oraz archipelag Malaj- 
ški, „pyton sebae‘ — podzwrotnikową 
Afrykę, pyton reticulus — archipelag 
Malajski, pyton królewski — Senegam- 
kie. 

Rysunek I-szy, przedstawia pytona, 
rozwinietego koło swych jaj; dosyé po- 
każne w liczbie około 10-ciu, są pokryte 
mocną elastyczną błoną; można ją ła- 
two odróżnić od wapiennej skorupy 
jaj ptasich. Rysunki następne pozwo- 
la nam zdać sobie sprawę z tego, jak się 
odbywa uczta pytona; sa one zrobione 

fotografii, zdjętych w ogrodzie z00- 


ligicznym w New-Jorku. Przedstawie- 
nia tego rodzaju odbywają się co mie- 
siąc w Paryżu, w menażeryi płazów, 
należącej do muzeum historyi natural- 
nej; jest ona wyjątkowo bogatą. 

Wogóle węże karmią się zwierzęta- 
mi żywemi lub świeżo zabitemi; dzięki 
specyalnej anatomicznej budowie orga- 
nów są one w stanie połykać w całości 
zwierzęta rozmiarów wręcz nieprawdo- 
podobnych w stosunku do wielkości ich 
paszczy. W tych warunkach przyjmo- 
wanie pokarmu odbywa się w dużych 
odstępach czasu, gdyż. ilość pokarmu 
przyjęta odrazu może długo utrzymać 
te zwierzęta przy życiu, szczególniej, 
że ich ruchy są nawet na swobodzie 
dość ograniczone; karmienie pytonów 
w menażeryach odbywa się mniej --- 
więcej co miesiąc; karmienie co mie- 
siąe pytonów zamkniętych w klatkach 
i wskutek tego pozbawionych swobody 
ruchów, jest zupełnie wystarczającem, 
chociaż, być może, przyjmowanie po- 
karmów na swobodzie odbywa się czę- 
ściej. Za pożywienie dużym pytonom 
służą króliki; większy okaz z łatwością 
połknie jagnię, lub koźlątko; młodych 
pytonów karmią gryzoniami, nazywa- 
nymi pospolicie świnkami morskiemi. 
Nadchodzi chwila karmienia pytona; 
w razie gdy jest on zdrów i głodny, 
śledzi uważnie z podniesioną głową naj- 
mniejszy ruch dozorcy, znajdującego 
się na zewnątrz klatki oszklonej. Rzu- 
cają królika; pyton rozwija się z szyb- 
kością strzały i chwyta królika ze zrę- 
cznością zadziwiającą, którą trudno 
sobie wyobrazić u zwierzęcia o zwy- 
kłych ruchach tak powolnych; zanim 
królik dotknie się ziemi, już jest owi- 
nięty i zmiażdżony strasznymi pier- 
ścieniami przeciwnika. 

Innym znów razem gdy dozorca 
wrzucił królika bez zwrócenia uwagi 
pytona, lub gdy nie jest on w usposo- 
bieniu, nie rzuca się odrazu na swoją 
zdobycz. Rys. 2-gi przedstawia pyto- 
na w pogotowiu do rzucenia się na kró- 
lika. który nie przeczuwa smutnego 
swego losu. U weżów w niewoli nie zan- 
ważono wypadków  magmetyzowania 
wzrokiem, o których tak szeroko roz- 
pisnja sie podróżnicy. Królik skacze 
no klatce i wkrótce zwraca uwagę stra- 
szneso sasiada. Węże maja węch do- 
svć tepy i przeważnie dzięki obserwo- 
waniu ruchów za pomoca wzroku zdają 
sobie sprawę, że mają do czymienia z 
istota żywa, a więc ze zdobyczą. Na 
swobodzie czatuja one na zdobycz W 
lasach, ukryte pośród gałęzi drzew, 
gdzie je zauważyć bardzo trudno. Wiel- 
kie węże. jak pyton. dusza najprzód 
ofiare splotami swych pierścieni. Wi- 
dzimy to na rysunku 3-im: biedny kró- 
lik jest schwytany za mordkę i ściśnię- 


ty potrójnym lub poczwórnym pier- 
ścieniem; tylne lapki jego są w górze, 
a głowa i przód schowane w splotach 
węża, których uścisk trwa dotąd, dopó- 
ki śmierć nie nastąpi. Pyton w rzeczy 
samej czeka na tę chwilę; po kilku mi- 
uutach zwalnia trochę swój uścisk, lecz 
jeśli zauważy jakikolwiek ruch lub 


Wąż dusiciel, zwinięty dookoia, jaj. 


drgnięcia, potęguje go na nowo. Wre- 
szcie biedny królik jest nieruchomy; py- 
ton rozwija pierścienie i zostawia swo- 
ją, ofiarę; ten odpoczynek trwa krótko; 
po chwii] wraca do królika i rozpoczy- 
na się poszukiwanie głowy; pyton 
przed chwilą tak zręczny, gdy chodziło 
o schwytanie i uduszenie królika, stoi 
obecnie bezradny przed nieruchomą 
masą; wysuwa na wszystkie strony ję- 
zyk rozdwojony, który jest u niego or- 
ganem dotyku; za pomocą tego organu 
stara się uzupełnić świadomość, jakiej 
mu udzielają wzrok i węch; wreszcie 
po wielu wysiłkach i próbach odnaj- 
duje głowę, rozpoczyma połykanie. Wy- 
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uchwycone z tyłu, połykaniu staje na 
przeszkodzie kierunek sierści, a jeśli 
się to czasem zdarzy, wąż po kilku bez- 
owocnych próbach wyrzuca z siebie zdo- 
bycz i poszukuje na nowo głowy. 

W reszcie wąż odnalazł głowę króli- 
ka: następuje najdłuższa i zarazem 


najciekawsza część widowiska; zwykle 


się on starał, że tak powiem, wciągu ^ 
na zdobycz przyczem dolne szczęk. 
grają niejako rolę dwóch łap (to poró- 
wnanie zupełnie usprawiedliwione na- 
leży się prof. Vaillant), które w swym 
pochodzie naprzód pociągają górną 
część czaszki, służącą im za oparcie. 
Gdy głowa i przód królika przeszły 


od chwili schwytania królika do roz- 
poczęcia połykania upływa mniej 
— więcej dziesięć minut, gdy tymceza- 
sem potrzeba pół godziny na to, aby się 
paszcza: dostatecznie rozszerzyła, aby 
wąż mógł rozpocząć połykanie przed- 
miotu, który w przecięciu jest co naj- 
mniej dziesięć razy większy od otworu 
paszczy. Budowa paszczy węża należy 
do nader ciekawych. Wąż ma dolnych 
szczęk dwie; są one ruchome i połączo- 
ne z przodu rozciągającym się mięś- 


niem ; ten mięsień przez rozciąganie się | 


zdolny jest powiększyć otwór paszczy 
do nadzwyczajnych rozmiarów ; tę sa- 
ma zdolność rozszerzania się ma pa- 


W pogotowiu do skoku. 


przez paszczę, dolne części przechodzą 
z łatwością; gdy już i tylne łapki zni- 
kły, można w dalszym ciągu po przez 
ciało węża obserwować posuwanie się 
królika; posuwa się szybko i wreszcie 
zatrzymuje w żołądku po przejściu */4 
długości pytona. Podczas całego pro- 
cesu połykania, język pytona jest wy- 
sunięty dla ułatwienia oddychania; 
połykanie trwa od 15 do 30-tu minut, 
zależnie od siły węża i obojętności po- 
karmu. "Trawienie trwać będzie dni 
10; można doprawdy podziwiać siłę 
soków trawiących: ze zwierząt poł- 
kniętych po upływie 10 dni nie znaj- 
dziemy już ani śladu. L. N. 


Wąż duszący swą ofiarę. 


szukanie głowy jest nader ważne, W 
rzeczy samej, żeby masa tej objętości. 
co królik, mogła przejść przez otwór pa 
szczy na pierwszy rzut oka tak wązki, 
trzeba, ażeby przyjęła pozycyę najod- 
powiedniejszą. Naturalnie gdy zwie- 
rzę uchwycone jest z boku, nie może 
być połknięte; nawet wówczas gdy jest 


,szcza 1 w tyle, gdyż obydwie szczęki 


polączone są z czaszką zą pomocą bar- 
dzo wydłużonych zawiasów ; połykanie 
królika ułatwia ta okoliczność, że na 
swej drodze spotyka on tylko miękkie 
organy, które się rozciągają z łatwo- 
ścią. Liczne zęby pytona skierowane 
są do wewnątrz; z ich pomocą będzie 


Pochłanianie lupu. 


Nasze ryciny. 


„Dedal i Ikar. Jan Grejm, wykbit. 
ny malarz polski, syn drukarza, uro- 
dził się w r. 1860-tym w Kamieńcu Po. 
delskim, zmarł tamże w r. 1886-tym. 
Kształcił się w Petersburgu, gdzie skut- 
kiem nadmiernej pracy i ostrego kli- 


matu nabawił się choroby piersiowej, 
która nić przecięła młodego jego ży- 
cia. Pobyt w Monachium me uratował 
go od śmierci, zapewnił tylko młodzień- 
cowi uznanie znawców. Obrazy jego 
odznaczają się głębią uczucia i ziako- 
mitem wykończeniem; malował obrazy 
religijne (,,Golgota,'* „Chrystus w O- 
grójcu'*) i fantazyjne, studya z natury 
it. p. Ostatnią jego pracą był obraz 
„Dedal i Tkar,* którego podobiznę po- 
dajemy. Obraz ten znajduje się w mu- 
zeum narodowem w Krakowie; przed- 
stawia on scenę mitologiczną grecką. 
Dedal, najsłynniejszy budowniczy cza- 
sów mitycznych, chcąc uratować się 
wraz z synem, lkarem, z więzienia, w 
które wtrąciła go zawiść przeciwników, 
wykonał skrzydła z piór, posklejanych 
woskiem. Plan udal się, lecz Ikar, roz- 
zuchwałony swobodą lotu wzbiwszy się 
aż pod: słońce, które wosk stopiło, wpadł 
w morze i utonął. Część morza Egej- 
skiego nosi ztąd. nazwę Ikaryjskiego. 
* “ * 


„W meczecie.“ Leon Gerome wspól 
czesny malarz i rzeźbiarz francuski 
ur. w r. 1834 w Vesoul, syn złotnika, u- 
czeń Delarochea, jeden z najznakomit- 
szych artystów francuskich, celuje w 
odtwarzaniu życia Wschodu, gdzie spę- 
dzi] dlugie lata na studyach artystycz- 
nych. Obrazy Geromea poprawne w 
rysunku, odznaczają się znakomitem 
wykończeniem szezegółów. Obraz „W 
meczecie“ przedstawia Greczynki, mo- 
dlece się w świątyni muzułmańskiej. 


* * * 
„Cmentarz żydowski pod Kraka- 
wem. ' Rodak nasz, p. M. Wawrzy- 
niecki, zobrazował w swym utworze 
znakomicie typy żydowskie i wogóle 
dał nam piękny obraz „miasta zmar- 

łych żydów'* podczas zimy. 


* * * 


„Wróżka. *  Ohociaż wróżbiarstwo 
jest potępienia godnem, jednakże mu 
hołdujemy. Kobiety przeważnie każą 
sobie wróżyć, czy nie zawiodą się w mi- 
łości i t. p. Podobną chwilę przedsta- 
wia obraz F. Kisenstata „Wróżka'*. 

—ski. 


Mozmasitości. 


Pam Podbielski. Ów maż o polskim 
wąsie a duszy krzyżackiej, filar a- 
graryuszów i junkrów pruskich, o któ- 
rym dziś rozpisują się gazety dzięk. u- 
dziwowi w paramie niemieckiej. po- 
chodzi, jaz te wskazuje samo nazwisko 
z rodziny polskiej, Nie przynosi to by- 
najmniej zaszczytu Polakom. Skoro 
jednak pan Podbielski stał się głośnym 
warto przypomnieć, jaką drogą niem 
czyły się i (degenerowały potem nie- 
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które rody polskie. Dziś pan Podbiel- 
ski jest ultra-Niemcem, więcej niemie- 
ckimi niż niejeden z rdzennych bakaty- 
stów, bo tak zwykle bywa z podobnymi 
ludźmi, ale, niestety; pochodzenie jego 
jest polskie. 

Przy sposobności pozwolimy sobie 
przytoczyć tutaj wzmiankę o przod- 
kach tego dziś „głośnego'* ministra, 
znajdującą się w wydanej niedawno: 
„Jednodniówee ź nad brzegów Narwi'* 
pióra Zygmunta Glogera; zasłużonego 
autora wielu cennych prac etnografi- 
cznych a ostatnio Encyklopedyi staro- 
polskiej. W artykule „Wesele babuni'', 
stanowiącym trzecią niemal część 
wzmiamkowanej jednodniówki, obok 
wielu ciekawych szczegółów o przeszło- 
ści stron łomżyńskiek, znajdujemy w o- 
pisie gości weselnych z r. 1809 (po- 
dyktowanym szczegółowo przez šta- 
ruszkę wnukowi) następujący ustęp: 

„Przybyli także na weśele „koczo- 
brykiem'* młodzi państwo Wawrzyń- 
cewstwu lvvihic'scy z Jawor, z dwie- 
ma Podhieiskiego siostrami. Ten pan 
Wawrzyniec, Czeaicny z Robylińską 7 
Kuleszk, mial w rczżypce po świecie 
aż czterech redzomych braci. Dwóch: 
Nikodam : Anteni w „czasach pee 
skich'* przed kilku iniy zaciągnęli się 
ce pruskiej służby wojskowej. Antoni 
kyl juz rotmistrzem kawaleryj, gdy raz 
(za Księstwa Warszawskiego) przyje- 
chal na urlop w Łomżyńskie i ożenił 
się tu z panną Borkowską. Nikodem 
służył w piechocie i ożenił się z Niem- 
ką w Prusiech. Synem jednego z tych 
Łomżyniaków był słynny szef sztabu 
armii niemieckiej w wojnie z Francyą 
r. 1870—71“. Oczywiście dzisiejszy 
minister rolnictwa musi być już wnu- 
kiem Nikodema lub Antoniego z Ja- 
wor w parafii rutkowskiej. Ale Jawo- 
ry te dawno już nie należą do rodziny 
Podbielskich. 


Humor i satyra, 


Z melodyi sielskich. 
Stoi prosię kiele płota 
I kwicy, 
Bo mu kundel wyjadł strawę 
Z donicy. 
Przyszła dziewka i kunmdysa 
Bez jplecy'!.. 
Gospadynia dziewkę w gębę 
Jaz becy. 
Usłyszała dziedzicowa 
Te ślochy 
I sprawiła babie cięgi 
Też trochy... 
Piszczy kundys, płacze dziewka 
Ze złości. 
Gospodyni dziewkę w gębę 
Żałości. 


Jeno prosię łeb we śkopek 


Wraziło 
I wypija pańskie mleko | 
Jaz miło! 
LJ * 


LJ 


Zdecydowała się. 


— Proszę pani, dziękuję za służbę; 
ja teraz chcę być sama panią: 

— Jakto, tak odrazu? 

— Naturalnie! Przekonałam się 
już, że nie timiem gotować, ani szyć, 
ani porządków robić, ahi dzieci niań- 
czyć, to już chyba mogę być tylko pa- 
nią i nie nie robić. 


Szarada. 


Druga z pierwszą zespolona, 

To niewiasta wystrojońa. 
Trzecia z pierwszą przy pilności 
Nadaje palcom biegłości: "AX 
Czwarta 8 trzecią — Polski chlubą! 
Naród ostrzegał przed zgubą! 

Całość — nazwa wyspy dużej — 
Szarada łatwa nie znuży. 


Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 
13-go października: 


Rozwiązanie szarady z nr. 38-go: 
Maniera: 


Dobre rozwiązanie nadesłali: £ Pozna- 
mia: pp. Karolek Śródecki,! Zofia Bresiń- 
ska, Wincenty Langa, Maksymilian Maliński, , 
z prowincyi: Michał Bakoś z Główny pod 
Poznaniem, Marya Schulz ze Stęszewa, 
K. Tyxichi ze Śremu, Walerya Urbańska 
z Krobi, N. Matuszewski z Wilatowa, Le- 
okadya i Marynia Konopińska z Szamotuł, 
Wiktor Maciejewski z Wągrówca, Floryan 
Mendoszewski z Wągrówca, Zofia Jezierska 
z Pleszewa, Karol Krumka i Marysia Jan 
kowska z Ostrowa, Józef Weyman z Ostrze- 
szowa, Wincenty Nęcki z Donaborawa, po- 
wiat kępiński, M. Lisiecka z Nowejwsi pod 
Koźminem, M. Leśnik z Samostrzela, Ed- 
mund Czajkowski z Kopania, J. Szperkow- 
ski z Pożarowa, ż Prus Zachodnich: pp. 
J. Czeplewski ze, Zblewa, Joanna Glema 
z Chełmży, ze Sląska: pp. Józef Grala 
z Wrocławia, Ignacy Drzymała z Gro- 
szowic, Adolf Skaba zez; Świętochłowic, 
A. Wojciechowski z Friedenshiitte pod By- 
tomiem, Jadwiga Badura z Roździenia, 
Wincenty Mainka z Kochłowice, z Gałtcyt: 
Czytelnia Ludowa we Pnikuciu i p. Wo- 
decki z Ropczyc, z odczyzny: pp. Zofia 
Dunajska i Czesław Ciastkowski z Berlina, 
A. Żelewska z Charlottenburga i Fr. Neu- 
mann z Holzweissig. 

Nagrodę otrzymali: pp. Wincenty Langa 
z Poznania, Wincenty Nęcki z Donaborowa 
i Zofia Dunajska z Berlina. 


Fabryka papłerosów i tureckich tytuni 


sę W mic ara << 


i. F. J). Komendziński w Zreżnie 
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych han- 
dlach sa do nabycia. Podróżujących z zasady 
nie wvsyła, oblicza natomiast ceny przyste- 
pniejsze, odstawia lepszy towar. 337 


LJ 
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. DZIAŁ POWIESCIOWY. 


Rzeź Pragi. 


Powieść historyczna przez Teodora Tomasza Jeża. 


(Ciąg dalszy.) 

Ale bo też miał pod sobą konia!... Znaną mi jest tego 
konia historya; opowiadać jej jednakże nie będę, tylko 
wspomnę, że koń ów był szpakowatą klaczą z białą na ło- 
patce latą, i że na szybkość jego można było z całą spuścić 
się ufnością. To też Stanislaw, znając swojej szpakowatej 
cnotę, nie spieszył się do obozu. Zachciało mu się poigrać 
z kozakami. Zwracając się do nich w siodle, wywijał ku 
nim szablą, i przedraźniał ich okrzyk: „nie ujdiosz!* Po- 


'wściągał szpakowatej cugle, pozwalał pojedyńczym jeźdź- |. 


com zbliżać się do siebie, znaczył ich po pyskach lub groty 
'od pik im obcinał, a gdy ich większa zbliżała się liczba, po- 
„puszczał cugle i odsuwał się od nich jak od stojących. 

Kozacy się wściekali. Rozsypali się po polu i jedni 
(wprost, drudzy na przełaj ścigali polskiego oficera. Žie- 
„nia dzwoniła od tententu, a powietrze drgało od wrzasku. 

Stanislaw miał się na ostrożności. Manewrował sobą 
tak, aby się nie dostać pomiędzy kozaków, i często oglądał 
Się za siebie. Ogłądając się jednakże na prawą stronę, nie 
widział co się dzieje z lewej. A tam kozacki major na bia- 
iym koniu wysforowalł się 1 tuż go dojeżdżał, i raptem na 
głowę Stanisława spadło silne cięcie, któremu towarzyszyła 
raoskiewska klątwa: 

— $Sukinsyn |... 

Od cięcia tego, obrócił się na głowie Stanisiawa Kasz- 
kiet i spadl, ale, co najgorzej, uderzona na płask szabla, pę- 
kła, i w garści pozostała mu tylko rękojeść. 

Nie było czem odciąć się. Nie pozostawało więc już 
nić innego, jak tylko powierzyć się szpakowatej, Pocisnął 
ją Stanisław i najkrótszą drogą posunął ku obozowi. Ma- 
jor kozacki trzymał się go w takiej odległości, że gdyby 
miał trzy razy dluższą rękę lub szablę, to byłby w stanie roz- 

„płatać mu łeb. Jeden nie mógł uciec, drugi nie mógł do- 
ścignąć. Szpakowata i biały jednakowej co do szybkości, 


„byli sily. 


Przed obóz, na widok uganiających kozaków, wyslą- 
pil szwadron ułanów, rozwinął się frontem i stanął. Ku te- 
tmu frontowi dążył Stanisław. Major go nie odstępywał. 
Czy tak się zaciekł, czy może był pijany — nie odstąpił go 
nawet wtedy, kiedy front zrobił lukę, i w tę lukę wjechał 
Stanislaw. Wjechał za nim i Taia Ulani zdjęli go z ko- 
xia lancami. 

Udała się Stanisławowi sztuka. „Zkrupiło się mu'* — 
„Jak powiadają — ale niebawem się i „zmełło'*, „Wysłanego 
raz za furażem, kozacy otoczyli, i wraz z całym oddziałem, 
przepołowionym z powodu obrony, wzięli do niewoli. Było 
to podczas odwrotnego marszu Francuzów z Moskwy, 
gdzieś w okolicach Drohobuża, a więc na lewym brzegu 
"Dniepru. Razem z Stanisławem dostał się do niewoli i ko- 
lega i przyjaciel jego, którego będziemy zwać po imienin 
— Janem. 

Nie można sobie wyobrazić uczucia przykrzejszego 
„nad to, jakiego doznaje żołnierz, przejęty sprawą za którą 
Racz który dostanie się do niewoli. J est to, RB kiedy 
i gi upadnie. Jest to, czemsiś jeszcze A 

Długo nie dawał się wziąć Stanisław, — bronił się jak 
lew, — wolał zginąć, — lecz nie podołał liczkie. Zwalonego 
a konia związali kozacy i popędzili . a 


Przez dwa dni przepędzano jeńców ze wsi do wsi, za: 
mykając ich po chałupach, które służyły jako improwizo- 
wane więzienia. Na trzecią noe wprowadzono ich do cha- 
łupy obs szernej, z obszerną sienią. Jeńce zajęli izbę, kozacy. 
sień. Z wieczora posilali się, grzeli, gwarzyli, noe obróci 
na spanie. 

Pospali się wszyscy, wyjąwszy Stanisława i Jana, le. 
żących jeden obok drugiego. l 

— Nie spisz?... — szepnął pierwszy, trącając towa. 
rzysza łokciem. j 

Zapytany podniósł się, wsparl na łokciu, i natężył u- 
cho do słuchania. 

— Cicho... — rzekł po chwili do Stanisława. — Ja się 
rozwiązałem... a ty?... 

Coś jemu Stanisław odszepnąl, i wszeząl się pomię- 
dzy nimi dwoma jakiś ruch, którego rezultatem było, że się- 
obydwa podnieśli, i ostrożnie, zapierając dech w piersiach, 
poczęli przestępywać przez leżących pokotem wartownikówa 

Dokała panowała głęboka cisza, w której grzmoto- 
wym sposobem rozległy się chrapania spiących kozaków. -- 
Chrapania te głuszyły odgłos kroków naszych jeńców, któ- 
Izy, wydostawszy się szczęśliwie na podwórze chałupy, na- 
wrócili w sad a z sadu wyszli na pole i ruszyli biegiem, co 
im sił stało, 

Biegli i nie oglądali się — a dokąd? — o tem sami nie 
wiedzieli. Najważniejszem dla nich było, z niewoli na wo- 
lę się wydobyć — i wydobyli się. Zaś: co robić na woli? 
-— było to zapytanie, którego sobie w więzieniu nie zada- 
wali. Jako ludzie porządni, robili rzecz porządkiem —- 
pierwej jedno, potem drugie. Nie wszyscy jednakże tak 
porządek rozumieją. Są tacy, którym się wydaje, że, coś 
rozpoczynając, trzeba dokładnie wiedzieć, jak kończyć, a 
zie myślą o tem, że do takiego dokładnego wiedzen,u, trze- 
ta by być przynajmniej natchnionym przez Boga proro- 
kiem. Człowiek zwyczajny, dla tysiąca bardzo zwyczaj- 
nych powodów, pomiędzy którymi najmniejszym jest zbieg 
i skombinowanie tysiąca przyjaźnych i nieprzyjażnych oko- 
liczności, nie jest w stanie koniec przewidzieć, a usiłując go 
przewidzieć koniecznie, straci żywot napróżno i nie nie za- 
cznie. Nie jest to porządek, ale, albo lękliwość, albo popro= 
stu głupota. Gdyby w znaczeniu takiego porządku postę-: 
powali byli Stanisław i Jan, to, MER byli by się nie 
wydobyli z niewoli, a potóm, „nie doświadczyli by — ktoś 
z ludzi porządku powie — przykrości łamania sobie głowy 
nad tem, co dalej począć'*. 

Ta przykrość przyszła im pod lasem, w jamie, jednej 
z tych, w których moskiewscy rolnicy zboże przez ztmę prze- 
chowują. Dnieć zaczynało, kiedy się tam dostali, a przez 
dzień najbezpieczniej im się wydało przesiedzieć gdzieś w 
vkryciu, i rozpatrzeć się w okolicy. 

Rankiem widzieli kręcących się po polu kozaków. — 
Czego voni się kręcili? Czy ich szukali, czy może — ot 
zwykle, jak kozacy — wałęsali się, aby na miejscu nie sie- 
dzieć? — nie wiadomo. Zbiegi nasi nie byli ciekawi, do- 
wiadywać się. Jak susły, wynurzali a jamy głowy, rozglą- 
dali się dokoła i chowali się. A rozglądając tyle doszli, że 
rozpoznali, gdzie północ i południe, gdzie wschód i zachód. 
(Wschodzące słońce tego ich nauczyło. Na ten raz była to, 
dla nich dostatecznem. Droga ich leżała na zachód. Wy. 
patrzyli więc prykmety i z południa, przespawszy, się dla 
nabrania sił w słomie, „ruszyli w. podróż. i} 

Szli do samego wieczora, szli w nocy, spieszyli Eu : Za- 


| dicdowi, trzymajac sią manoweńw i unikając spotkania 2 
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- szukać pomiędzy ludźmi, a do ludzi trzeka bylo trafiać pie- 
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trudno im będzie dopędzić swoich. Widzieli kozaków i mo- 
skiewskich maroderów, parę razy zdarzyło się im przypa- 
tirywać się z daleka konwojom jeńców wojennych, w gląb 
iRosyi pędzonych. To wszystko dawało im wyraźnie po- 
znać, że znajdują się na ostatecznych tyłach nieprzyjaciel- 
skiej armii, na ogonie tego ogona, który daleko za postępu- 
jącem naprzód wojskiem się wlecze. 

A znużenie dotkliwie czuć się dawało, a glód doskwie- 
rał, dokuczał by im i chłód, gdyby nie pospiech, z jaxim 
Na głód i chłód trudna była rada, bo trzeba jej było 


międzmi, z których ich kozacy obdarli — a nawet z pomocą 
pieniędzy nie łatwo było znaleźć pożywienia i odzienia, bo 
kraj był zniszczony. Trudniej jednakże bylo czego dostać, 


nie udając się do ludzi. 


' — Trzeba jakoś trafić do Moskali...—rzekł Stanisław. 
— Zdaj to na mnie... — odparł Jan. — Umiem po 
moskiewsku, więc potrafię przemówić... Ty milez i pota- 
kuj mi... 

Udali się wprost do najbliższej wsi. 

Wieś leżała na wzgórzu, nad Dnieprem. Wieczerza- 
ło, więc położenia jej nie można bylo bliżej rozpatrzeć. Ale 
też zbiegom naszym bynajmniej o poleżenie nie chodziło. 
"Trzeba im było posilić się, odpocząć, rozgrzać i dostać się 
na prawy brzeg Dniepru, który już lodem się ścisnął. Więc 
udali się do pierwszej chałupy, porządniejszą mającej minę. 

` Przed chalupa, na przyzbie siedział starzec, i spoglą- 


: dal na tuny pożarów, widnych na zadnieprskim horyzoncie. 


Ujrzawszy przed sobą naszych zbiegów, żachnął się, jakby 
coś przykrego a niespodziewanie zobaczył. To wrażenie 
pochodziło snać od stroju, noszącego odznaki, po których 
rozpoznać się dawaly polskie mundury, pomimo, że brało- 


wało im wiele mundurowych rzeczy, jako to: kaszkietów, 


zamienionych przez kozaków na baranie chłopskie czapki, 
butów z ostrogami, zamiast których nogi ozute były w cho- 
daki z łyka, epoletów, guzików, spodni z lampasami i innych 


" drobnostek. 


— Zkąd wy się wzięli?... — zawołał starzec z akcen- 
tem zapytania i zadziwienia, 
— Cicho... — odpowiedział Jan, zbliżając się do nie- 


í . . 
go z miną tajemniczą i szepcąc mu prawie do ucha — my 


ruskije szpiony (rosyjscy szpiegi.. .) Odstaliśmy i potrze- 
bujemy co prędzej dostać się na tamtę stronę... ©, 7, 4, 
. I ukazał palcem na Dniepr. "= 

Starzec pokiwał glową, westchnął, 
chwilę i odezwał się: 

— Wejdźcież do chaty i posilcie się... Mój syn prze- 
prowadzi was przez Dniepr, bo teraz przeprawa trudna. 

Dla Stanisława i Jana nie nie mogło być pożydańsze- 
go. Przyjęli propozycyę starca-Moskala. Weszli do cha- 
łupy, zasiedli przy ognisku, ogrzeli się, posilili, wypoczęli 
i nazajutrz, równo ze świtem, zaopatrzeni na drogę w chleb 


oneni przez 


_ isół, przeprawili się przez Dniepr... 


VI. 

Zaimprowizowana przez zbiegów naszych rola szpie- 
gów, jaką musieli wziaść na siebie w naddnieprskiej wsi, 
„mie skończyła się nad Dnieprem, Pokazało się bowiem, że 
aż ep z nią śród Moskali, a szczególnie na manowcach, 

w odleglejszej od głównego traktu, którym szły wojska, o- 
E iesch, gdzie nie było komu sprawdzić jej. Białorusini 
` prawdzie nie przyjmowali jej tak jak Moskałe, ale przy- 

imniej obojętnie; ale za to władze rządowe okazywały się 
i niej bardzo przyjaźnemi. Niżsi urzędnicy policyjni, do- 
ą 'agali Stanisławowi i J. anowi, którzy, a właściwie ten 
ua. ni, duby Smalone o swojej „misyj im prawili, unikając 


ludźmi, szli przez cały następny dzień. i przekonali się, że | wszelkiemi siłami zetknięcia się z ariergardą rosyjskiej ar- 


mii, albo nawet z jakimeś oddziałem, na zwiady lub na fu- 
rażowanie wysłanym. Było to trudnem, ale — na cóż Pan 
Bóg dał człowiekowi mowę? 

— Do ukrywania myśli... 
dził nieboszczyk Tayllerand. 

Ukrywali więc ulani nasi myśli swoje tak dobrze, że 
się nigdzie z moskiewskiem wojskiem nie spotkali. Z tego 
jednakże ta wynikła niedogodność, że nie mogli dość spie- 
sznie dostać się do swoich szeregów, zejść musieli z pobliża 
głównego traktu, zapędzili się gięboko na Litwę i tak krą- 
żąc, doczekali się zimy, owej zimy 1812 roku, Śnieżnej i mro- 
źnej. Francuzi dawno opuścili Wilno, qpuścili nawet War- 
szawę, a Oni wciąż jeszcze z Litwy się wydostać nie mogli. ' 

W tak dlugim przeciągu czasu, rola szpiegów nie wy- 
starczyła by im. Ależ bo i nie potrzebowali jej ciągle. W' 
obee n. p. szlachty polskiej, występywali we właściwym 
swoim charakterze i znajdywali gościnność, serdeczne pizy- 
jęcie i pomoc, pomimo grozy, jaką przejmowały ukazy car- 
skie, tyczące się przechowywania wojennych zbiegów, 
Szlachta tem lepiej, to jest z tem większą ostrożnością i z 
tem mocniejszą serdecznością ich przechowywała, Litwinki 
zasłaniały ich przed poszukiwaniami, własnemi — rzec 
można — piersiami, znajdując w potrzebie, raz odwagę 
drugi raz dowcip do odwrócenia niebezpieczeństwa, 


— bardzo słusznie twier- 


W jednym domu, naprzykład, na którym ciężyło po- 
dejrzenie moskiewskiej policyi, siedzieli nasi zbiegowie w: 
gronie litewskiej, szlacheckiej rodziny, i rozpowiadali ©. 
przejściach i trudach, jakich doznali. Słuchaczami byli: 
szlachcicegospodarz, mąż średniego wieku, pani domu, 
przystojna, około trzydziestu lat wieku licząca kobieta, kilka 
osób obojej płci z sąsiedztwa, i kilkoro dzieci. Dzieci, po- 
spierane na kolanach przybyszów, powlepiały w nich oczęta, 
i łakomie lowiły uchem każdy wyraz, z ich ust wychodzący. 
Kobiety przysuwały się do nich jak najbliżej, a mężczyźn: 
poważnie palili fajki i od czasu do czasu pławili powieki 
w występujących z ócz niby rosa łzach. Zajęcie i zasłucha- 
nie było ogólne. W tem, raptem, coś brzęknęło w sieni. 

Sluchacze zbledli. 

— Moskale!.. — przebiegł z ust do ust złowrogi 
wyraz. 
A z tym wyrazem pani domu zerwała się z miejsca, 
i pochwyciwszy jednego i drugiego wana za ręce, szybka 
uprowadziła ich ze sobą. 

Zaledwie ona wyszła, wszedl kapitan-sprawnik, zrzu- 
cił futro i zwracając się do gospodarza domu, nie witając 
się z nim, zapytał: 

— Wy chozain (wy gospodarz) ?... 

— Czyż pan kapitan mnie nie zna... 
pytany. 

— To nie o to chodzi... — przerwał sprawnik — znam 
czy nie znam... Chodzi o formę... Odpowiadajeie więc: 
wy chozain? 

— Ja. 

| — Walizo imię i familia ?... 

Litwin powiedział swoje imię i nazwisko. 

— Nie ma u was w domu nikogo z obeych?... 

— Sąsiedzi... — odpowiedział gospodarz, ukazując 
ręką na kilku szlachciców — którzy łaskawi byli odwiedzić 
mnie... 

— Więcej nikogo ?... 

— Nikogo... — CA szlachcie śmiało. , 

— Mówcie prawdę... — rzekł sprawnik — bo Ziobić 
w. waszym domu ścisłą rewizyę i znajdę, chociażbyście koga. 
Ww myszej dziurze ukryli, bo dom wasz otoczony. So 


or (Ciąg dalszy nastąpi)» ) 9 5 , 


— odparł za- 


— 1861 — 


Wieczorny dzwon. 


Ojciec Klemens dumał pod rozłożystemi lipami. Sza- 


nowano w zakonie te chwile wieczorne, kiedy przychodził 
„samotnie tu odpocząć i nikiby się nie odważył zakłócić mu 


spokoju. Skoro tylko w mroku wieczornym spostrzeżono 
wśród drzew jego suknię czarną, omijano starannie tę część 
obszernego podwórza kościelnego lub wcale nie przecho- 
dzono tamtędy. Czy zatapiał się w myślach, czy się modlił, 


„czy szukał tylko niezmąconego spoczynku dla duszy i ciała, 


4 


„Sa na zwykłem miejscu pod lipami, 
„punkt obserwacyjny dla całej doliny. Kościół stał na zna- 


niktby nie umiał powiedzieć; wiedziano tylko, że życzy 80- 


„bie pozostać samotnym i to jedno już wystarczało. 


Ojciec Klemens wielkie zasługi położył w zakonie; 
praca jego byla zbyt ciężka, a odpoczynek po niej zbyt krót- 
ki, aby nie miano dlań zachować wszelkich względów należ- 
nych. 

Otaczano go wielkim szacunkiem, czcią nieledwie i 
podczas jego pobytu w klasztorze wszystko, na co tylko re- 
guła zakonna pozwolić mogła, stosowano do jego życzeń i 
upodobań. 

W tym górskim klasztorze, w zdrowym orzeźwiają- 


„cym klimacie, wśród miejscowości, gdzie dusza pięknem 


i przyrody bogato napoić się mogła, ojciec Klemens co roku 
„ przepędzał po parę letnich tygodni, miesiąc najwyżej. Czy- 
‘nit to na wyraźne żądanie przełożonego zakonu, który ce- 
‘nige doniosłą działalność niestrudzonego pracownika, da- 


‘wal pilne baczenie na jego zdrowie i siły. 


I dziś, jak zawsze, zachód słońca zastal ojca Klemen- 
Był to może najlepszy 


cznej wyżynie i zarówno ze stopni kościelnych, jak z pod 


"tych drzew cienistych można było jednem wejrzeniem ująć 


i cały obszar doliny ze wstęgami pienistych potoków, z bielą 
wioski wśród bujnych sadów, z artyzmem linii lekkich willi 
i wspaniały łańcuch gór olbrzymich, niebosiężnych, usre- 


'brzonych śniegami na ostrych szczytach. 


góry, 


Glowa słońca, rozżarzona i złota schylała się za ramię 
na której stopniu pierwszym stał klasztor; znajdując 
się więc pod lipami można było oglądać całą grę świateł za- 
chodu, rzuconych na przeciwległe stoki. Potoki różu, opa- 


„la i złota przelewały się lekką falą mgły po granitowych 


piersiach olbrzymów, aż wszystko stopiło się nagle, uderzy- 
ło w potężny ton purpury i łuna pożaru krwawiąca się, ru- 


"binowa, ogniami nalana buchnęła ku szczytom i zawisła. 


A kiedy gasły ognie, kiedy cichły rozśpiewane szcze- 


bioty ptasząt i wolniej mknęły powiewy i senniej szemrały 
„strumienie, a trawy ląk i fale zbóż stanęły na źdźbłach nie- 
„ruchomo — na dolinę spuszczal się mrok przejrzysty i ci- 


stawała się nieledwie snem myśli i uczuć. 


„chy, jak skrzydło spływającego anioła i cały świat górski 
'spowijal się w zadumę i ciszę; jedynie dusza 


człowieka 
otwierała kielich swych głębi i wolną myślą płynęfa wzwyz, 
ku rozbłyskującym gwiazdom. 

Ojciec Klemes wsparł głowę na dłoni i dumal. Zra- 
zu oczy jego tonęly tylko w majestatycznym obrazie grają- 
cych blasków, cały świat wrażeń przyrodnika i marzyciela 
budził mu się w duszy ; okiem znawcy i czuciem wielbiciela 
przyrody tonął w otaczającem go pięknie, a myśli jego, nie 
związane żadnym kierunkiem przewodnim, snuly wnioski 
splatające się tak lużnie, jak smugi obłoków w zorzy pur- 
gwarowej plyngce na zachód. Spokój wielki w nim zapano». 
wał a w miarę jak gasły na górach światła, w duszę jego 
spadala cisza wciąż głębsza, taka czysta i l aka EEE że 


Nagle drgnął. 


Z wieży kościelnej rozległ się głos dzwonu i dźwięk: 
za dźwiękiem powolne, majestatyczne, a czyste spiywać p po- 
częły na dolinę. 

Wieczorny dzwon na Anioł Pański. 

W wiosce przycichłej już, rozmarzonej już sennie, w 
gąszczących się cieniach zarośli, w gajach nieruchomych, 
nad lanem srebrzących się i płynęły tony dzwonu jal 
czujna myśl, jak głośne słowa hymnu, co w usypiającej 
przyrodzie nieuchwytny, niedosłyszalny płynie wciąż z zie-. 
mi w niebiosa. 

Ksiądz Klemens nie podniósł się, nie uczynił nawet 
znaku krzyża, lecz dusza jego ze snu zbudzona stala się ca- 
ła modlitwą bez słów. Czy błagal o co, czy dziękował? Silu- 
chał tylko echa dzwonów; wsluchiwal się czujnie jak pły- 
nęły na całą dolinę i gasły gdzieś w głębi, w mrokach, po 
załomach gór, w przepastnych dołach. Ten głos spiżu miał 
w sobie wołanie, coś jak jęk tłumiony, jak ton odpływają- 
cy... Znany, dawny, przedawny glos... Przez lata, po tyle 
razy wołał nań, nieraz nocą budził z uśpienia i wiódł za sos 
bą przez długie, cierniste drogi. 1 

Dawny, drogi, a niedostępny niemal obraz, z glębin: 
wiecznie nięzagasłego bólu przypłynął znowu w niemu. 
Często tak doń schodził i wołał i pociągał za sobą, a oł 
szedł z oczyma weń utkwionemi, z duszą un.esioną. 

Drogi, niezapomniany obraz — tak zrosły z duszą je- 
go, jak żal, jak smutek, który po rozstaniu na wieki pozostał, 

Drogi, bolesny obraz... Ten uśmiech brata, ta dłoń 
przewodnika już nigdy nie staną przed nim na jawie. Czyż 
od lat młodzieńczych nie zespoliły się im dusze, czy nie 
poprzysięgli sobie w świętem milczeniu, że jednej idei słu- 
żyć będą i w jednym kierunku pójdą i jednej gwiaździe du: 
sze swe poświęcą? Często splatały im się dlonie w serde- 
cznym uścisku, lecz częściej i goręcej duchy ich we wspól- 
nym locie płynęły ku takim światłom, w których jnż myśl 
boża mieszka. Czyż nie stamtąd obydwaj brali święcenie, 
dla swych dusz i czy nie tam ta ręce po ciernie na 
drogę calego życia? 

Milowali się tak głęboko i tak serdecznie, jakby brać- 
mi, z pod jednego wyszli dachu i ku jednemu też szli celo- 
wi, lecz drogi ich nie byly równe i nie były jednakie. 

Czem był, ojciec Klemens wobec swego umiłowanege to- 
warzysza i brata? Czemże były jego dlonie silne, barki nie 
strudzone, jego serce wierne, wobec tej slabej, wiotkiej po- 
staci, której skrzydła dawała wiecznie plomienna dusza, i 
myśl, co w lotach niebotycznych rwała się wciąż w wyżyny. 
Czyż mogli iść jedną drogą? On, z okiem utkwionem w co- 
dzienne życie, w mrowiska ludzkie i tamten, szybujący orzeł 
w niedościgłych przestrzeniach błękitu? Lecz ileż razy on, 
ojciec Klemens, wśród prac swoich niedokończonych przy- 
chodził do przyjaciela i pytał: ec dalej mam czynić, bra- 
cie? I ile razy, kiedy wśród urwistej drogi zaścigala go noc 
zwątpień i burza rozpaczy, podnosił oczy i widział jak 
tamten, niezachwiany a jasny, ze wzrokiem utkwionym w 
ich gwiazdę szedł w światło i wierzył? 

Drogi ich nie były równe, lecz nigdy nie zerwkij się 
nić, eo kiedyś w młodości, połączyła ich dusze i nigdy od 
wytkniętego kierunku żaden z nich nie zboczył. I nawet te- 
raz, gdy owe drogie oczy zagasły i zastygła braterska dłoń, 
ojciec Klemens, nie przeniewierzył się najmniejszym czy-| 
nem, najdrobniejszą obojętnością dla wspólnej idei, a tyl-, 
ko musiał, jak niegdyś, ku żyjącemu tak teraz myślą biedz. 
w zaświaty i badać i pytać lub cieszyć się i razem dzik- 
czynić. 

Lat dziesięć minęło już od śmierci brata — i da pra- 
ca już skończona, dzień cichego spoczynku nastaje dla pra-, 
cownika. Teraz poczną się prace inne, już w spokojo, ie! 
aichsze, już niemeczeńskie. 


= 1502 — 


? Dlaczego więc wola tak ten dzwon? Dlaczego dawnem 
'bdzewnem echem dr guely ma w piersi wszystkie glosy przy- 
'milkle? Zaniepokoil się; zagłębił się w sobie, 

— Czym nie dokonał czego ? Czy żądasz czego odemnie, 
racier Albożem nie dotrwał do końca, zanim Bóg uczynił 
miłosierdzie swoje nad nami? Nie próżna była praca moja 
(1 nie marny jej plon. 

Oto lud zgnębiony, pokorny, a wierny oddałem Bogu; 
"oto przechowalem w nim lampę tlejącą nadziei i wiary; w 

+czasach najdzikszego ucisku, w godzinach najgłębszego 
gmr oku krzepiłem mu serca słowem świtu i zmartwychwsta- 
(mia; gdy zaciskała się nad nimi dłoń kata, jam lał w nie sło- 
"dycz cierpienia za wiarę i w duszach ich pokornych, ma- 
luczkich, ciemnych budziłem ducha ofiary, że stały się od 
gloryi jaśniejsze i od siońc wspanialsze; w tych umysłach 
prostaczych jam wznosił ideały tak wielkie, że były jako 
gwiazdy pałające w niebiosach i króle ziemi, krółe-duchy 
czołemby przed nimi bić, a w prochu przed nimi leżeć win- 
ni.. To są czyny moje. 

O, nie ja — nie ja — a ręka Boska mię wiodła— i wio- 

"dła gwiazda twego jestestwa, bracie mój, przewodniku mój. 
' Czyś ty mię widział wówczas? Czyś spoglądal na 
(mnie, kiedy trudem krwawiącym uznojony szedłem na cię- 
| żki bój, a za mną sto śmierci goniłoiszło w ślad widmo 
' zgmiłego więzienia, moskiewskich kaźni, tortur może? Czyś 
widział mię, kiedym puszczał się w drogę, jak żegnalem zie- 
mię naszą kochaną, nasze miasto prastare — i grób twój — 
żegnałem ostatniem pożegnaniem, bom myślał, że wzamian 
"2a światła te moje roztoczą się przedemną pustynie śnieżne 
ʻi tajgi dzikie Sybiru, i uchem chciwie łowiłem każdy 
"dźwięk mowy rodzinnej, bom myślał, że może nie usłyszę 
go nigdy. 

A potem... 

Czyś, bracie, patrzył w serce moje, jak strudzonych, 
starych, umęczonych ludzi oddawałem na nowo w ręce sie- 
paczy, mówiąc im: musicie wytrwać! Gdy ciało wasze pod 
smaganiem knuta od kości odpadać będzie, musicie wy- 

"trwać. Kiedy noe więzienna straci dla was powrót świtu — 
musicie wytrwać! Gdy umęczone dusze wasze z ciał stor- 
turowanych ulatywać będą, wytrwacie do końca. 

A czy widziałeś mię, kiedy pędzonym do kaźni mlo- 
dzieńcom mówiłem, że w ciemni więzienia plonącą lampą 
będzie im krzyż, a wiarą świtania, wiara ich przodków; i 
kiedy pozbawiają ich ojca, matki i braci, to ojeem, matką i 
bracią jest ich ojczyzna, a nadzieją i pracą ich wiara w jej 
przyszłość. 

A. kiedy matkom, bracie, płaczącym matkom, wyżywa: 
no dzieci z objęcia, a one, boleśne, szły w dalekie, niepowro- 
tne drogi i oczy za chatą swoją, za polami swemi zwracały, 
a stopy wrastaly i im w piasek, ja tym matkom mówiłem: idź- 
‘ciel nie uginajcie ducha, nie drżyjcie! Bracie, czyś ty mię 
„widział z nieba w owa chwilę? 

i A teraz witasz mię znowu? Na jaki ból? na które dro- 
gi? Czym nie spracowany już dosyć? czy nie dość krwi i 
łez mam na sercu? Czy nie mogę w spokoju patrzeć i blo- 
gosławić w ciszy tej ziemi, pelnej cierni i mąk, kiedy luna 
świtu nad nią zablysla, a łany plonem nadziei już wschodżą ? 

Bracie mój, wołasz ku mnie, a nie wiem o co... A mo- 
że wołasz mię ku sobie, piękny i umiłowany ! — aby mi gło- 
wę, jak niegdyś, za młodych lat, utulić na piersi, aby mi | 
rzec: bojowałeś bojowaniem dobrem, j już spocznij... 

Bracie, to już najsłodsze, co mi dać możesz, to najpo- 
tadańsze, co mię tu czeka...‘ ‘- 


Dzwon wieczorny już zamilkł i Pik echa AENA tu 


dał wszystko uważnie, 


się po rozpadlinach, po ciemniach przepastnych, po wykrę- 
tach zboczyły Na ziemię noc zstępowała cicha, uwieńczona 
gwiazdami, kładła milczące dłonie i wszystko stanęło, cicho, 
w sny spowijało się srebrne i tylko duch człowieczy, królu- 
jący, a czujny, płynął ku gwiazdom... W. Dalecka. 
7, || („Zgoda“) 


NS 0 
Gzerwony znak. 


4 Z włoskiego tłumaczył A. P. 

Macropulo był w każdym razie teraz zupełnie prze- 
konany, że ma do czynienia z rzeczywiście kupującym go- 
ściem, bo ostatni cień podejrzenia znikł z jego twarzy i za- 


_czą! teraz zachwałać swój towar jako kupiec i artysta. Ha- 


milton chodził zwolna od jednej figury do drugiej i ogłą-' 
lecz chociaż tu i owdzie wymówił 
jakie słowo pochwały lub uznania, to jednak ukrywał sta-. 
rannie znajomość największej części oryginałów i słucitał 
uważnie wszelkich objaśnień reka. 

Chodząc nieustannie po pokoju, badał uważnie wszyst" 
ko, co się tu znajdowało. Lecz mebli nie wiele tu było.! 
Oprócz dlugiego stołu, zajmującego środek pokoju, stało: 
tylko sześć lub siedem zwyczajnych trzeinowych krzeseł. 
Frzy stele bylo ich dwa — od strony okna jedno większe, 
zapełnie inuego ksztallu i obok niego mniejsze, lecz także 
nieco inne, jak reszta. 


— Wygląda to tak, jak gdyby się zebrania Sie 
ły, — pomyślał Hamilton. — 1 zbierają się tu spiskowcy,! 
przysiągibym na to! Naturalnie w nocy, bo lampa, wisząca! 
nad stolem, nie służy wyłącznie ku ozdobie pokoju. Czar- 
ne koło na picie jest najlepszym dowodem, jak często się 
ta lampa pali! 

— Możebyś pan wolał coś modnego — zawołał teraz 
Macropulo. — Ta figura naprzykład jest wspaniała, skrom- 
na, lecz ma niezmierną wartość artystyczną, „Jest to stu- 
dyum Caradiniego! 

Hamilton musiał przerwać swoje obserwacye, i spoj 

rzeł na przedmiot, jaki mu Macropulo wskazywał. Było 
to zachwycające popiersie dziecka, patrzącego z niezmierną 
czułością na goląbka, którego trzymało drobnemi paiuszka- 
mi i do serca przyciskało. Sukienka z miękkich, powiew- 
nych koronek znakomicie byla wymodelowana, a pomi, 
rąwszy artystyczną wartość tego cacka, miała twarzyczką 
dziecka dziwnie sympatyczny i pociągający wyraz. Hamil- 
ten patrzal z zachwytem na małe arcydzieło, usiłując so 
bie przypomnieć, do kogo dziecko było podobne, lecz da- 
remnie. 

— Jest to istotnie bardzo ładne, — rzekł, — i chciał: 
bym zawsze patrzeć na tę idealnie piękną twarzyczkę! 

— Możesz pan to kupić za tanie pieniądze, — zauwa. 
żył Macropulo. 

Słowa te przywołały Hamiltonowi znowu jego fałszy: 
we położenie na pamięć, bo przecież nie przyszedł tu po tą 
aby kupować marmurowe popiersie na słupie porfino- 
wym! Grek, obserwujący uważnie każdy jego ruch i każde 
spojrzenie, zauważył jego wahanie się, ale tym razem nię 
zdawało się to wzbudzać w nim żadnego podejrzenia, Į 


' mówił dalej zachęcająco: 


— Nie znajdziesz pan stosowniejszego podarunku dl 
znajomej damy! 

Nowa trudność dla Hamiltona! Gdzie u licha znajdo, 
wała się ta dama, której mógłby; ofiarować podobny pre 
zent? 


— Ja się jeszcze namyślę, == odrzekł zmieszany, usł 


Jily się jeszcze do granitowych, skał, jękiena mrącym snułyj | łując Gacie zatrzymać ton swobodny, lecz GZ W tejże dimil 
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spostrzegł, że Maeropulo patrzy na niego przenikliwie 
ʻi z widocznem. podejrzeniem. 

— Jaka więc jest ostatnia cena? =- dodał, odzyskując 
panowanie nad sobą. 

— Razem z słupem — ośm funtów szterlingów, — 
brzmiala chłodna odpowiedź Greka. Odwrócił się teraz od 
Hamiltona i trzymal biust tak jak gdyby go chciał odsta- 
"wić. — Widzi pan, to jest oryginal, — mówił dalej, wska- 
zując na wyryte na dole znaki, — Tu jest nazwisko Caradi- 
niego. Jest to mlody artysta, który zdobył sobie sławę 
światową! 

— Wszystko to bardzo dobrze, — odpowiedział Ha- 
wmilton, — ale......... nazwiska tego arysty nie słyszałem jes..- 
,cze dotąd. Biust ten podoba mi się bardzo, jest to rzeczy- 
wiście niezła robota, tylko cena jest o wiele wyższą, niż... 
"to, jednem słowem — tyle pieniędzy wydać na ten prezeni 
‘nie chciałem! 

— Więc powiedzmy, siedm funtów i 
Hamilton znał się doskonale na rzeczy, i wtedzłał, że 
nawet ośm funtów nie jest za wiele za to małe areydzieiw, 
"Ale pomimo to namyślał się jeszcze, bo komu miał je po- 
siać? 

Nagle, za portyerą, dal się słyszeć ostry 

— Zanakis! 

Byl to glos kobiety, która poprzednio przyjęia Hamil- 
tona w sklepie. ala obrócił się — widocznie to jego 
było imię. 

— Wybacz pan na zie — zawołał, i znikl za por- 

tyerą. 
i Hamilton slyszal cichy szept, lecz słów zrozumieć nie 
„mógł, chociaż oboje po włosku rozmawiali. Nie mając poję- 
cia, nad czem tam radzili, poznał natychmiast, że musi dzia- 
łeć szybko, jeżeli się nie chce zdradzić — widocznie kobieta 
słyszała całą jego rozmowę z Grekiem i podejrzywała go o 
inne zamiary, 

Macropulo wrócił teraz, zachmurzony i zły. 

— Chcesz pan wogóle coś kupić? — zapytał szorstko. 

— Naturalnie, — odrzekł Hamilton spokojnie, uda- 
wając, że nie domyśla się niczego. 

Macropulo uśmiechnął się znowu. 

— Więc siedem funtów? — zapytał. 

— Tak, siedem, i zaraz je panu zapłacę! 

— Dokąd posłać pudła? Bo dwa ich będzie — jedno 
z popiersiem, drugie z filarem! 

— Ale pan odpowiadasz za staranne opakowanie, — 
"rzekł Hamilton, licząc na stole siedem sztuk złota. 

— Jutro odeślę wszystko i odpowiadam za transport. 
Proszę o adres! 

Nagle przyszła Hamiltonowi 
głowy. 

— Pani baronowa Ravendale, Bayswater Drive, Hyde 
"Park 19, — podyktował uradowany. 

I podczas kiedy Macropulo pisał, obejrzał się raz jesz- 
cze po pokoju. Przy tej sposobności zauważył, że portyer a 
poruszyła się i blada twarz kobiety znikła szybko za nią. 
Nie ulegało teraz już najmniejszej wątpliwości, że podsłu- 
chiwała. ich rozmowę i śledziła każdy ruch jego. 

Gdy Hamilton wyszedł na ulicę, odetchnął swobodnie. 

— Oj, — pomyślał, — było mi tam duszno! Nie lu- 
bię ludzi z takim przenikliwym wzrokiem! 

Teraz chodziło o to, aby baronową uprzedzić o poda: 
runku i prosić jej, aby go przyjęła. "Trzeba było czem upo- 
"zorować tę śmialość, bo skąd on miał prawo posyłania jej 
tak kosztownych prezentów? Ale za nie w świecie nie byłby 
dał Grekowi swojego adresu: sąsiad pana Feliksa! 

W tejże chwili przyszło mu na myśl, że popen ogre- 
mną nieostrożność. Swoje nazwisko i swój adres zataił 
wprawdzie, lecz zapomniał, że od dziś był dom baronównej 
Trnic dJamem Stelli Garcyi i że dał sam adres jej nieprzy- 


glos kobiecy. 


zbawienna myśl do 


jaciołom! Potemi jednak śmiał się sam z swej obawy — 
posłaniec Macropula odda Jutro obydwa pudła w pałacu bał 
ronowej i koniec! Przecież pierwszy lepszy posłaniec nie 
będzie się troszczył o wszystkich mieszkańców pałacu! 

I szedł z lekkiem sercem dalej. Było to jeszcze bardzo 
wcześnie, wpół do jedenastej. Około pierwszej zamierzał 
iść do zakładu, i przygotwać Stellę na przybycie baronowej? 
chwilowo zaś adeo nie mial zajęcia. Szedł więc bez celu 
i bez planu. 

Lecz po upływie kwandransa znalaz! się przypadki 0 
w dzielnicy Leicester, w pobliżu składu starożytności z 
cyana Cevanci. 


— Byłoby dobrze, — rzekł sobie w duszy, — gdzycj 
tego starego Włocha raz odwiedził! Pod jakim pozorem. 
jednak? Ba, jeżeli już jeden przedmiot sztuki kupiłem dia, 
baronowej, to mogę drugi kupić dla siebie! Otóż wiem Już 
— zapytam go, czy ma jeszcze ów srebrny kałamarz z struj 
siem!! I nie namyślając się dłużej, przyspieszył kroku i 
wszedł do składu starego antykwaryusza. 

Cevanci był zupełnie sam. Wszystko tu wyglądało 
tak, jak przed owym krwawym dramatem, który się tu ode-: 
grał. Te same przedmioty i drobiazgi w oknach, na pól 
kach i w szafach, a jednak — chociaż w składzie nie zmie 
niło się na pozór nic, to tem więcej zmienił się właściciek 
składu. 

Bystre oczy Hamiltona zaraz to poznały! 

Stary Włoch zdawał się być niezmiernie zdenern t a 

nym, tak, że zadrżał silnie, gdy Hamilton wszedł do sklepu 
i po iiu do niego przemówił. Potem odetchnął widocz-, 
rie swobodniej, gdy lekarz po pierwszych slowach powita- 
nia natychmiast o kałamarzu mówić zaczął. z 

— Masz pan jeszcze ów srebrny kalamarz, ozdobiony 
strusiami? — zapytal. 

— Owszem! : 

I przyniósł zaraz przedmiot, o który Hamilton już vo 
raz trzeci pytał starego Włocha. Dziś była cena jednak: 
o dwadzieścia procent niższą, niż dawniej. : 

— Interesa źle idą, bardzo źle, w ostatnich mianowicie 
czasach, — narzekał Cevanci. — Wstyd mnie doprawdy, że 
sam muszę zniżać cenę „ale cóż robić! 

— Myślisz pan, że nieszczęście, jakie się w domu pana 
stalo, jest powodem tego pogorszenia? — zapytał Hamilton: 
z współczuciem. 

— Zapewne — tak jest — naturalnie, — odrzekł Ce, 
vanci żywo. — Ach, było to okropne, i odstręczyło mi dna 
kupujących! Mam zamiar pozh; ycia się tego składu! Sprze- 
dam wszystko jak najprędzej i wyniosę się z Londynu! 

— Ach, chcesz pan opuścić Londyn? I dokąd zara 
ślosz się udać? 

— Nie wiem jeszcze, ale że muszę się stąd wynosić, 
o tem... o tem — wiem napewno! 

— Pan musisz? — zawołał Hamilton, który słowom 
Włocha nadawał znaczenie, jakiego wcale może nie miały: 
Bo po zbrodni popełnionej w jego domu nie było nie natu: 
relniejszego jak to, że chciał jak najspieszniej opuścić mia. 
sto, w którem go takie nieszczęście spotkało. 

— Musisz pan? Czemu? — powtórzył Hamilton. | 

Włoch podniósł głowę i spojrzał uważnie na doktora, 
Ale swobodna twarz Hamiltona uspokoiła go zupełnie. 

— Ach, pan tego nie rozumiesz, — odrzekł ponuro. 
— Nie mogę postąpić inaczej! Muszę wrócić do Włoch! ` 

Nadzieja zamiany wilgotnej mgły londyńskiej na ja- 
sną i słoneczną atmosferę jego pięknej ojczyzny, wcale mu, 
się tak ponętną nie musiała wydawać — słowa jego brzmia- 
ły po prostu rozpaczliwie! Hamiltonowi przypomniał się. 
mimowoli tajemniczy rozkaz, powołujący Alfreda Garcię 
z Paryża do Londynu — A któremu ślepo się poddać ` 
musiał, bez wahania, pomimo, że w pozostawiosym liście 
wspominał wyrażnie., ża wia, co taki rązkaz znaczy. 


i 


| 
| 
| 


„Zdaje mi się, 
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Czy, więc i Cevanci podłegał temu samemu żelaznemu 
przymusowi, że „musial'* się wynosić z Londynu, gdy mn 
kazano? Hamilton bylby dał niewiedzieć co za to, gdyby 
mu na to pytanie mógi kto odpowiedzieć, ale musiał przy- 
tłumić swoją ciekawość i zadowolić się zwyklem zapyta 
niem: 

— Czy wzgląd na zdrowie ziuusza pana do lej zmiany? 

— Nie, nie, wcale nie, — odpowiedział stary Wloch. 
— Czuję się chwilowo wprawdzie niebardzo dobrze, zdaje 
mi się, że influenza znowu wraca, panie doktorzel Wez. 
raj chciałem już poslać po pana! 

— Służę każdej chwili?! Mam prana zaraz zbadać? 

— Nie, bo ja składu opuścić nie nicgę. Oczekuję tu 
znajomego, z którym ważny mam interes do zalatwienia, 

Cevanci zamyślił się na chwilę, potem dodal stanow- 
ezo lecz cicho, czego wcale nie bylo potrzeba, bo oprócz nie 
go i doktora nikogo tu nie było. 

— Chcialbym się chętnie pana poradzić. 
Mogę dziś na wieczór przyjść do paua? 
— Naturalnie, mój adres znasz pan! Od godziny sió- 
dmej jestem w domu i czekam na jana! 

— Ale ja nie życzę sobie, —- szerdal Cevanci dalej, -- 
aby się kto o tem dowiedział, że ja do pana przycnouzęi == 
że mnie ciągle kloś s szpic guje! 

Mówiąc to, ckcjrzal się trwożliwie na wszystkie strony 
i potem utkwił oczy w okno sklepu, a twarz jego przybrala 
nagle wyraz śmiertelnego przerażenia. 

Mimowoli spojrzał i Hamilton na okno i zadrzał. 

Boże wielki! Czy się mylił? Czy widzial dobrze? W 
tejże chwili przesuwała się za oknem wystawnem jakaś po- 
stać kobieca, której ani twarzy, ani ubrania poznać nie 
mógł, ale zobaczył zupełnie wyraźnie okrąglą, złotą broszkę 
— gemnmę, oprawną w ciężkie złoto, przedstawiającą k!a- 
sycznie piękną głowę pogańskiego wodka 

Była to ta sama broszka, którą widział przed dwiema 
gcdzinami u kobiety w składzie Macropula! 

Po ochłonięciu z pierwszego przestrachu chciał Hamil- 
ion wmówić w siebie, że wszystko to było złudzeniem, wyni- 
kiem zbyt wybujałej fantazyi. 

— Jakie głupstwo, — pomyślał, — takich broszek jest 
przecież mnóstwo na świecie, a nawet i w Londynie! 

Ale nerwy jego niezmiernie były jednak rozdraźnione. 

Cevanci nie zauważył jego przerażenia, ciągle jeszcze 
bewiem wpatrywał się w okno. 

— Tak, tak, — szeptał, — zawsze i wszędzie śledzą 
mnie oczy szpiegów! 

Było to dowodem, że i on widział ową kobietę. 

— A zatem, — odezwał się teraz Hamilton, usiłując 
panować nad sobą, — oczekuję pana dziś, po siódmej. Je- 
steś pan zdenerwowanym i przygnębionym, ale na wszystko 
znajdzie się rada. 

— Przyjdę napewno i przyniosę kałamarz, — odpo- 
wiedział stary Włoch. 

— Bardzo mi to przyjemnie, nie chciałbym go buwiem 
zabierać teraz z sobą. Do widzenia! 

I Hamilton szybko wybiegł z sklepu. 

Ale na ulicy, pomimo calego wytężenia wzroku, kobie- 
ty już dostrzedz nie mógł. 

— A jednak to ona byla! — powiedział sobie w duszy. 

Zamyślony, szedł ku domowi. Był przekonany, że ko- 
bieta z składu Macropula śledziła go, i że on, który chciał 
szukać członków tajnego związku, był sam teraz przez nich 
szpiegowanym i śledzonym. Należało mu więc być nie- 
zmiernie óstrożnym! 


Ale nie iu 
taj! 


Bo jeżeli zwrócił na siebie rzeczywiście uwagę sprzy- 
siężonych, to mógł być pewnym, że śledzić go będzie przy- 
najmniej tuzin bystrych szpiegów — żaden ruch jego nie 
ujdzie ich baczności. Wszędzie, gdzie pójdzie, towarzyszyć 


mu będą, wszelkie jego plany zostaną zniweczone, i na Ka- 
żdym kroku spotykać go będzie mnóstwo nieprzyjemności, , 
nie już nie mówiąc o niebezpieczeństwie, jakie by BO. 
jego życiu! 

— Jakże bylem szalonym, że poszedłem do Cevanci'- 
ege, — szepnął. zły na własną nieostrożność. 

Ale z tem wszystkiem nie był to czlowiek, lękający się, 
jakiejś przeciwności. Wiedział, że postąpił nierozważnie, 
aie był przynajmniej na zle przygotowany, więc i to było: 
dobrem. 1 postanowił użyć pedstępu za podstęp i hyć je- 
szcze przebieglejszym, niż sprzysiężeni, 

Przedewszystkiem skinął na pzzejeżdżającą dorożkę. 

— Do cyrku Regent! — zawołał głośno. 

Jeżeli szpieg jaki znajdował się w pobliżu, to zapro- 
wadzi go na manowce! I myśl ta uśmiechała mu się bar. 
dzo. 

Najpierw kazal stanąć przed jednym z wielkich baza- 
rów na Oxford Street, zabawił tam mniej więcej pół godzi- 
ny, kupując mućstwo drobnych przedmiotów, z któremi nie' 
wiedział, co zrobić, i chodził z jednego sklepu do drugiego. 
Tym sposobem myślał zmylić wszelki pościg swych stróżów. 
Opuszczając Lazar, wyszedl inną bramą i przywołał znów 
dorożki, lecz (ym razem podał adres tak cicho, że ledwie do- 
rożkarz go zrozumiał, i kazal mu pędzić, co koń wyskoczy, 

na dworzec Charing- Gross. Tam zbiegł szybko ze schodów,; 
usiadł do wagonu kolei podziemnej, i gdy nareszcie stanął: 
na miejscu, bylby przysiąg], że jeżeli go kto chciał ścigać, te 
stracił teraz wszelki jego ślad. 

Byla to uciążliwa droga, jaką odbył, chcąc it 
Stellę, lecz nie żalowal tego. Walka z tajnym związkiem 
zaczynała być bardzo zajmująca. f 

Wchodząc do zakladu, nie zauważył ciemno ubranej i 
starannie zawelowanej kobiety, która szła za nim jak cień 
od chwili, w której opuścił sklad Macropula. Gdy chciał 
zmylić pogoń, szla ona za nim z wytrwałością i zaciętością 
psa, idącego śladem krwi. 

Nie mial też pojęcia, co owa kobieta myślala o nim. 
Stala ona blizko drwi i zaciskala groźnie pięści, a oczy jej 
straszną bl yszczaly nienawiścią. 

— Ah, tysiące przekleństw na jego głowę, — szeptala. 
Domyśla się, że go śledzimy — inaczej nie byłby urządzał 
tej szalonej ucieczki i nie byłby mi tak okropnie utrudniał 
pogoni! Miałam zaraz przeczucie, że to nasz wróg, a Zana- 
kis śmiał się, gdy go ostrzegałam. Najpierw poszedł do 
Cevanciego, a potem tu, gdzie ta dziewczyna mieszka. Tera 
pozna Zanakis może niebezpieczństwo, jakie nam grozil ` 

Naprzeciwko domu chorych znajdowała się mała re- 
stauracya, z I.tórej można było obserwować wygodnie caly 
zakład, a mianowicie glówne wejście. I tu udała się ko- 
bieta. Przy oknie siedział jakiś młody człowiek i pił ka 
wę — zbliżyła się de niego, szepnęła mu kilka słów po wło 
sku i nie zatrzymując się, pobiegła w kierunku dzielnicy 
Soho. 


ROZDZIAŁ X. 

Przez wzgląd na spokój własny było dobrze, że Ha 
milton uważał się w każdym razie za zupełnie bezpiecznego 
i że myślał, że nikt go po wyjściu z sklepu Cevanciego nie 
wyśledził. 

Wchodząc teraz na górę w zakładzie chorych, był wy- 
łącznie zajęty Stellą, jej przyszłością i myślał nad tem, w 
jaki sposób odwieść ją od jej namiętnego pragnienią zem- 
sty. Już poprzednio stawił sobie sam pytanie, czy nie lepiej 
zaniechać tej całej sprawy, w którą go zaplątała najpierw 
ciekawość a potem budzące się uczucie dla Stelli? Czy Stel- 
la nie byłaby stokroć szczęśliwszą, gdyby się starała zapo- 
mnieć o okropnej śmierci ojca i gdyby nie pragnęła odkry-* 
wać tajemnic sprzysiężonych? 
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Te myśli zajmowały go teraz wyłącznie, lecz nie wie- 
dział jeszcze, jak dalej postępować. 

Gdy wszedł do salonu, zastał tam Stellę niecierpliwą i 
rozdraźnioną. 


— Nareszcie przychodzisz pan! — zawołała, biegnąc 
ku niemu. 

— Przecież nie mialem przyjść rychlej, — odrzekł z 
uśmiechem. 


— Nie, nie, a jednak... ja myślałam... ach, pragnę, tak 
bardzo mówić z panem o e o czem pan tylko wiesz i ja! 

— Służę pani. I o cóż to głównie chodzi? 

— Zmieniłam moje plany! 

— Jakie? 

— Nie chcialabym przyjmować imiejsca u baronowej 
Ravendale ! 

— Ach, bardzo bym tego żałował! 

— Wolalbym jechać do Paryża! 

— Czemu? 

— Bo pragnę tam odszukać owego Henryka Poiton! 

— A potem? 

— Potem? 
uniesieniu ! 

Hamilton pozostał zupełnie spokojnym. Spojrzał tyl- 
ko z wyrzutem na Stellę, a ona zarumieniła się i spuściła 
oczy. 


Zabiję go! — krzyknęła w gwałtownem 


— Nie powinnaś pani ani tak myśleć, ani tak mówić, 
— rzek] łagodnie, — Powiedziałem ci już raz, że sprawiedli- 
wość nie jest zemstą! Jedna zbrodnia nie upoważnia by- 
najmniej do popełnienia drugiej — a zresztą nie masz ża- 
dnej pewności co do winy Henryka Poiton! Są to tylko 
„domysły i przypuszczenia! 
i — Ja go zmuszę do wyznania prawdy, — szepnęła, nie 
podnosząc oczu. 
- — Pani go zmusisz ? 
— Tak! Stanę mu oko w oko i zażądam prawdy! Mu- 
si mi powiedzieć wszystko ! 
— Chcesz pani posłuchać mej rady? Nie widzisz, jaki 
skutek osiągnęlabyś takiem postępowaniem? Dopóki nie 


masz w ręku wyraźnych dowodów jego winy, dopóki musisz. 


milczeć, inaczej zgubisz i te ślady, jakie dzisiaj mamy. Je- 
żeli oskarżysz Henryka Poiton, nie mając dowodów jego 
zbrodni albo jego udzialu w niej, to uprzedzisz wszystkich 
sprzysiężonych i przeszkodzisz połicyi w ukaraniu win- 
nych! 

Słowa Hamiltona przekonały Stellę zupełnie. 

— Ale cóż ja mam robić? — szepnęła z rozpaczą. 

— Pierwszy plan pani był najlepszy, — odrzekł. — 
Zostań w Londynie i naucz się po angielsku. Przyjmij pró- 
pozycyę baronowej, a znajdziesz u niej dom'i opiekę i nie po- 
żałujesz tego nigdy. Wymówiłaś sobie co tydzień dwa wol- 
ne dni — to ci wystarcza na dalsze poszukiwanie i śledzenie 
tych, którzy ci taką wyrządzili krzywdę! 

— Ale po tem, eo mi pan wczoraj mówiłeś, rozjaśniła 
się nieco cała zagadka, Czemu nie mam żądać wyznania 
prawdy od Henryka Poiton? Bo on sam tylko jest sprawcą 
mego nieszczęścia! 

— Nie, pani nie możesz tego uczynić, powiedziałem to 
już razi powtarzam znowu. Nie powinnaś — pod żadnym 
warunkiem dać mu do zrozumienia, że podejrzywasz go o 
popełnienie zbrodni — otwarcie możesz z tem wystąpić 
wtenczas dopiero, gdy będziesz miała niezbite dowody jego 
winy. 

— Ale jakim sposobem uzyskam te dowody? 

-— Przyrzekłem pani moją pomoc, zawsze i wszędzie 
— uczynię wszystko, co w moich siłach, aby wyjaśnić taje- 
RA otaczającą okrutną śmierć Rod ojca. Ale za to żą- 

am...» 


RE = Czego? — szepnęło dziewcze miespokojnie. ' 
| «— Żądam, — powtórzył stawowczo, — abyś pani słu» 
chała moich rad! it 

Stella podniosła oczy, a spojrzenie jej, jasne i szczere, 
wyrażało bezgraniczną afność i wdzięczność. 

— Nie zapominaj pani, — mówił Hamilton dalej, — 
że zadanie, jakie sobie postanowiliśmy, połączone jest z: 
wielkiem niebezpieczeństwem. Tak dla pani, jak i dla mnie. 

— I pan się chcesz narażać na to — dla mnie? — sze- 
pnęła cichutko, a w głosie jej zabrzmiał lekki cień czułości. 

— Bardzo chętnie, — zawołał z zapałem. 

I przynał sobie w duszy, że dla tej dziewczyny poświę- 
ciłby wszystko ! 

— Dziękuję panu, — odrzekła z prostotą, podając mu 
obie ręce. Hamilton ujął je w serdecznym uścisku, lecz sta- 
rał się przytłumić wszelkie uczucia, jakie w sercu jego coraz 
się głośniej odzywały. | 

— Nie teraz jeszcze, — mówił sobie, — nie teraz. 
jeszcze. Więc zgadzasz się pani na moją prośbę? — dodał 
głośno. — I zastosujesz się zawsze do mej rady? 

— Zawsze — pod każdym względem! 

— Więe przedewszystkiem zapakuj pani swoje rze- 
czy i bądź gotową na przeniesienie się do pałacu Raven- 
dale. Baronowa przyjdzie po panią dziś po obiedzie! 

— (o dziś już? — zawolala Stella zdumiona. i 

— Tak, o trzeciej. Przyjedzie kareta i zabierze panią 
zaraz z sobą. 

Stella zawahała się na chwilę i znów spuściła oczy. 

— A pan? — szepnęła. — Czy ja pana... czy MY... 
kiedy się znowu zobaczymy? 

— Wnet! Baronowa pozwoliła mi przychodzić tak; 
często, jak tylko zechcę. Zobaczymy się więc wkrótce u niej. 

— Ah, jakże się cieszę...... ; 

— Pożegnam panią teraz. Baronowa 
wtorek zakład chorych więc może jest już tutaj. 
się zaraz! 

Hamilton udał się do biura sekretarza z zapytaniem. 
czy baronowa już przyjechała, ale otrzymał odpowiedź, że 
przed drugą żadna z pań nie przyjeżdża: Napisal zatem do 
niej kilka słów, z poleceniem oddania jej zaraz biletu, i do- 
niósł jej, że Stella jest gotową na przeniesienie się do pa-' 
lacu i że o trzeciej stawi się w sali komitetowej. 

Potem opuścił zaklad, aby iść na śniadanie. j 

Około trzeciej jednak byl tu już znowu i zastał baro- 
nową, czekającą na niego. 

— Mówiłam już z panną Stellą, — zaczęła zaraz, — 
i dziękuję panu serdecznie za trudy, jakie w tej R 
podjąłeś. 


— Ach pani łaskawa, — odpowiedział Hamilton z u- 


danym smutkiem, — jestem okropnym egoistą i muszę pro- 
sić zaraz nawzajem o przysługę! 


— Bardzo mnie to cieszy! — zawołała baromowa u- 
przejmie. — -Może będę mogła odpłacić zaraz mój dług 
wdzięczności. i 


— Mam nadzieję, — zaczął teraz Hamilton poważnie, 


— że nie przypuszczasz pani, abym po zawarciu naszej nie- 


odwiedza co 
Zapytam 


dawnej znajomości miał sobie pozwolić na jakąś nietaktos — 


— Ależ na Boga, co pan mówisz! — rozśmiała się Þa- 
ronowa wesolo. — Powiedz natychmiast, co Doba tak 
bardzo niestósownego? 

Hamilton mieszał się coraz więcej, nie chcąc jednak 
przedłużać nieprzyjemnego położenia, rzekł odważnie: 

— Wiem, że nie powinienem sobie pozwalać ofiarować 
pani figury marmurowej, a jednak...... 

— Figury marmurowej? — zawołała baronowa Ździ- 


| wiona. — Co to znaczy, panie doktorze? 


- — 1566 = 


wi „71 Nie wiem doprawdy wcale, jak to wytłumaczyć i 
grozę pani jako o największą łaskę, nie pytać mnie o nie! 
— Ale muszę. przynajmniej wiedzieć, zkąd powstało 
W głowie pana życzenie obdarzenia mnie figurą marmuro- 
wat Wybacz pani, że się śmieję, ale to rzeczywiście nie- 
zmiernie jest śmieszne! 

— Nie, nie, ja wcale pani nie proszę o przyjmowanie 
tej figury jako podarunku | Tylko tymczasowo — proszę 

0 kącik dla niej w domu pani — na kilka tygodni lub mie- 
sięcy! Jest to prześliczne studyum, przedstawiające glów- 
kę dziecka! Stałem się właścicielem tego biustu, sam nie 
iwiem, jak! Ale w domu u mnie, nie mam miejsca dla tego 
„małego arcydzieła. Więc proszę, przyjmij je pani u siebie 
"tylko na krótki czas, dopóki się zgłoszę po nie...... 

' Baronowa nie śmiała się już więcej. 

| — W prośbie pana, — rzekła poważnie, — jest coś, 
czego nie rozumiem, ale przypuszczam, że ważne powody 
nie pozwalają ci na wyjaśnienie mi tego. Jeżeli ten biust 
marmurowy jest rzeczywiście tak pięknym, jak twierdzisz, 
to chętnie wyszukam dla niego odpowiednie miejsce! 

— Jesteś pani niezmiernie dobrą, — odparł Hamilton, 
'uszczęśliwiony tem, że nie potrzebuje zmieniać dyspozycyi, 
danej Macropolowi. 

— Ale cóż, jeżeli owa kobieta śledzila go dalej? W ta- 
kim razie były wszelkie jego starania zatajenia swego ra- 
zwiska daremne. 

— Ba, jeżeli! 

Słowo to było mu pociechą i nowej dodawało odwagi! 
; — Kiedy pani mi przyślesz ową figurę — owianą za- 
"słoną tajemniczości? — pytała baronowa z uśmiechem. 

— Myślę, że jutro. 

ź. — W fakim razie byloby najlepiej, abyś pan przy- 
szedł jutro po obiedzie do nas na kerbatę i pomógł mi usta- 
"wić figurę jak najkorzystniej. Czy może jest jeszcze co do 
„przechowania u mnie? Może kilka stołów, krzeseł lub szaf? ? 
„— żartowała baronowa wesoło. 

t — Nie, dziękuję pani, chwilowo mi to wystarcza, — 
odrzekł Hamilton, śmiejąc się także. 

— Jeżeli byś pan powiedział teraz pannie Stelli, aby 
się zabrała, to moglybyśmy za kilka minut wyjechać ztąd. 
Hamilton wypełnił życzenie baronowej i po upływie 
kwadransa opuścili wszyscy dom-chorych, 

Słońce miało się już ku zachodowi, gdy Hamilton 
„wracał do swego mieszkania. Dziwne jakieś uczucie stra- 
„chu i i smutku opanowało nagle całą jego istotę — czy prze- 
świadczenie, że odwiedzeniem składu Macropula posunął się 

"za daleko w tej sprawie, tak go przygnębiało, czy też jakieś 
„przeczucie nieszczęścia owładnęło jego duszę, dosyć, że nie 
(mógł się pozbyć przykrych myśli i byłby przysiągł na to, 
i że dozna jakiejś wielkiej przykrości. 1 gdy tak szedł wolno, 
"pogrążony w zadumie, przypomniało mu się nagle, że to 
"znów był piątek. Czy i dziś ukaże się znak na żaluzyi jego 
„sąsiada ? i czy pan Feliks uda się dziś znowu na zebranie 
"do domu Macropula? Czy nie byłoby najlepiej uprzedzić 
|policyą o wszystkiem, kazać otoczyć dom Greka, żandarma- 
„mi, zaskoczyć sprzysiężonych podczas ich obrad i zamknąć 
ich w więzieniu, aby Już nikomu szkodzić nie mogli? Ale 
„gdyby zażądał rzeczywiście pomocy: policyi, czy kto w świe- 
“eie byłby, uwierzył jego opowiadaniom? 

A Gdy stanął nareszcie w domu, zabrał się do czytania 

„wieczornych gazet, chcąc sobie skrócić czas oczekiwania na 

„przybycie starego Cevanciego. 

Około wpół do ósmej usłyszał pukanie do drzwi. Od- 

(dożył gazetę, gotowy na przyjęcie Włocha, lecz pukanie po- 
twtórzyło się raz jeszcze silniej, natarczywiej. 

© ` Hamilton wstał i otworzył drzwi. 
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S == Kto tami — zawołał. =. Zag 
“— Jakiś pan chce sięswidzieć z panem "SORO, —, 
odrzekła, służąca. 


Był to Cevanci, ale okryty tak obszernym piażaczemy 


|! że go Hamilton ledwie mógł poznać, 
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— Małe jądro w wielkiej łupinie, — rzekł śmiejąc się 


| i pemógł staremu Włochowi zdjąć płaszcz. 


Ale gdy spojrzał na śmiertelnie bladą jego twarz, 
przestał się mimowoli śmiać. 

— (o panu jest? — zawolał przerażony. 

Drzwi były z zamknięte, pomimo to spojrzał Cevanci" 
lękliwie na nie i zbliżając się do doktora, szepnął cichutko. 

— ledzono mnie — on szedł za mną aż tu dotąd! 

— O, to kardzo niemiła sprawa, — odrzekł Hamilton 
| poważnie. : 
— Ale to jeszcze nie wszystko, — mówił Cevanci dalej, 
drżącym glosem. — Ja jestem już prawie przyzwyczajony 
do tego, że mnie podpatrują, podsłuchują i szpiegują na 
każdym krokn, ale pan! Jak to z panem...... . 

— Ze mną? — zawolał [lamiiton, nie rozumiejąc wca- 
le, co to pytanie ma znaczyć. 

— Więc pan tego nie wiesz? 

— Czego? 

— Że „oni** pilnują domu pana? 

— Kto oni? Co pan mówisz? ` 

— Możesz mi pan wierzyć, że tak jest! Pewien czło- 
wiek szedł za mną od mego mieszkania — inny stoi tu na. 
Widziałem go, gdy pierwszym razem zapukałem 
do drzwi — i poznałem go natychmiast! “W ciemności pie- 
kla poznałbym go pomiędzy tysiącami! z i 

— Kto to jest? 

— Pewien Grek! 

8 — Jak się nazywa? > 

Cevanci zawahał się na chwilę, potem PA cicho i i 
wolno: 

— Znamy tylko jego imię! 

— A to jest...... 

— Żanakis! 

Hamilton był właśnie przyg jotowany na to imie, a jed- 
nak, gdy je teraz uslyszal, zbladł i był również przerażony, 
jak jego gość. 
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Cevanci upadł na krzesło, a Hamilton otworzył pia 
kę, aby mu nalać kieliszek wina, Widział teraz jasno, że, 
ludzie, których tajemnice pragnął poznać, śledzili go uważ- 
nie. To co uczynił dotychczas, nie bardzo było ważnem, 
ale każdy jego krok dalszy ściągnąłby ich zemstę na jego 
głowę. Mógł być odtąd przekonanym, że będą go śledzić 
i szpiegować we dnie i w nocy, i że nigdzie się przed nimi 
ukryć nie zdoła. 

— Jesteś pan zmęczonym i w najwyższym stopniu 
zdenerwowanym, — rzekł do starego Włocha, podając mu 
wino, 

— Życie stało mi się ciężarem — przekleństwo Ren 
cięży nademną, — szeptał Cevanci. 

.— Obecny stan pana nie pochodzi od choroby ciele- 
snej, tylko od moralnego przygnębienia! Mówię do pana 
zupełnie otwarcie! Jeżeli mam cię wyleczyć, to przedewszy. 
stkiem powinieneś mieć do mnie zupełne zaufanie — nieo- 
graniczone zaufanie, jakie panować powinno pomiędzy le“ 
karzem a jego pacyentem . 

Cevanci słuchał uważnie, lecz nie odpowiadał am 
słowa. 


s» (Ciąg dalszy nastąpi). 


E przy zamówieniach powoływać się ņa „Pracę”. 
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„Cenniki oraz próbki win beczkowych na życzenie gratis i franko. 
Podróżujących nie wysełam, łaskawe zlecenia upraszam wprost listownie. 


zależcny w roku 18583 
dobroci, renomowane 


konwalescentów 


<o"ęzsierslxie 
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zakład dentystyczny 


znajduje się teraz 157 
(Nowy dom 


przy ul. Nowej nr. 4 I Św) 
_J. GRYSZCZYNSKI 


| ś Pomiń; 1 Ryeerska ul. | 15. | 
PB. Zakład leczniczy dla chorych) 


na merwy i na cierpienia przewodu 
pokarmowego (przełyku, żołądka, kiszek, § 
wątroby) włącznie chorób przetwarzae K 
mia się materyi (otyłości, choroby cukro- $ 
wej, podagry, bladaczki, ete.) w połączeniu $ 
BM z základem wcdoleczniczym., Eura-$ 
 cye dyetyczne. Kąmiele elektryczme jo 
zprądem zmiennym ifaraztyczzym: — | 
Masaż wibracyjny elcktr, i ręczny, 18 5 
: BĘ" Kepiele elckryczne świeilane. $ 


i Kąpiele wszelk. rodzaju. Gimnastyka szwedzka j 


Dr. Zakrzewski. Dr. Panieński Y 


TA 


f 


Jedyna jeneralna agentura 
i główny skład 


15. Zychliński w Poz 


Gygara W największym wyborze. i 


kkk kk kkk 
Biuro prawnicze ` 
Jasielskiego 


w Peznaniu | 
ul. Wodna |. 4, I p. 


spisuje kontrakty hi 
wicie z wymiarami), skargi, 
podania do wszelkich władz, 


obrony 
w sprawach karnych, infor. 
macye w sprawach preces.) 
reklamacye co do podat- 
ków i wojskowości, testa-: 
menta, regul. hipot. i spadki 
i zaciąga pożyczki landszat< 
towe i bankowe. 78 
PACDCOACARACACACAC 
RRRA 
Pracownia robót kc ścielnych 
WAKDY GDECZYK 
w Gnieźnie 122 
ulica Tumska nr. (0, , 
poleca się łaskawym wzglę-. 
dom Przewielebnego Du: 
chowieństwa oraz Szano- 
wnej Publiczności. Wyko:: 
nuje wszelkie prace jako to,: 
kapy, ornaty, stuły, bursy, 
birety, wszelką bieliznę ko-: 
ścielną, chorągwie kościelne. 
i dla towarzystw. Wszystko 
po bardzo przystępnej ce-: 
nie, wykonanie artystyczne., 


LJ 
) 
Ważne?! 

Kto chce założyć skład? 
kolonialny, cygar i papiero-: 
sów niech się ze zaufaniem 
uda do firmy hurtownej 


Artur Gustowski 2s, 
Opalenica. 

Dom ten może udowa- 
dnić, że setki ma odbiorcówi 
po Księstwie i że konkuruje 
z najpierwszemi firmami tej. 
branży. Na życzenie przy-. 
jeżdża zastępca firmy. : 


©6666 


Dla cierpiących na że=' P 


łądek, kiszki i ġa pa 
Kakao owsiankowe 
z solami odżywczemi., 
Jest to znatomity napój, 
tak dla dzieci jak ula doro- 
słych. 4 
Przez lek: rzy polecony’ 
zwłaszcza dla ozdrowieńców: 
niedokrwistych, cierpiących, 
na żołądek, dla nerwowych, 
dla karmiących matek itd, 


Odżywka zapobiegająca, i 


krzywicy (angielskiej cho- 
robie) bjednicy i cierpieniom! 
skrofulicznym. Pożywniejy 
sze, zdrowsze a tańsze od 
kawy lub chińskiej herbatył 
Ceny: Gatunek I „HYGIEJA” iuni 
1.75 mk., pół funta 90 fen, Catunet 
ll „SAMSON“ funt 1,00 mk. pół funią 
55 fen. Próbki (ok. 200 gr.) za na, 
desłaniem 50 fen. wysyła franko: i 
Firma „HYGIEIA“ (Czarnowski & z 
Berlin N., Weissenburgeustr. 27. 


Q66666 | 


Tow. akcyjne 


H. Cegielski 


fabryka machin ~ 
w Poznaniu 


poszukuje na stałe za © 


trudnienie 


zdolnych 


łormiarzy | 


do lejarni. 


l 


4 3 
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- NN R,  iomkam*Bafhni RE" „> 


Zegarki z S-letnią piśmienną 
gwarancyą Ia. pierwszy gatunek. 


NIKLOWE męzkie kluczykowe . mk. 5,40 
POSREBRZANE z 2 złoconymi 

brzegami „ 5,30 
NIKLOWE kluczy k. 6 kamieni Ia. » 8,00 
NOWOSREBRNE kluczyk, 2 złoc. 

brzegi 6 kamieni prima. 7,75 


CZYSTO SREBRKE 2 złoc. brzegi kluczyk. 
lub remontoarowe masyw mocne, najlepsze 
werki o 6 kamieniach znane z BAT 
chodzenia. . . . mk. 10,00 

Te same o 10 kamieniach . ` „ 12,G0 

CZYSTO SREBRRE kluczykowe lub remon- 
toarowe masyw mocne, najlepsze werki, 
10 kamieni, złocone wskazówki i brzegi, 
znane z dobrego chodzenia 

z wizerunkiem MATKI BOSKIEJ mk. [2,00 

E 


znacznie lepsze z Matką Boską . „ 4, 06 
a najl SĘ z Matką Boską . ola 16, 00 
CZYSTO SREERKE damskie 
6 kamieni . . ©- „8,50 
dto. 10 kamieni prima b . n 12,00 
CZYSTO ZŁOTE 7 karat dam- 
skie 10 kam prima „ 16,00 
dto. 10 kamieni Ia. prima .-„ 18,00 
cto. wspaniale 10 kam. la. Ia. „ 22,00 


Sprzedaję taniej jak niejedna 
fabryka. 


Jedyne największe, najtańsze i najrze- 
telniejsze źródło zakupna 
a szczególniej dla sprzedających z drugiej ręki, 
CENY KURTOWNO FAERYCZNE. 

Wszelkie moje zegarki z oznaczeniem 
5-LETRIEJ GWARAKCYI, są starannie ob- 
ciągnięte i na minutę uregulowane. 

OBAWY NIE MA ZADNEJ, bo to, co 
by się podobać nie miało, lub istotnie nieod- 
powiedniem w tej cenie było, PRZYJMUJĘ 
Z POWROTEM 1 WRACAM PIENIĄDZE. 

Trzeba się koniecznie przekonać, a kto 
nie kupi, toć irudno, sam sobie szkodzi. Za- 
mówienia i podziękowania codziennie nad- 
chodzą. 

Proszę napisz pan PO CERKRIK circa 
2000 ilustracyi, a chętnie SZA DARMO 
I FRANKO wysełam. 

i 


| Uaneci 


Miejska Górka 


Zegarki bez gwarancyi Il-gi gatunek. 
NIKŁOWE męzkie rem., 12 code 


chodzące . „mk, 2,48 
dto. 30 godzin chodzące „n 295 
dto. lepsze 30 godz. chodzące. w» 3,50, 

STALOWE czarne lepsze remont, 
30 godzin chodzące p 4,25 
CZYSTO SREERKE remont. 

tylko lepsze 6 kamieni . . „. 6,78 
dło. kluczyk. I tylko lepsze > 

6 kamieni . „ 6,85 
dto. damskie tylko lepsze 6 kam. „ 6,95 
dto. Ia. tylko lepsze 10 kam.. „ 8,50 

ZŁOTE damskie 7 karat. Ia. gk. 

lepsze 10 kamieni . „ 18,75 
BUDZIKI głośno dzwoniące. . n 1,85 
BUDZIKI z-większym dzwonkiem „ 2,65 
BUDZIKI z muzyką . „ 6,40 
HARMGNRIKE 2 Mice 48 głosów „n 300. 
HARM ONIKI 3 klucze 70 głosów „ 5,00 
HARMGNIKI 4 klucze 90 głosów „ 6,00 
SKRZYPCE z smyczkiem dla do- 

rosłych . „n 50C 
dto. lepsze dla doroslych. + p 700 


dto. z silnym głosem : 
BRZYTWY jedynie dobre pod gwarancyą za' 
każdą sztukę Nr. 50 51 58 54 56 60 , 


mk. 1,20 1,40 1,75 2,10 2763,75 * 


. Do zegarków z gwarancyą kapsułka lub etui 
j darmo. 


TETTE 
S Biuro czy aii 


8 
3 Trawiński & Kucharski 


Telefon 839. Peznañń, Telefon 839 
ul. Rycerska 26 (vis-à-vis zakładu wodo- 
leczniczego Dr. Panieńskiego) 
wykonuje trenowania, 
nawodnienie igk systemem trancuze 
kim oraz innemi, odwodnienie łąk (murszów, 
torfów) metodą prof, Fleischera i spo- 
rządza projekta jeneralne i specyalne dla 
spólek drenarskich i majoratów pod 
kierownictwem dyplom. inżynierów kul= 


tury rolnej. 
CJ. Warszawa, Zielna nr, 21. 
Filie: 8 Sieradz, Kaliska 7, zastępca 
inżynier pan Madaliński, 


806066066808668Q 
J. Cheimikowski, Poznań. 


Główny skład Półwiejska 35. Filia Św. Marcin 45. 
Recyalny skład narzędzi dla stolarzy, cieśli 
garncarzy, sztukatorów. 
Cennik darmo. | 102 


Adres: J. Cheimikowski, Poznań (Posen). 


CCC LCLCZEFILR 


(Górchen Bezirk Posen.) 


OS awa 


StanigiaW Augustyniak 


ul, malej kolejki kościańskó-postyńskiej 5. 
Telefen Rr. (9. 56 


kandel drzewa kudulcówego, 


betek i kantówek, klochów, desek; 
> łatów i t. d. 
' Deski w różnych grubościach */, *%, */4, "Ja, 
cj, 2, 21/3, 8 calowe. 


Skład dzwon bukowych, 
dzwrona gięte te powczów;, jesicnowe; 
śpic dękowych 
craz bukowych błochów. 
FAPY NA DACHY 


w doborowym gatunku, po cenach bardzo 
Hurtownie. nizkich. Detalicznie. N 


PA 
S 
ç 
248 


Bom Wysyikowy 


P cygar i papierosów oraz in- | 
strumentów muzycznych. ; 
Polecam cygara tylko najlepsze za Ý% 
5%) 100 sztuk 8 mk. począwszy i wyżej. 
>% Papierosy najlepszych a znanych, oraz 
mojej własnej fabrykacyi za 100 stu" 
, od 60 fen. począwszy i wyżej. 
Wszelkie instrumenta jak: 
` flety, klarnety, skrzypce, Łasy, $ 
1 mandoliny, gitary, karmonikś we 
z wielkim wyborze, 3% 
> katarynkt i samograjki, cytry a- | 
va kordowe od 9 mk. począwszy. 
2 Polecam i wysyłam na zamówienia | 
Ś% prosząc gorąco o pamięć. 120 
ŁUCYAN PIOTROWSKI, 


Gniezno uł. Wdhelmowska 2. 


OSA EASASAO 


SĄ: 


już gotowe do użycia. 


TREASA Ai 


ZAKŁAD 
dentystyczny. 
Wprawiam 
i plombujeę zęby 
podług najnowszej meto dy- 

Operacye zębów bez bólu 
po trzystępnych cenach. 

Wykonanie dokładne i ar- 
tystyczne. 148 

Przyjmuję od godz. 9 rano 
do 6 po południu. 


dadwiga Marszałek, 


Peznan, 


św. Marcin 56 
1. piętro. 


SECRE 


EAEE 


szkockie śledzie Matiass 


śledzie opiekane, sar= 
dymki w oliwie, najle: 
pszy olej do jedzenia, 
margarynę 

we wszelkich gatunkach, 
czystą amer. . ri z dostawą na 
mięszaną [18 lĘ bieżące I póź: 
salonową Ý niejsze term. 
Smołę i papę na dachy 

oraz carbolineum 
poleca po tanich cenach hur- 
townych 133 


Maciejewski & Co. 


Szczeciński hurt. handel 
śledzi i nafty 
Poznań (Posen) W. Garkary 20. 
] Telefon 872. 
Adr. do tist. Maciejewski & Co, Poson. 
Adr., do tel: Heringserossist, Posen, 


RRRRRR ARA 


stylewych 


Kasa oszczędności 


Banku: Rolniczo- Przemysłowego 
 Xwilecki Potocki i Sp. 


przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od l marki począwszy, płacąc od 8 do 4', próg, 
wedle umowy. 19 


r a aea eaen 


kaocskkkdkiscadikERSZSRKNZAZROĆ zażż? 


I 

|  Oszezędności i wkłady 

IM przyjmujemy i płacimy: 183 
przy wypowiedzeniu kwartalnem > procent, 

półrocznem Ś'/, v» 

całorocznem 6 , 

od dnia złożenia pieniędzy, obliczając 4 

„centa co pół roku. Rewność zupełna. 


j Kujawski Bank Parcelacyjny, 
E. G. m 
E w Inowrociawin APEA 
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" Bydgosscz. 
„W. Sowiński 
ul: Fryderykowska nr. 29. 
Pracownia eleganskiej gar- 
deroby męskiej na miarę. 
Skład sukna, nowości w ma- 


POLSKO-K ATOLICKI 
magazyn mebli w miejscu 
poleca się łaskawym wzglę: 
dom Szanownej Publiczności 
Kępna i okolicy. 

Leon Mozdrzanowski: 


teryach krajowych i zagra- e 

nicznych. SAE EA Kościan 
Duchowieństwu polecam do 

bry krój rewerendi płaszczy ul. Małej kolejki kościansko- 
mm a gostyńskiej 


Stanisław Augustyniak 
Handel drzewa budulcowego 
belek i kantówek, blochów, 
desek, łatćw i t. d. 
Skład dzwon bukowych, 
ES PI na m- deei 


Grniesno. 
Książki wszelkiego rodzaju, 
nuty i artykuły piśmienne 
poleca i wysyła na zamó 

wienie odwrotną pocztą 
J. WISNIEWSKI, 
Księgarnia — ul. Tumska 3. 3. 


Kębno. 


Stara aptekaidrogerya po- 
leca wszelkie artykuły kraj. 
i zagr, mydełka, perfumy 
i inne kosmetyki. 

Edmund Kzrłowski. 


"Kostrzyn. 


H. Andruszewski 
fótel Wicteria 
Pierwszorzędny hotel, po- 
koje Świeżo urządzone re- 
stauracya, bilard, kręgielnia. 
Handel towarów kolonial- 
nych, delikatesów, win, cy- 
gar i destylacya. Skład 
Ceny niskie, usługa 


PIECZEPA TROW REPORT DEANE 
PIERWSZGRZĘDNY POLSKI 


Józef Śr: 'czyński 


Telefon 1280 POZNAŃ, BERLINSKA 8. Teteton 1290 


Dobra i rzetelna usługa przy nizkich cenach, 
FTysunki i kosztorysy bezpłatnie, 


BW US Najlepsze reterencye. TEE J 


EE Ay 


51 


GNIEZNO, narożnik ulicy 
Horna i Nowe nr. 6. 
Filia w WRZESNI, ulica 
Pocztowa 192. 


Zakład fotograficzny 


P. Gdeczyk, 


z d. Eitner, 
założony 1879 r. 


poleca 267 
wszelkie nowości modne, 
powiększenia  artystyczrie, 
zdjęcia architektoniczne. 
| moon owo iii 
Femocnik 

handlowy 


szuka posady, którąby objąć 
mógł zaraz lub od l-go 10, 

Warunki skromne. O zgło- 
szenia prosi: 


W. STROJNY. 
POZNAN, Grobla 27 a. 


Makulaturę 


ma tanio do oddania 


Drukarnia „Precy.“ 


Michał liożny 
poleca skład bławatów, płócien, ma- 
teryl na suknie, bieliznę, chustek, 
stołowiznę, trykotarzy, kapeluszy 
i gotowej garderoby zy w Biela 

kim wyborze. Ceny stałe. 


Miejska Górka. |___ 


A. Wykieralski, 


Hotel. — Handel żelaza dłu- 
giego i krótkiego, artykuł. 


budowi. i tow. kolonialnych. 


Ostrów. 


J. Kopecki, Ostrów, ul. Ko- 
szarowa 20 i Osiek (Netzthal. 
Własna fabryka wszelkich pomp i 
specyalny interes kopania 1 wier- 
cenia studzien na wielką skalę; do- 


starczania wody na każdem miejscu 


Piessew. 


Skład kół i maszyn 
do szycia, również wszel- 
kie części rezerwowe do 
takowych, z pierwszorzę- 
dnych renomowanych firm 

poleca $ë. Ustejski, 


— 


| Józet Stabreoew ski 


GNIEZNO, Tumska Nr. 16. 


6 WIELKI SKŁAD 
RZECE Garderchy męskiej 
i Kapeluszy. 


Dobre i najtańsze ródło zakupu. 
Praccwmia eleganckiej gar" : 

deroby podług miary. A 
za. Przewielebnemu Duchowieństwu % 
Se polecam doskonały i znany do- S$ 
4, bry krój rewerend i płaszczy. ⁄ 


Łaskawe zamfwienia wykonuje się ; 
jak najtroshliwiej, elegancko i KE 


Berlim, Uhlandstrasse 145. 
TE s 


Włosotwór 


jedyny skuteczny Środek 


na porost włósów i Kąsów. 


Używany i polecany PE. 
wiele osób. 326 


Puszka 3 mk., 3 puszki 7,50 mk. 


A. Dytkiewicz, 


Korzystna sposobność nabywania lub! 
sprzedawania 


majątków większych, 


folwarków i 


3% 


gospodarstw 


oraz regulowania hipotek, 


które uskuteczniam szybko, sumiennie i tanio. . 


9. Ritter, Poznań 


Wodna ul. 27. 


Telefon Nr. 62 


Interes zbożowy, parcelacyjny i finansowy. 


Zwracam szczególną uwagę na to, że mam każ: 
dego czasu do oddania 5 procentowe pierwszo, 
miejscowe hipoteki (pupilarnie pewne) na Wiski 
szych i mniejszych gospodarstwach zapisane. 


Firmy polskie na peowiiigi polecają się wzgiędom Sz. Czytelników. 


Pobiedsiską. 


M. Koczorówicz 
w rynku poleca obuwie od najpo- 
jedeńszego do najwykwintniejszego, 
oraz wszelkie reparacye wykonuje 
starannie Re cenach umiarkowanych. 
Swój do swego ! 


Sztagieł. 


J. Karpiński. 
Pracownia gard, męzkiej, 
skład sukna, bielizny iinnych 

"dla dor gotowej gard, 
la NEODZOBYCH i dzieci. 


- Strzałkowo. 

Nawjłększy dom towarowy 
W, Ziarniaka 

poleca inaterye wełniane i na suknie 

płótna, towary krótkie, garderoby 

męzką w najnowszych iasonach ge- 
tową i podług miary. 

| Równocześnie połecam darte gęsie 

| pierze po 2,50 I 3 marki ża funt. 


Antoni Matczyński 
poleca swój hurtowny skład 
piwa, fabrykzcyę wody 
selterskiej oraz sklad 
kolonialny i delikates 
mów |laskawym względem 
l Szan. Publiczności. 


JAN BOGACZYK 
poleca swój bogato zaopa 
trzony. skład w .materyach 
na suknie i wszelkich towa: 
rach łokciowych, krótkich, 
galanteryjnyc garderobie 
męzkiej i artykułach dewo 
cyjnych, prosząc o łaskawę 
poparcie. 

Szan. Publiczności Strzał, 
kowa i okolicy donoszę, ii 
otworzyłem magazym me” 
bli i trumien. Wielki wy: 
bór. Ceny wyjątkowo ta: 
nie proszęo BONE „pay 

W. Bogacki 


Srem. 
TADEUSZ SZRAJEER. 
Skład zegarmistrzowski, ma 
szyn do szycia i kołowców. 
Poleca się przy zakupnić 
maszyn do szycia, kołowców, 
tak na splaty częściowe jako 

też za gotówkę. 
Cenniki gratis i franko. 


R. Zwierzckowski, 
pierwsza polska fabryka 
siatek drulowych na 
pioty w Śremia. 


Miejska "Górka (Górchen in Pos 
ZOK a E a A EA ASER IE E N E SE RE E E EE i 


ZWIĄZEK ZIEMIAN | 


E. G. m e b. H. 
TELEFON NR. 1615. 


w Poznaniu ul. Wiktory 2. 


i J przyjmaje depor ao zależnie od sz- A 
4i4', f obliczając procent od dnia złożenia 
pieniędzy, 94 g 
; mm się regulacyi hipotecznej, po 
| pośredniczy w sprzedaży zyj "mająttów, | 
R podejmuje się administracji ziemskich |. 

s prowadzi rachunki bieżące 


z członkami $ 
„Conto Corrente“. 


tak zwane BE 


‘Książki do nabożeństwa, książki 
udowe w wielkim wyborze. Krzyże pod 
szklanym dzwonem 30 cm. wysokie, 
öd 4,50 mk. począwszy. Kłosze szklane, okrą- 
‘gte dzwony do pokrycia figur i innych przed- 
miotów. Kangelabry, Świeczniki, fi= 
chtarze, lampki do stania i zawieszania. 
Medaliony, medaliki, krzyże, krzy- 
Żyki różnej wielkości Obrazy M. B. Czę- 
stochowskiej na drzewie malowane w ró- 
żnych oprawach. Wielki wybór obrazów 
olejodruków, olejograwur, stychów 
francuskich w oprawach i bez opraw. 
Naszyjniki z prawdziwych korali z medalio- 
nikiem lub krzyżykiem poleca 


Księgarnia Nowa, qREERZEK:, 
założona 1878 roku. 63 
Poznań, Jezuicka ul. i2, (Poson desuitensir. 12.) 
Sprzedającym wysełamy na żądanie cennik. 


Fr. Jaworowski 


"Poznań, Szeroka ulica nr. 15. 
"TELEFON 701. tylko poleca TELEFON 701. 


Smalee berliński 


topiony i surowy 810 


| ppt ztedład be udżadoaedkałydnchih © 
s sea AUTOMOBILE 
. Koehler 8 Co. 


Najelckaża: warsztaty reparacyjne === 
z zapędem elektrycznym, 

Przystanek szklanny dla samochodów, stacya benzyny, oliwy, 
pneumatyków. 

Poznań, ul. Wikteryi 17. Telefon 1993. 
Gen. repr. firmy 


Rex Simplex, pot S.-A. 


papierosów 


2 widne sklepy 538 
do przechowywania towa- 
rów, n. p. owocu i.t.d ma 
do wydzierżawienia Karol 
Rzepecki, Piekary 7, III. 


ADEF jeszcze po starej cenie, | $9066G688 | u 


Tanie opakowanie! 
Wyborowy tytoń! 
Tylko ręczna robota! 


powodują coraz większe rozpowszechnienie 


M. Droste w Poznaniu. 


TENE 


Brzy!wyt 


Brzytwy 
= ERĄ 


Brzytw 

jedynie najlepsze z angletekie] 

Pyamen towe] stali; znane z do- 
broci i pod EEE już ob- 

ciągane Ę polowe do użycia, — Wy- 
mienię każdą sztukę, jeśli nie będzie 
dobrą. Piękny mocny guterycł darmo. ' 
Nr 50 51 53 54 56 60 


mk. 1,20 1,40 1,75 2,10 2,76 3,75 
a następne ur. --00.1 238 4 
Pe warancyi po55, 60, 70, 80 i SU f. 
Pi 0 fen, niki. „Miseczka 
, mydło 10 £ 
Paski kj ostrzenia s | 080, 1,00 ; 


i mk. i 
Nożyczki kute stalowe po 40, 50, 
60 i 90 fe r 


n, 
Noże a gh tylko mocne po 
20. 25, 20 fen 


Noże Roia o 2 ZYKA i 
grajcarku po 40, 50 
Gdiprztdaięcj ih rabat, Cen niki 
wielkie, około 2000 illustracyi wy- 
setam darmo i'franko. 200 


„ Danecki, 


fabryki 


Zakład dentystyczny |; j 
Leon Howieki, Pomat, plac Piotra 2, 
p= drugi dóm od ak konia z 


> e A NT S a 


TETE TRZE ES 
i NoWe otworzone 
Ja 


| uli 


ORIEJERAPNEJ EFR 
43 A 


TM 


T ~ narożnik 
TR Newa EB, Starego: Rynia 
Í poleca w wielkim wyborze s 
kapelusze, bieliznę, krawatki, parasole, laski, 
rekawiczki kamizelki 


i wszelkie inne artykuły męzkie, 


Gy; 


Dla dorastających Pamienek, - | 
które kształcić się pragną w rzeczach ojczystych iub równo- | 
cześnie w jakim praktycznym kierunku, (542 8 


e 


swój poleca 


Helena Rzepecka, 


ELU egzam. nauczycielka wyższych szkót żeńskich kizib 
-. Poznań, św. Marcin 9 H. 
(BE Warunki przystępne przesyłam na żądanie. "=ZBQh 


LB 


Gniezno (Gnesen). 
Największy Polski skład 
6 zegarmistrzowsko - złotniczy | 


poleca w bardzo wielkim wyborze bajecznie tanio żegarki'kieszon- B 
koue już od 4,50 mk. począwszy, zegary ścienne i budziki cd 2 mk. W 
$n począwszy, reguleżcry od 10 mk., pierścionki złote, prawnie stempl, Ę 


Z. Rittera proszek do prania 


bieli i konserwuje bieliznę! 


Praktyczne i rozsądne gospodynie używają do 
prania bielizny tylko Rittera proszek = 66 
„Lessiwe Albin. 

Proszek ten pod gwarancyą bez kloru jest nie- 
oceniony do qrenia i bielenia bielizny oraz materyałów 
wełnianych i bawełnianych, jedwabi, flanel i innych 
tkanin, również najtańszym i najlepszym środkiem do 
czyszczenia wszelkich sprzętów kuchennych, szkła, płyt 
marmurowych, garnków, drzwi, okien, podłóg i apara- 
tów do piwa. Do nabycia w paczkach po 25 fenygów 
w drogeryach i handlach kolonialnych a gdzie nie ma 
na składzie wysyła się franko 8 paczek za 2 mk. Przy 
zakupnie proszę uważać na mój znaczek ochronn 
z moim podpisem, Chemiczna fahryka Z. RITTER 
Poznań, Sw. Marcin 20. 


BC OGG SG OGDOACSCOGOCZO DC AG ACZGOGZE 2 


Cegielnia Glabisza ; 


wy Poznaniu 


TUPTJG SWR 


SRS 


A JE 0d 1,25 mię broszki, kolczyki, bransoletki, obrączki, okulary, binokle $i | & kantor ulica Lipowa Nr. 1. * 

, r przedmioty srebrne i aifenidowe. (125 £ 3 poleca jako specyalność swych wyrobów wszel- ©; 

Na żądanie wysyła się bogato ilustr. cennilhi gratis i franko. ę % kiego rodzaju 356 h 

Korzystne źródło zakupna dla sprzedających z drugiej ręki, $ dachówke & 

gF Zasadą interesu jest rzetelność. 4 sajprzedniejszej jakości, S 

y UC — — z Znakomita książka kucharska * 390 
‘syna _uczci NLA 5 E Makarego 130 obiadów i 
ya zajec wych ro ŚM E ; wielkich, średnich i małych, mięsnych i postnych, z_o- 
B SADOWSKI AE Nowe SH | pisem śniadań i wieczerzy, tudzież śpiżarni, sklepu i 
EN KROTOSZYN. ISUZ | kuchni dla chorych, oraz pieczenią.ciast i robienia, 
M M Ł Yy N K Í konfitur. z 

~ Młodsza c Wielki rormat, papier gruby, druk bardzo wy-i 

k a AA „SIMPLEX raźny. str. 560. x 
SIAZ owa e s | e Cena beu oprawy 2,20 m.; z piękną oprawą 
poszukuje posady od 1. 10. tiwia:inie 300 m. T T , 
Oferty uprasza się do Eksp. PERFEKTE : Wysyiamy tylko za zaliczką, doliczając 30 feny: 
„Pracy“ poi lit. G. H, LL) gów na porto, adresować prosimy Księgarnia Kato- 


do czyszczenia zboża wykazały najlepsze 
rezultaty przy próbie podjętej przez izbę rol- 
niczą w Królewcu. Wykonanie ich bardzo Ę 
dobre a fam"cyonowanie niezrównane. Po- $ 
lecam je ze składu mego w Poznaniu po tań- W 
szych, jak zwyczajnie cenach. (99 5 


OJ r - 
e T E havat bale aN N a 
Pornań, ul, Rycerska Nr. 11a. 
Telefon Nr. 69. 
Adr. do listów : A. Bryliński Poznań — Posen. 
S Adr. co telegr.: A, Bryliński Posen. 
Skład maszyn rolniczych krajowych i zagranicznych, 
zapasowych części do nich i pracownia do napraw. 


„Ucznia poszukuje zaraz lub 
g 1-go października 
„ GLATZEL, handel kolo- 
nialny, win, cygar, desty- 
lacya i skład piw. Nakło nad 
© Notecią (Nakel a. Netze.)549 


Jako UCZEŃ 
syn porządnych rodziców 
jumiejący dobrze po polsku 
'i w rachunkach, może się 
zgłosić do składu towarów 
„korzennych. 604 
J. Koraszewski. 


Wójtowawieś(Vogtsdoxź 
A Kr. Oppeln 0/Schl, 


Spszeececececetec | C ZK MADRE E 


licka, Poznań ul. Jezuicka 5. 
Uwaga. Makary był jednym z najicpszycii ku 
charzy polskich, który sziuki gotowania uczył się 


w Francyi i Argiii, a wróciwszy z podróży po Europie, . | 


osiadł w Poznaniu i zarzadzał kuchnia w Bsza:ze, naj: 
większym hotelu tego miasta. — Patrawy w jego książce 
podane nie są wypisane z innych dzieł, lecz oparte wy- 
łącznie na własnem dlługuleiniem deświ:dczeniu i dla 
tego każdy przepis jest bardzo dobry i zas; okoli może 
największe wymagania. 


Bardzo piękny charakter pisma 


posiadający kupiec, szuka zajęcia w kupiectwie lub 
w biurach bankowych albo adwokackich. Wymagania 
skromne. Wiadomości udzieli 


Fr. Radomski. Nowy Rynek 13 Illv. 


AA 
Wydła Zwierzyńskiego 


Z ke c mydeł i chemiczno-techniczych wyrobów 


w G'mieżnie -%8 
w I-funtowych paczkach po 8380 fem: oraz 
twarde, w ryglach każdej wielkości, 
rzadkie, szare i białe (salmiako-terpentynowe), 


różnozapachowe kawałek po 10 fen. 
migdałowe ) po 10 fen. jak i w kawal- 
glicerynowe ) kach różnej wielkości. 
„Haika“ kawalek po 25 fen. 
Boquet de fleurs“ kawał. po 25 fen. 
„Lanolinowe“ kawałek po 25 fem. z za- 
gwarantowaną zawartością lanoliny. 
„Palmitinowe” kawałek po 25 fen. 
Liliowo-mieczne kawałek po 56 fenm. 


smołowcowe kawałek po i0 i 25 fen. 
„ARA ERĄ kawałek po IQ i 25 fem. œ 
naine, | Í karbolowo-smołowcowossiarczane 
9 | kawałek po 50 fen, 


o 
żółciowe, w kawałkach po IO ; 26 fen. 
S w kawałkach po (0 i 20 fen. 
do golenia, jak i w ryglach każdej wielkości. 


Hygieniczny proszek mydlany Zwierzyńskiego .,.ezoł* 
w 1-funtowych paczkach po 20 fen. 


ków sohie coraz większą liczbe lubowni= 
ków i stałych konsumentów. 


aS ME" Do nabycia wszędzie! WĄŻ WB 


1346 BONO BAIA PARA RAA RANA RARA RA BARAMA PARA RRDA 


rarte 


= 


467 


7 Dwcch zdolnych | | zdalmych 
pomocników 
introligatorskich 
na stałe zatrudnienie a 2 
uczni przyjmie 
K. KMIECIKOWSKI, 
Poznań, Plac Wilhelm, 14 


2 uezni 


do KE A stwa przyj 


Strzelecki 


~an 


ec5 i Tow. z ogr. 


Kasyerke 
poszukuje zi 1-go paździer- 
nika lub później firma 

J. F. Tetzlaff, 
por. w Staro- 
gardzie (Pr.-Stargard.) 
Skład towarćw łokciowych, 
bławatów itd. 555 


D 
Ucznia 
przyjmio od zaraz lub od 
1-go Paźd. r. b do handlu 
kolonialnego, żelaza galan- 
teryi i win. 545 

W GIZEŃSKI, 

Kruświca Telefon 41. 


Przemysłowiec, kawaler, 
posiadający własne dobrze 
prosperujące przedsiębior- 
stwo, poszukuje Gy 


żony. 

Panie skromnie wycho- 
wane z odpowiednim ma- 
jąteczkiem zechcą złożyć 
z całem zaufaniem swe ofer- 
ty, wraz z podaniem stosun- 
ków familijnych i majątko- 
wych do eksped. „Pracy“ 
pod lit. M. C. 30. Dyskre- 
cya rzecz honorowa. 


toa 


‚000000000 


Nowaść! Nowość! 
Flirt Selonowy © 


gra towarzyska. Cena 150, z przesyłką 1,70 M. 
Noskiewicz M. 


Rozmowa znaczkami listowemi, 


książka dla zakochanych a szczególnie narze- 
czonych. Cena 25 fen. z przesyłką 380 fen. 


Żuromski: Prawo kobiety, 


niezbędny podręcznik dla każdego mężczyzny lub ko: 
biety, mianowicie w kwestyach małżeńskich, spadko- 
wych, majątkowych (wspólność majątkowa). Testament 
Powody rozwodu. O majątku dzieci. Kobieta w przed- 
siębiorstwie kupieckim itd. Cena 1,50, z przesyłką 1,60 M. 


Ożarowski: 


Samouczek stenografii polskiej 


niezbędny podręcznik dla każdego kupca, który chce 
w 5 lekcyach nauczyć się stenografii. Cena 1,10 M, 


z przesyłką 1,20 M. AF f Ast 
niezbędny podręcznik dla 
Kuchnia p olska, kucharzy i gospody ń wiej- 


skich i BIEC: Cena 2 M., z przesyłką 2,70 M. 
Powyższe książki i gry wyseła na życzenie od- 

wrotną pocztą przez zaliczkę pocztową lub za poprze: 

dniem nadesł. pieniędzy takżei w znaczkach pocztowych 


Bogdan Chrzanowski 


Księgarnia i skład papieru 
Poznań, ul. Wiihelimowska 17. 


Wielki polski zakład 
zegarmistrzewsko - ziotniczy 


załeżemy r. 1878 
poleca: 


ogromny wybór w zegarkach kieszonkowych 


od najskromniejszych do najwytworniejszych z najre- 
nomowańszych fabryk szwajcarskich. 
Zegary szafow e, stojące, regulatery i budziki 
najrozmaitsze. 


.  Łańczuszki e: 


damskie, długie złote, matowe, grube, pancerne 
i fantazyjne, męzkie i damskie, 


Laski srebrne. Obrączki ślubne. 


Wszelkie artykuły złotnicze. 


Ceny nizkie. Usługa tprzejma, 


w. Schukiz 


=— Poznań, w Bazarze. = 


Unterzeichneter abonirt hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt für das IV. Vierteljahr 190€ 
die in Posen erscheinende Wochenschrift 


g „Praca“ 
GS (Abteilung II. t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste) 
"83 fir FA. 1,25 (mit Abtragegeld M. E37.) 
"38 
8 są (Imię jenaZWISKOJz i RPO z O A 4 ENIA LA 
p E 
E 8 Mieszkanie) RAL ZF PRACO R R a Rail ORZEKA EE 
usa „Ś 
A 3 a Obige M. erhalten zu haben, bescheinigt 
N 
Q Ę Sas: MASA a ko M > Memo A E SIĄ 
|| B Koiserl. Post amonarena == 


Do Szanownych Właścicieli domów! 


p Nowe papowe dachy podwójne, także łupkowe pod dwu= 
dziestoletnią gwarancyą, daję za stare BACHY CYRKKOWE 


za które jeszcze dopiaeam. 


Także polecam się do wykonywania wszelkich prae tekarskich, 
dachówką, lugkiem ite. Wszelkie reparacye dachów wykonuję 
sumiennie i pod gwarancyą. 


Kosztorysy i rewizye dachów bezpłatnie każdego czasu. Referencye 


z wykonanych pra: na pałacach, kościołach itd. dostarczam każdej chwili. 


J: Waretnisk, mistrz dekarski. 


Biuro Poznzń, św. Marcin 14. 


474 
Teleron Nr. 716 


Leon Pluciński, mistrz sederski 
Poznań, św. Marcin 52/53. 

BE Interes istniejący od rcku (875. Ty 311 
TRZ, Kuferki ręczie od 2, 3, 4, 5, €, 7—60 
mk. Kufry kiglowe z toaletowem urzą- 
dzeniem z czekoladowej, żółtej i czarnej 
skóry od £0, 24, 27, 30- 250 mk. Terky 
i torekki damskie ręczne i do prze- 
wieszenia od 1, 1,50, 2, 3,4, 5, 6, 7, 8, 10, 
12, 16—35 mk. Pledy (zawinięcia) z 2a- 
glowca, dery zimowe i lałowe, siatki 
od much w wielkim wyborze od 20, 
3, 4,5,6,8,10- 20 marek, również wsze!» 
kie artykuły jak: baty, szczotki, 
| kandaże, kapy na mogi, cSsirogi 
i strze micra mundsztuki i różne 
inne do koanmuej i powczowej jazdy. 


Zlecenia uskułecznia się odwrotnie, 
A RET TA a Frzedsiębiors me a 
miernicze i melioracyjne 


wysyłam na żądanie nowo 
cłanfialla 6 Frenz 


wydany katalog na książki 
powieściowe, do nabożeń- 
stwa, obrazy, powinszowa- 
Poznań, ul. Wiktoryi 2. 
wykonuje wszelkie roboty w zakres miernictwa i melio- 
racyi wchodzące po najniższych cenach, a mianowicie: 


nia, pocztówki narodowe itd. 
| KH Gas 
4. Reboiy drensrskie, 


Bardzo korzystny zakup! 
wykonanie projektów do zawiązania spółek dre- 


l Mrówczyński, Rawicz 
Rawitsch (Pr. Posen). 
narskich, ulepszenia łąk przez osuszenie i na- 
wadnianie, 40 


E agek geg pizez mierników za- 
Bo sEeltialy przysiężonycii jako 


> NZ NZ 2 NZ Aż Ał2 ał4 32 
ERI OESE k 


Kupcom 


poleca świczy 


olej siamienny 


najtaniej > f E90 t to: parcelowanie większych i mniejszych majątków 
Airiur Sustowski gospodarstw, regulacye granic, pomiary gruntów 
Opalenica. miejskich i podział na place budowlane itd. 


>> 


Najtańsze; najlepsze i najkorzystniejsze 


DUG muzyczne instrumenta i 


nabyć można u . 
Założono 


Ww”. Kibicha. (790. . 


Stara polska firna w Poznaniu. i 


I skład: ul. Wrocławska 60, narożnik Starego Rynku 
JI skład: ul. Dolna Wałowa 1. : 
 Rmerykańska gitarowa cyfra zaraz bez nau- 
ki do grania z nutomi, wszelkiemi polskiemi piosen- 
kami i tańcami za 8,50 marek. Lepsze 10 mk, 15 mk, 
i 20 mk. 
Eóg z ramii Eóg z nami! 
Wielka- Warszawska - Koncertowa - Harmonika.. 
Harmenika Warsrzwska wyszła w tych dniaeb 
33 cm. wysoka, 55 cm. długa, 17 em. szeroka, miech 
z dwiema mocnemi balkami opatrzony, z nikłowcj 
blachy okute narożniki, sprężynki stalowe, organowy 
glos, 2 klucze, tylke 4 marki, 3 klucze 5 mk. 4 klui 
cze 6 mk. — Krakowska harmonikas 5 Jat gwar, 
cała z baleczek budowana, które są całkiem niklową 
blachą okute, dubeltowe dno, tak iż klawiatura ne 
może nigdy się ściągnąć, 2 klucze 48 głosów tylko 
7 mk. 3 klucze, 70 głosów 8 mk. 4 klucze, 90 głosów. 
tylko 10 mk. Karmienika 6 kluczy prawdziwych ds 
wyciągania, 186 głostw, tylko 15 mk. — Skrzypce 
dla każdego gracza, imponujące, wartość 10 mk, 
tylko 6 mk. z smyczkiem. Skrzypce lepszego ga- 
tunku z pudełkiem i smyczkiem tylko 10 mk. Skrzyjs= 
ce dia preperandów z pudełkiem i smyczkiem tylko 
12 mk. D, Klarnety czarne z 5 klapami ra wałkach 
mosiężne tylko 6 mk. A. B. C. D. i Es. klarnety 
z 6, 7, 8, 10, 12 klapami od 10 do 30 mk. i t. d. Fica 


Założono 
796. 


|touwzersy, trąkki, kękemki idla szkół, muzyki or- 


kiestrowej i straży ogniowej. Cello i komtrabasy 
w różnych gatunkach. Do akereoweż i giłarowej 
cytry polskie muty: i wszelkie inne istniejące. 

Zamówienia odsyła się pod największą zadowa.- 
niająca usługą przez pocztę. Felskie i niemieckie 
cenmiki na żądanie gratis i franko. 

Aby uniknąć zwicki w przesyłkach proszę ardeso- 
wać wyraźnie jak następuje: W. kikici:, Poser 
Ereslauersir. GO, crsz proszę swój :dres właszy 
dokładnie podać. 


| Śrecyalncść: WYPRAWY. EEG: 


W. JANASZEK, Poznań 


ni, Jezuicka Nr. 1 
(w narożniku Starego Rynku) 


Magazyn wypraw. 


zł 
„| Fereelame. Wielki wybór ozdobnych ser- | a 
4 wisów stołowych na €, 12, 18 i więcej osób. |= 
gą e [4 
i kerwisy do kawy. 3 
> krysztalowe g/adkie, rznięte ś 
B Szkle grawirowane. | i sl 
S| Kieliszki, szklanki, salaterki, talerzyki karaiki, |E 
P zastawy etc. i 
Lampy gazowe 37 ją 
Lampy naftowe d 


Lempy spiryłusowe, 
Maeż. Sprzęty kuchenne. <ý 


Emal: naczynia, — Sialowe È drew- P 
miame wyrakyy szczotki, łózka żelazne, 
umywalki, garnitury do mycia ete. 


Bestauracya 


KISLINGERBRAU 
(Kaźmirz Krenz} 


grzy placu Wilhelm. Poznań w środku miast! 
w pobliżu przystanku kolei elektrycznej. 
WypBerne ebiaciy 
od godziny 62— Baciej 
po 1,25 mk. w akosemrencie G0 mk. 
Wielki wybór śniadań i kolacyi. 

Uznana za najlepszą zimną ruską kuchnią. t 
Dobrze pielegnow. piwa i wiva. Dobra wentylacya, 


38 


Znakomita kuchnia. 


| 
| 
| 


